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PRZEDMOWA 

Cel tej ksi��ki jest- �ci�le wyra�ony w jej tytule: “Klucz do teozofii", wystarczy wi�c tylko da� par� 
stów wyja�nienia. Nie jest to całkowity, wyczerpuj�cy wykład teozofii, jest to zaledwie klucz do 
otwarcia wrót, które mog� wprowadzi� w gł�bsze studia. Daje zarys religii m�dro�ci i tłumaczy jej 
podstawowe zasady; odpowiada równocze�nie na ró�ne zastrze�enia zwykłego człowieka Zachodu, 
usiłuj�c przedstawi� nie znane mu poj�cia. Ale trudno oczekiwa�, aby ksi��ka ta mogła uczyni� 
teozofi� zrozumiał� bez �adnego my�lowego wysiłku czytelnika. Ufamy jednak, �e je�li pewne 
niejasno�ci mogły w niej pozosta�, to tylko z powodu trudnych poj��, nie za� zawiło�ci wykładu, z 
przyczyny gł�bi przedmiotu, nie za� chaotyczno�ci przedstawienia. Dla ludzi my�lowo leniwych i 
t�pych teozofia musi pozosta� zagadk�, gdy� tak w �wiecie umysłowym, jak duchowym post�p 
człowieka zale�y od jego własnego wysiłku. Autor nie jest w stanie my�le� za czytelnika, a gdyby to 
nawet było mo�liwe, niewiele by on na tym skorzystał. 

Potrzeb� takiego wykładu odczuwali od dawna ludzie zainteresowani Towarzystwem Teozoficznym 
i jego prac�. Wierzymy, i� ksi��ka ta potrzeb� t� zaspokoi, podaj�c informacje – mo�liwie wolne od 
wszelkich te- 
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cynicznych terminów – wszystkim, którzy s� teozofi� zainteresowani, ale jeszcze bynajmniej nie 
przekonani. 

Zwrócili�my szczególn� uwag� na oddzielenie tego, co jest prawdziwe w naukach spirytystów o 
�yciu pozagrobowym, od tego, co nie jest prawd�, i na wykazanie, czym s� wła�ciwie zjawiska 
spirytystyczne. Wcze�niejsze wyja�nienia tego tematu �ci�gn�ły gromy na głow� autora. Spiryty�ci 
bowiem, jak i wi�kszo�� ludzi, wol� wierzy� w to, co jest przyjemne, ani�eli w to, co jest prawdziwe, i 
unosz� si� gniewem wobec ka�dego, kto niweczy ich miłe złudzenia. W ostatnim roku teozofi� była 
przedmiotem wielu ostrych ataków spirytystów, jakby ludzie znaj�cy pół prawdy �ywili wi�cej niech�ci 
do tych, którzy znaj� cał� prawd�, ani�eli ci, którzy nie mog� si� pochwali� znajomo�ci� �adnej jej 
cz�stki. 

Serdeczne podzi�kowanie autora nale�y si� wielu teozofom, którzy dawali mu rady, przysyłali 
pytania i w ró�ny sposób pomagali podczas pisania tej ksi��ki. Dzi�ki ich pomocy praca ta b�dzie 
u�yteczniejsza, a to winno im by� najlepsz� nagrod�. 

H.P.B. Londyn, 1889 

Rozdział l 

TEOZOFIA l TOWARZYSTWO TEOZOFICZNE 

Znaczenie nazwy 

Pytanie: Nieraz mówi si� o teozofii i jej naukach jako o nowo stworzonej religii. Czy jest ona istotnie 
religi�? 

Odpowied�: Nie, nie jest religi�. Teozofi� jest bosk� wiedz�, jest nauk�. 

Pytanie; Jakie jest wła�ciwe znaczenie wyrazu teo-zofia? 

Odpowied�: Boska M�dro�� (Theós Sophia) lub M�dro�� Bogów, tak jak teogonia to genealogia 
bogów. Słowo greckie theós oznacza “jeden z bogów", jedna z boskich istot, ale bynajmniej nie “Bóg", 
w znaczeniu, jakie temu słowu nadaje si� w naszych czasach. Nie jest to wi�c “M�dro�� Boga", jak to 
niektórzy tłumacz�, lecz m�dro��, jak� posiadaj� bogowie. Nazwa ta jest stara, istnieje od tysi�cy lat. 

Pytanie: Jakie jest jej pochodzenie? 

Odpowied�: Przyszła do nas od filozofów aleksandryjskich, zwanych miło�nikami prawdy lub 
filaletejczy-kami. Greckie philein znaczy “miłowa�", aletheia – “prawda". Słowo teozofi� pochodzi z III 
w. n.e., u�ył go po raz pierwszy Amoniusz Sakkas i jego uczniowie, którzy stworzyli teozoficzny 
system eklektyczny, a nazywali si� 
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równie� analogetami. Wyja�nia ło prof. dr A. Wilder w swej ksi��ce Neoplatonizm i alchemia" 
(Albany, N.Y., 1869): 

“(...} interpretowali wszystkie �wi�te legendy i opowie�ci, mity i misteria wedle reguły lub zasady 
analogii i odpowiedników, lak i� zdarzenia, o których mówiono, �e miały miejsce w zewn�trznym, 
widzialnym �wiecie, uwa�ali za wyraz czynno�ci i do�wiadcze� duszy ludzkiej". 

Nazywano ich równie� neoplatonikami. Cho� uwa�a si� zwykle, i� teozofia, czyli eklektyczny 
system teozo-ficzny, powstała w III wieku, ale je�li mamy wierzy� Diogenesowi Laercjuszowi, 
pochodzenie jej jest o wiele starsze, gdy� przypisuje si� j� egipskiemu kapłanowi imieniem Pot-Amon, 
który �ył na pocz�tku panowania dynastii Ptolemeuszów. Ten sam autor mówi, �e to jest imi� 
koptyjskie i oznacza człowieka po�wi�conego Amonowi – bogu m�dro�ci. Teozofia jest 
odpowiednikiem sanskryckiego terminu Brahma-Widja, m�dro�� boska. 

Pytanie: Co było tre�ci� i zadaniem tego systemu? 

Odpowied�: Przede wszystkim wpaja� swym uczniom i wszystkim, którzy byli “miło�nikami 
prawdy", pewne wielkie zasady moralne. St�d motto przyj�te przez Towarzystwo Teozoficzne: “Nie 
ma religii wy�szej nad prawd�". 

Teozofia eklektyczna dzieliła si� na trzy działy: 

1) Wiara w jedn�, absolutn�, niepoj�t� i najwy�sz� Istno�� Bosk� lub praodwieczn�, niesko�czon� 
Tre��, b�d�c� rdzeniem i podło�em całej przyrody, wszystkiego, co istnieje – tak widzialnego, jak 
niewidzialnego. 

2) Wiara w wieczn�, nie�mierteln� natur� człowieka, która, b�d�c wypromieniowaniem lub 
emanacj� duszy 

" Jest to szkic nauk głównych mistrzów eklektycznej lub aleksandryjskiej szkoły oraz zarys 
wewn�trznych nauk alchemików wieków �rednich. 

powszechnej, (wszechduszy) jest z Ni� w swej tre�ci jednaka. 

3} Teurgia, czyli “praca boska", to jest sprawianie lub wykonywanie pracy bogów (theós – bóg, 
ergon – praca). Nazwa ta jest bardzo stara, ale �e nale�ała do terminologii misteriów, nie u�ywano jej 
w mowie potocznej. 

Było wiar�_ mistyczn� – potwierdzan� praktyk� przez wtajemniczonych i kapłanów – i� człowiek, 
który dorówna czysto�ci� bezcielesnym istotom, czyli powróci do pierwotnej czysto�ci całej swej 
natury – mo�e skłoni� bogów do przekazywania mu boskich tajemnic, a nawet do ukazywania si� mu 
czasem widzialnie, subiektywnie lub obiektywnie. Był to najwy�szy rodzaj tego, co si� dzi� zwie 
spirytyzmem, ale �e zwykli ludzie tego nadu�ywali i zgoła fałszywie rozumieli, tak i� niektórzy 
poczytywali to nawet za rodzaj czarnoksi�skich sztuk, wi�c zostało to ogólnie wzbronione. Co� ze 
spaczonych praktyk teurgii Jamblicha pozostało jeszcze w magii rytualnej niektórych współczesnych 
kabalistów. Dzisiejsza teozofia unika obu tych rodzajów magii i wywoływania zjaw, a nawet odrzuca je 
jako bardzo niebezpieczne. Prawdziwa, boska teurgia wymaga niemal nadludzkiej czysto�ci i 
�wi�to�ci �ycia, inaczej paczy si� i wyradza w praktyk� mediumizmu lub czarnej magii. 

Bezpo�redni uczniowie Amoniusza Sakkasa, którego zwano równie� Teodidaktos, czyli “nauczany 
przez bogów" – jak Platon i jego ucze� Porfiriusz – na pocz�tku odrzucali teurgi�, ale w ko�cu zostali 
do niej przekonani przez Jamblicha, który napisał o niej dzieło De mysteriis Aegyptiorum, pod 
pseudonimem Abammon (imi� jego mistrza, słynnego kapłana Egiptu). Rodzice Amoniusza Sakkasa 
byli chrze�cijanami, ale dogmatyczne chrze�cija�stwo od samego dzieci�stwa nie przemawiało do 
niego, został wi�c neoplatonikiem i, podob- 
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nie jak Jakubowi Boehme oraz innym wielkim mistykom i jasnowidzom, boska m�dro�� była mu 
przekazywana w wizjach i snach. St�d jego przydomek – Teodida-ktos. Chciał on pogodzi� wszystkie 
systemy religijne oraz, wykazuj�c ich wspólne �ródło i pochodzenie, wprowadzi� jedn� powszechn� 
wiar� opart� na etyce. 	ycie jego było tak nieskalane, a wiedza tak gł�boka i rozległa, i� paru ojców 
ko�cioła zostało, w tajemnicy, jego uczniami. Klemens Aleksandryjski mówi o nim z wielkim uznaniem. 
Plotyn – “�w. Jan" Amoniusza – był równie� człowiekiem powszechnie szanowanym i wysoko 
cenionym, o najgł�bszej wiedzy i szlachetnej czysto�ci charakteru. Maj�c 39 lat towarzyszył cesarzowi 
rzymskiemu Gordianowi i jego armii pod��aj�cej na wschód, aby tam zdoby� wiedz� od m�drców 
Baktrii i Indii. Miał on szkoł� filozoficzn� w Rzymie. 

Porfiriusz, jego ucze�, zhellenizowany 	yd, którego prawdziwe imi� było – Malek, zebrał wszystkie 
pisma swego mistrza; był te� sam niepo�lednim pisarzem i pozostawił alegoryczn� interpretacj� 
niektórych cz��ci Homerowych dzieł. System rozmy�la� lub medytacji stosowany przez filaletejczyków 
był rodzajem ekstazy, bardzo zbli�onej do praktyk jogt hinduskiej. Wszystko, co wiemy o szkole 
eklektycznej, zawdzi�czamy Longinusowi, Plo-tynowi i Orygenesowi, osobistym uczniom Amoniusza*. 

Głównym celem zało�ycieli tej eklektycznej szkoły teozoficznej był jeden z trzech celów jej 
współczesnego nast�pcy, czyli obecnego Towarzystwa Teozoficznego, a mianowicie pogodzenie 
wszystkich religii, sekt i narodów w jednym systemie etyki, opartym na prawdach wieczystych. 

"   Obszerniejsze informacje w broszurze prał. Wildera. 

12 

Pytanie: Jak mo�ecie udowodni�, i� nie jest niemo�liwe urzeczywistnienie tego marzenia i �e 
wszystkie religie �wiata opieraj� si� istotnie na tej samej prawdzie? 

Odpowied�: Wykazuj� to studia porównawcze nad religiami oraz ich analiza. Religia M�dro�ci była 
w czasach staro�ytnych jedna; to�samo�� pierwotnej religijnej filozofii jest stwierdzana przez takie 
same nauki przekazywane wtajemniczonym podczas misteriów, jakie były ongi� ogólnie 
rozpowszechnion� instytucj�. Jak mówi prof. Wilder: 

“Wszystkie kulty staro�ytne wykazuj� istnienie jednej teo- 

zofii, znacznie od nich samych starszej. Klucz, który otwiera 

jeden system, musi otwiera� wszystkie; je�li tak nie jest, 

znaczy to, i� nie jest prawdziwym kluczem". 

Kierunek Towarzystwa Teozoficznego 

Pytanie: W czasach Amoniusza istniało par� wielkich staro�ytnych religii, a sekty w samym Egipcie 
i Palestynie były liczne, jak�e wi�c mógł je pogodzi�? 

Odpowied�: Robi�c to, co my staramy si� robi� dzisiaj. NeoplatonikÓw było wielu, a reprezentowali 
ró�ne religijne filozofie; tak samo jest obecnie z teozofami. Za Ptolemeusza II Filadelfosa judaizm 
utrwalił si� w Aleksandrii i odt�d helle�scy nauczyciele stali si� niebezpiecznymi rywalami Kolegium 
Rabinów w Babilonie. Jak autor pracy Neoplatonizm słusznie zauwa�a: 

“Buddyzm, wedantyzm oraz system magii byty tam wykładane równolegle z filozoficznymi 
systemami Grecji. Było to naprawd� pi�kne zjawisko, �e ludzie rozumni i my�l�cy s�dzili, i� nale�y 
zaprzesta� wszelkich słownych star� i uwa�ali za mo�liwe stworzenie jednego harmonijnego systemu 
z wielu ró�norodnych nauk. Panien, Atenagoras i Klemens znali 
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doskonale plato�sk� filozofi� i rozumieli, i� w swej zasadniczej tre�ci nie ró�ni si� od systemów 
wschodnich". W owych czasach 	yd Arystobulos twierdził, i� etyka Arystotelesa przedstawia 
ezoteryczn� stron� nauki Moj�eszowego prawa; Fiton Judejski usiłował pogodzi� Pentateuch 2 
filozofi� Pitagorasa i Platona, a Flawiusz udowodnił, i� essericzycy z Karmelu na�ladowali egipskich 
terapeutów, czyli uzdrawiaczy. Podobnie za naszych czasów mo�emy wykaza� pochodzenie i lini� 
rozwoju ka�dego chrze�cija�skiego wyznania, jak i ka�dej, nawet najmniejszej sekty. Te ostatnie s� 
jak drobniejsze gał�zki lub odro�le wi�kszych konarów, ale zarówno p�dy, jak konary wyrastaj� z tego 
samego pnia, którym jest Religia M�dro�ci. Udowodnienie tego było celem Amoniusza, który usiłował 
skłoni� chrze�cijan, �ydów, pogan i niewiernych, by odrzucali spory i utarczki, a pami�tali tylko, i� 
wszyscy posiadaj� t� sam� prawd�, jeno w ró�ne przyodzian� szaty, i wszyscy s� dzie�mi tej samej 
macierzy. To samo jest dzi� celem teozofii. Mo-szeim mówi o Antoniuszu: 

“Rozumiej�c, i� nie tylko filozofowie Grecji, ale i wszyscy przedstawiciele ró�nych barbarzy�skich 
narodów zgadzali si� ze sob� całkowicie w ka�dym zasadniczym punkcie, uwa�ał za swe zadanie tak 
przedstawi� zało�enia tych sekt i zrzesze�, aby jasno uwydatni�, i� wszystkie pochodz� z tego 
samego �ródła i wszystkie zmierzaj� do tego samego celu". Je�li autor, który pisze o Amoniuszu w 
Encyklopedii Edynburskiej, jest dobrze poinformowany, w istocie opisuje wi�c współczesnych 
teozofów, ich wierzenia i prace, gdy� powiada o Teodidaktosie: 

“Przyj�ł on nauki, które si� przekazywało w Egipcie (ezoteryczne pochodziły z Indii), dotycz�ce 
wszech�wiata i Bóstwa, a stanowi�ce jedn� wielk� cało��, oraz dotycz�ce wiecznotrwało�ci �wiata... 
Ustanowił równie� system dyscypliny moralnej, który pozwalał ogółowi prowadzi� �ycie zgod- 

14 

ne z prawami kraju i nakazami natury; ale wymagał od ludzi rozumnych wznoszenia si� dusz� w 
kontemplacji". Pytanie: Na jakim autorytecie opieracie te wszystkie 

twierdzenia o staro�ytnych teozofach Aleksandrii? Odpowied�: Na ogromnej ilo�ci znanych pisarzy. 

Jeden z nich – Moszeim, mówi, �e Amoniusz s�dził, i�: “Religia szerokich rzesz była zgodna i 
równoległa z filozofi� i wraz z ni� została z czasem, stopniowo spaczona i zaciemniona czysto 
ludzkimi poj�ciami, przes�dami i kłamstwami; �e nale�y jej przywróci� pierwotn� czysto��, usuwaj�c z 
niej całe to �miecie, a daj�c wyja�nienia zgodne z zasadami filozofii; uwa�ał on równie�, �e 
Chrystusowi chodziło przede wszystkim o przywrócenie pradawnej M�dro�ci i o utrwalenie jej w całej 
pierwotnej, nieskalanej czysto�ci; o zmniejszenie do minimum powszechnego panowania przes�dów 
oraz w cz��ci o wyplenienie, a po cz��ci o sprostowanie ró�nych bł�dnych poj��, które zakradły si� do 
wielu religii szerokich rzesz". 

l to równie� odpowiada �ci�le temu, co mówi� dzisiejsi teozofowie. Z t� ró�nic�, i� wielkiego 
filaietejczyka popierali i dopomagali mu w jego działalno�ci dwaj ojcowie ko�cioła, Klemens i 
Atenagoras, jak i rabini w synagogach i filozofowie z Akademii i Gaju, gdy podawał ogóln� dla 
wszystkich nauk�; my za�, którzy idziemy w jego �lady, nie tylko nie mamy uznania, ale odwrotnie, 
dotykaj� nas obelgi i prze�ladowania. Z tego wynika, i� 1500 lat temu ludzie byli bardziej tolerancyjni, 
ani�eli s� w tym naszym “o�wieconym" stuleciu. 

Pytanie: Czy Ko�ciół zach�cał i popierał Amoniusza, bo mimo jego herezji uczył chrze�cija�stwa i 
był sam chrze�cijaninem? 

Odpowied�: Nie, nie był nim. Wprawdzie urodził si� chrze�cijaninem, ale nie mógł nigdy przyj�� 
ko�cielnego chrze�cija�stwa. Jak A. Wilder mówi o nim: 
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“Miał on tylko szerzy� swe nauki zgodnie z zasadami -.staro�ytnych kolumn Hermesa, które znał 
przed nim Platon i Pitagoras i na nich oparli sw� filozofi�". A znajduj�c to samo we wst�pie do 
Ewangelii �w. Jana, zupełnie słusznie przypuszczał, i� celem Jezusa było przywrócenie wielkiej nauki 
M�dro�ci w jej pierwotnym, czystym całokształcie. Opowiadania biblijne i historie o bogach uwa�ał 
b�d� za alegorie, ilustruj�ce prawd�, b�d� te� za bajki, które nale�y odrzuci�". Przy tym, jak mówi 
Encyklopedia Edynburska: 

“Uznawał Jezusa Chrystusa za doskonałego czfowie-k a i Bo�ego przyjaciela, ale s�dził, i� nie było 
Jego zamiarem całkowicie obala� czci daimonionów (bogów), �e chciał tylko oczy�ci� staro�ytn� 
religi�". 

Religia m�dro�ci była ezoteryczna przez wszystkie wieki. 

Religia M�dro�ci 

Pytanie: Wszak Amoniusz nigdy nie przekazał nic na pi�mie, jak�e wi�c mo�emy by� pewni, �e 
wła�nie takie były jego nauki? 

Odpowied�: Ani Budda, ani Pitagoras, Konfucjusz, Orfeusz czy Sokrates, a nawet Jezus nie 
pozostawili po sobie �adnych pism. A przecie� wi�kszo�� z nich to postacie historyczne, a nauki ich 
przetrwały po dzi� dzie�. Uczniowie Amoniusza, mi�dzy którymi był Oryge-nes i Hereniusz, wyja�nili 
jego etyk� i pisali traktaty. S� one bez w�tpienia równie, je�li nie bardziej, historycznie autentyczne jak 
pisma apostołów. Przy tym uczniowie jego – Orygenes, Ploton i Longin – doradca słynnej królowej 
Zenobii – wszyscy pozostawili zapiski – �wiadectwa systemu filaletejskiego, przynajmniej o tyle, o ile 
ich wyznanie wiary było znane publicznie, gdy� szkoła ich miała dział egzoterycznej (zewn�trznej) i 
ezoterycznej (wewn�trznej) nauki. 

Pytanie: Jak doszły do nas zało�enia tej ostatniej, gdy twierdzicie, �e to, co si� �ci�le nazywało 
Religi� M�dro�ci, było zawsze ezoteryczne? 

Odpowied�: Religia M�dro�ci była zawsze jedna, zawsze ta sama, a b�d�c ostatnim słowem 
dost�pnej dla człowieka wiedzy, była starannie przechowywana. Istniała na długie wieki przed 
teozofami aleksandryjskimi, doszła do teozofów naszych czasów, utrzyma si� i prze�yje wszystkie 
religie i filozofie przyszło�ci. 

Pytanie: Gdzie i przez kogo była tak starannie przechowywana? 

Odpowied�: Przez wtajemniczonych na całym �wiecie, w�ród ich uczniów, ludzi gł�bokich, 
szukaj�cych prawdy; w tych cz��ciach �wiata, gdzie te sprawy były zawsze najbardziej cenione i 
badane – w Indiach, Azji �rodkowej i Persji. 

Pytanie: Czy mo�ecie mi da� dowody ich ezotery-zmu? 

Odpowied�: Najlepszym dowodem jest fakJ, i� ka�dy staro�ytny system religijny, a raczej 
filozoficzny, zawierał ezoteryczn�, czyli tajemn� nauk� oraz egzoteryczny, czyli zewn�trzny, publiczny 
kult. Poza tym jest wiadome, �e misteria staro�ytno�ci składały si� w ka�dym kraju z wi�kszych 
(tajemnych) i mniejszych (publicznych) misteriów, jak np. w Grecji sławne uroczysto�ci zwane 
eleuzynia, czyli misteria eleuzy�skie. Od hierofantów Samotraki i Egiptu i wtajemniczonych braminów 
staro�ytnych Indii a� do pó�niejszych rabinów hebrajskich – wszyscy utrzymywali swe prawdziwe 
wierzenia w tajemnicy z obawy przed profanacj�. Rabini �ydowscy zwali sw� zewn�trzn� religijn� 
nauk� “Merkawah", czyli zewn�trznym ciałem, “naczyniem" lub powłok�, która zawie-raukryt� dusz� – 
ich najwy�sz� tajemn� wiedz�. Kapłani staro�ytnych narodów nigdy nie przekazywali masom swych 
istotnych filozoficznych tajemnic. Dawali 
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im tylko powłok�, łupin�. Północny buddyzm ma sw� Wi�ksz� i Mniejsz� Szkoł�, znane jako 
ezoteryczna Ma-hajana i egzoteryczna Hinajana. Nie mo�na mie� im za złe otaczania ich nauk tak� 
tajemnic�; któ� by chciał karmi� sw� trzod� owiec uczonym traktatem o botanice zamiast po�ywn� 
traw�? Pitagoras zwał sw� szkoł� gnostyczn�wiedz� o r z e czac h, które s�, i zachowywał t� wiedz� 
tylko dla swych zaprzysi��onych uczniów, tj. tych, którzy mogli przetrwa� i przyswoi� sobie tak� 
straw� my�low� oraz znale�� w niej zaspokojenie; wymagał od nich �lubu milczenia i tajemnicy. 
Alfabety tajemne i szyfry powstały z hieratycznego pisma egip-tskiego, a ich tajemne znaczenie było 
znane w staro�ytno�ci tylko wtajemniczonym kapłanom Egiptu, czyli hie-rogramatykom. Amoniusz 
Sakkas, jak mówi� jego biografie, wymagał tak�e od swoich uczniów przysi�gi, i� nie wyjawi� jego 
wy�szych nauk nikomu prócz tych, którzy ju� przeszli nauk� przygotowawcz� i zło�yli równie� �lub 
milczenia. A wreszcie, czy� nie znajdujemy tego samego w pierwotnym chrze�cija�stwie, w�ród 
gnostyków, a nawet w nauce Chrystusa? Czy� nie mówił on do szerokich rzesz w przypowie�ciach, 
które miały dwojakie znaczenie, a tylko swym uczniom wyja�niał cały ich sens? “Warn dana jest 
tajemnica królestwa Bo�ego, dla tych za�, którzy s� poza wami, wszystko dzieje si� w 
przypowie�ciach" (Mk 4, 11). A autor ksi��ki Neoplatonizm mówi, i�: 

“Esse�czycy Judei i Karmelu czynili t� sam� ró�nic�, dziel�c swych wyznawców na neofitów, braci 
i doskonałych, czyli wtajemniczonych". 

Podobne przykłady mo�emy znale�� w ka�dym kraju. 

Pytanie: Czy mo�na zdoby� M�dro�� Tajemn� tylko przez studia? Encyklopedie daj� podobn� 
definicj� teo-zofii jak słownik Webstera: “Domniemane obcowanie z Bogiem i wy�szymi duchami, a 
przez to osi�gni�cie 

nadludzkiej wiedzy przy pomocy fizycznych �rodków lub chemicznych procesów". Czy jest tak 
istotnie? 

Odpowied�: Nie s�dz�. Nie przypuszczam, aby istniał taki autor słowników, który by zdołał 
wytłumaczy� sobie lub innym, jak mo�na nadludzk� wiedz� zdoby� przy pomocy fizycznych i 
chemicznych procesów. Gdyby Webster powiedział natomiast: “przez metafizyczne i alchemiczne 
procesy", byłoby to bli�sze prawdy; ale tak jak jest, stanowi absurd. Staro�ytni teozofowie twierdzili, 
jak czyni� to i dzisiejsi, �e niesko�czone nie mo�e by� poznane przez sko�czone – czyli odczute i 
poj�te przez ograniczon� ja�� – ale �e boska Tre�� mo�e by� przekazana wy�szej duchowej ja�ni w 
stanie ekstazy. A ten stan, jak zreszt� i stan hipnotyczny nie mo�e by� osi�gni�ty przez �adne 
“fizyczne i chemiczne procesy". 

Pytanie: A czym jest według was ekstaza? Odpowied�: Prawdziwa ekstaza została okre�lona 
przez Plotyna jako: “oswobodzenie si� duszy od jej sko�czonej, ograniczonej �wiadomo�ci oraz 
jednoczenie si� i uto�samienie z Niesko�czonym". Jest to stan najwy�szy, mówi dr Wilder, ale nie trwa 
on stale i tylko bardzo niewielu ludzi mo�e go osi�gn��. Jest on identyczny z tym, który w Indiach jest 
znany jako samadhi; praktykuj� go jogowie, dopomagaj�c sobie fizycznie przez surow� 
wstrzemi��liwo�� w od�ywianiu, a umysłowo przez nieustanny wysiłek ku oczyszczeniu i wzniesieniu 
my�li. Medytacja jest cich�, nie wypowiadan� modlitw� lub, jak wyraził Platon, jest to: 

“	arliwe zwrócenie si� duszy ku Bogu, nieproszenie o �adne specjalne dobro (jak to si� czyni w 
zwykłej modlitwie), a wprost dla dobra samego w sobie – dla tego powszechnego Najwy�szego Dobra, 
którego sami jeste�my tu na ziemi cz�stk�, z którego rdzennej tre�ci wszyscy si� wyłonili�my... Tote� 
pozostawaj cichy w obecno�ci boskich Istot, póki nie usun� One zasłony z twych oczu i nie dopomog� 
ci widzie� 
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w �wiatło�ci, która płynie z nich samych, nie to, co si� tobie dobrem wydaje, a to, co dobrem 
zasadniczo, samo w sobie jest". 

Oto co autor Neoplatonizmu prof. A. Wilder opisuje jako “duchow� fotografi�": 

“Dusza jest aparatem fotograficznym, w którym fakty i zdarzenia, przyszłe, przeszłe i tera�niejsze, 
wszystkie na równi si� utrwalaj�, a umysł staje si� ich �wiadom. Poza naszym codziennym �wiatem 
ogranicze� wszystko jest jednym dniem lufa stanem – przeszło�� i przyszło�� s� zawarte w 
tera�niejszo�ci... "�mier� jest ostatni� ekstaz� na ziemi", dusza jest wówczas uwolniona od 
skr�powania ciała, a jej szlachetniejsza cz�stka jednoczy si� z wy�sz� natur� i bierze udział w 
m�dro�ci i przewiduj�cej wiedzy wy�szych istot". 

Prawdziwa teozofia jest dla mistyków stanem, o którym Apoloniusz z Tyany tak pisał: 

“Mog� widzie� tera�niejszo�� i przyszło�� jak w czystym zwierciadle. M�drzec nie musi czeka� na 
widzialno�� ziemskich mgieł ani odczuwanie zatrutego powietrza, aby przewidywa� nadchodz�ce 
zdarzenia.,.Theoi, czyli bogowie*, widz� przyszło��; ludzie zwykli – tera�niejszo��, a m�drcy – to, co 
si� ma sta� niebawem". 

Teozofia m�drców, o której Apoloniusz tu mówi, wyra�a si�/ w stwierdzeniu: “Królestwo Bo�e jest 
wewn�trz nas". 

Pytanie: Teozofia nie jest wi�c, jak mówi� niektórzy, nowo wynalezionym systemem? 

Odpowied�: Tylko nie o�wieceni ludzie mog� j� za tak� uwa�a�. Jest ona równie stara jak �wiat, w 
naukach swych i etyce, je�li nie z nazwy, gdy� jest to zarazem najszerszy, najbardziej 
wszechogarniaj�cy system ze wszystkich istniej�cych. 

'   Anioły, geniusze, duchy wy�sza (przyp. tłum.). 

Pytanie: Je�li tak jest, jak�e si� to stało, �e teozofia pozostała nie znana narodom zachodniej 
półkuli? Dlaczego stanowi zamkni�t� ksi�g� dla ras, które si� uwa�a za najkulturalniejsze i najbardziej 
post�powe? 

Odpowied�: S�dzimy, i� w staro�ytno�ci istniało wiele narodów równie kulturalnych, a duchowo na 
pewno bardziej “zaawansowanych" od nas. Ale istnieje par� przyczyn tej dobrowolnej niewiedzy. 
Jedn� z nich wymienił �w. Paweł mówi�c do kulturalnych Ate�czyków – oto utrata na długie wieki 
istotnej duchowej wnikliwo�ci, a nawet zainteresowania sprawami ducha, z powodu zbytniego oddania 
si� rzeczom zmysłowym i a� nazbyt długiego a niewolniczego trzymania si� martwej litery dogmatów i 
rytualizmu. Ale najwa�niejsz� przyczyn� jest to, �e prawdziwa teozofia była zawsze okryta tajemnic�. 

Pytanie: Istotnie, przytoczyli�cie dowody, �e taka tajemno�� istniała, ale co było jej wła�ciw� 
przyczyn�? 

Odpowied�: Przyczyny były nast�puj�ce: przede wszystkim przewrotno�� zwykłej ludzkiej natury 
oraz jej egoizm, d���cy zawsze do zaspokojenia osobistych po��da� ze szkod� bli�nich, a nawet 
najbli�szych. Takim ludziom nie mo�na było w �adnym razie powierza� boskich tajemnic. Nast�pnie 
ich brak odpowiedzialno�ci w dotrzymywaniu zobowi�za�, by �wi�t� i bosk� wiedz� chroni� przed 
sprofanowaniem. Wła�nie ta cecha doprowadziła do spaczenia i przekr�cenia najwznio�lejszych 
prawd i symbolów, do stopniowego przekształcenia rzeczy duchowych w antropomorficzne, w 
konkretne i ordynarne obrazowania – innymi słowy, do obni�enia poj�cia o Bogu i do bałwochwalstwa. 
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Teozofia nie jest buddyzmem 

Pytanie: Nieraz mówi si� o teozofach jako o ezoterycznych buddystach, czy� wi�c wszyscy 
jeste�cie wyznawcami Gautamy Buddy? 

Odpowied�: Tyle� co wszyscy muzycy s� na�ladowcami Wagnera. Niektórzy członkowie wyznaj� 
religi� buddyjsk�; ale wi�cej jest w�ród nas wyznawców hinduizmu, czyli braminizmu, ani�eli 
buddystów i wi�cej Europejczyków i Amerykanów – chrze�cijan z urodzenia – ani�eli nawróconych 
buddystów. Pomyłka ta powstała z niezrozumienia wła�ciwego sensu i znaczenia tytułu doskonałej 
ksi��ki A. P. Sinnetta Buddyzm ezoteryczny. Pierwsze słowo tytułu powinno było mie� jedno d, a nie 
dwa, gdy� wówczas znaczenie jego si� zmienia. B u d h y z m (od bodha, bodhi – rozum, m�dro��) 
oznaczałby to, o co autorowi chodziło, czyli Religi� M�dro�ci, a nie buddyzm jako religi�-filozofi� 
Gautamy Buddy. Teozofia, jak ju� powiedzieli�my, jest Religi� M�dro�ci. 

Pytanie: Jaka� tedy zachodzi ró�nica pomi�dzy buddyzmem, religi� zało�on� przez ksi�cia z 
KapHawastu a buddyzmem jako “Religi� M�dro�ci", która, jak mówicie, jest synonimem teozofii? 

Odpowied�: Taka sama jaka jest pomi�dzy pó�niejszym rytualizmem i dogmatyczn� teologi� 
ko�ciołów oraz sekt a tajemn� nauk� Chrystusa, któr� si� nazywa “tajemnicami Królestwa Bo�ego". 
Budda oznacza “o�wiecony" – przez Rozumienie, przez M�dro��, czyli bodha. A ta przeszła ze swymi 
korzeniami i konarami do ezoterycznych nauk Gautamy, które przekazywał tylko wybranym uczniom, 
Arhatom. 

Pytanie: Ale niektórzy orientali�ci twierdz�, �e Budda nigdy nie miał i nie przekazywał �adnej 
ezoterycznej nauki. 

Odpowied�: Mogliby równie dobrze twierdzi�, �e przyroda nie ma �adnych ukrytych przed 
uczonymi tajemnic. Udowodni� to wkrótce cytuj�c rozmowy Buddy z jego uczniem Anand�. Jego 
ezoteryczna nauka była to po prostu Gupta-Widja, czyli wiedza tajemna dawnych braminów, do której 
klucz został przez ich współczesnych nast�pców – z małymi wyj�tkami – zupełnie zatracony, l ta Widja 
(wiedza) przeszła do tej cz��ci bud-dyzmu, który jest dzi� znany pod imieniem Szkoła Ma-hajany 
północnego buddyzmu i stanowi jej wewn�trzn� nauk�. Ludzie, którzy temu zaprzeczaj� s� 
ignorantami udaj�cymi orientalistów. Radz� przeczyta� ksi��k� ks. Edkinsa Buddyzm chi�ski – 
zwłaszcza rozdziały o jego szkołach egzoterycznej i ezoterycznej i ich naukach, a potem porówna� 
�wiadectwa całego staro�ytnego �wiata na ten temat. 

Pytanie: Ale czy etyka teozofii nie jest taka sama jak ta, której nauczał Budda? 

Odpowied�: Oczywi�cie, gdy� etyka ta jest sercem i dusz� Religii M�dro�ci i była ongi� wspóln� 
własno�ci� wtajemniczonych wszystkich krajów; ale Budda był pierwszym, który wł�czył t� wzniosł� 
etyk� do swej publicznej nauki i uczynił z niej podstaw� i tre�� swojego, publicznie głoszonego, 
systemu, l na tym polega ogromna ró�nica pomi�dzy egzoterycznym buddyzmem a ka�d� inn� religi�. 
Gdy w innych religiach rytuały i dogmaty zajmuj� pierwsze miejsce, buddyzm kładł zawsze najwi�kszy 
nacisk na etyk�. St�d pochodzi podobie�stwo, niemal identyczno�� etyki teozofii i etyki buddyzmu. 

Pytanie: A czy s� pomi�dzy nimi jakie� znaczniejsze ró�nice? 

Odpowied�: Jedn� wielk� ró�nic� pomi�dzy teozofi� a egzoterycznym buddyzmem, jak go 
przedstawia południowa szkoła, jest to, i� ta ostatnia całkowicie neguje: 
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a) istnienie jakiegokolwiek Bóstwa, b) �wiadome �ycie po � m i e r c i, a nawet dalsze trwanie 
samo�wiadomej indywidualno�ci człowieka. Taka przynajmniej jest nauka Sekty Syjamu, uwa�anej 
dzi� za najczystsz� form� egzoterycznego buddyzmu. l ma racj�, je�li bra� pod uwag� tylko publiczn� 
nauk� Buddy; przyczyny takiej jego pow�ci�gliwo�ci podam nieco pó�niej. Ale szkoły północne 
buddyzmu, zało�one w krajach, gdzie si� udali wtajemniczeni Arhaci po �mierci Nauczyciela, ucz� 
tego wszystkiego, co si� dzi� nazywa nauk� teozoficzn�, gdy� stanowi� cz��� wiedzy 
wtajemniczonych; wskazuje to jasno, jak prawda została po�wi�cona dla martwej litery przez nazbyt 
gorliw� ortodoksj� południowego buddyzmu. Ale o ile� bardziej szlachetna i dostojna, bardziej 
naukowa i filozoficzna, nawet w tej martwej literze, jest ta nauka od innych ko�ciołów i religii! Ale 
teozofia nie jest buddyzmem. 

Rozdział II 

EGZOTERYCZNA l EZOTERYCZNA TEOZOFIA 

Czym nie jest współczesne Towarzystwo Teozoficzne 

Pytanie: Wi�c nauki wasze nie s� odnowieniem buddyzmu ani na�ladownictwem teozofii 
neoplato�skiej? 

Odpowied�: Nie, nie s� ani jednym, ani drugim. Ale nie mog� da� lepszej odpowiedzi na to pytanie, 
jak przytaczaj�c wyj�tki referatu członka Towarzystwa Teo-zoficznego dr. J. D. Bucka pod tytułem 
Teozofia, wygłoszonego na zje�dzie teozoficznym w Chicago w kwietniu 1889. Nikt z teozofów nie 
zrozumiał i nie przedstawił lepiej istotnej tre�ci teozofii ni� nasz czcigodny przyjaciel doktor Buck: 

“Towarzystwo Teozoficzne zostało zało�one w celu szerzenia nauk teozolii oraz zach�cania ludzi 
do teozoficznego �ycia. Obecnie Towarzystwo Teozoficzne nie jest pierwszym tego rodzaju 
zrzeszeniem. Mam przed sob� tom zatytułowany "Sprawozdania Teozoficzne Filadelfijskiego' 
Towarzystwa", wydany w Londynie w 1897 r., oraz drugi (Londyn 1855), o nast�puj�cym tytule: « 
Wst�p do teozofii lub nauki o Tajemnicy Chrystusowej, czyli o Bóstwie, Naturze i Stworzeniu, 

'   Czyli braterskiego. 
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co obejmuje filozofi� wszystkich czynnych pot�g �ycia, magicznych i duchowych, i stanowi 
przewodnik praktyczny do najwznio�lejszej czysto�ci, �wi�to�ci i ewangelicznej doskonało�ci; jak 
równie� do osi�gni�cia boskiego widzenia i �ni�tych anielskich mocy i sztuk oraz innych prerogatyw 
odrodze-nia». 

Dedykacja na tej ksi��ce brzmi: 

"Studentom uniwersytetów, kolegiów i szkół chrze�cija�stwa; Profesorom nauk metafizyki, 
mechaniki i wszelkich odmian nauk przyrodzonych; w ogóle ludziom wykształconym, wyznaj�cym 
zasady prawowiernej wiary; deistom, arianom, unitarianom, wyznawcom Swedenborga i innych 
bł�dnych – nie maj�cych dostatecznych podstaw – wierze�; racjonalistom i sceptykom wszelkiego 
rodzaju; sprawiedliwym i o�wieconym muzułmanom, �ydom i wyznawcom patriarchalnych wschodnich 
religii; ale nade wszystko misjonarzom i głosicielom Ewangelii, czy to w�ród barbarzy�ców, czy ludów 
o�wieconych, ten wst�p do teozofii, czyli nauki o podstawie i tajemnicy wszechrzeczy, z najwi�ksz� 
pokor� i miło�ci� jest po�wi�cony". 

A w roku nast�pnym (1856) został wydany drugi torn du�ego formatu, o obj�to�ci 600 stron, jako 
Zbiór utworów teo-zoficznych. Wydrukowano tylko 500 egzemplarzy tego dzieła dla darmowego 
rozdania bibliotekom i uniwersytetom. Te dawniejsze ruchy, których było niemało, powstawały w łonie 
Ko�cioła, zapocz�tkowane przez ludzi powa�nych, o gł�bokiej pobo�no�ci, o nieskalanych 
charakterach; a wszystkie te dzieła były pisane w prawowiernej formie, stosowano chrze�cija�sk� 
terminologi� i, podobnie jak pisma wybitnego kapłana Williama Lawa, nie wyró�niały si� w oczach 
zwykłego czytelnika niczym poza powag� i �arliwo�ci�. Wszystkie usiłowały odkrywa� i tłumaczy� 
pierwotne znaczenie i gł�bsz� tre�� �wi�tych ksi�g chrze�cija�stwa oraz pobudza� do teo-zoficznego 
�ycia, daj�c jego przykłady. Ale dzieła te zostały pr�dko zapomniane i dzi� nikt ich nie zna. Starały si� 
one o podniesienie poziomu duchowie�stwa, o o�ywienie prawdziwej pobo�no�ci, ale nie były nigdy 
mile widziane. Jedno 

słowo «herez)a>> wystarczało, aby je pogrzeba�, wtr�caj�c w otchła� wspóln� wszystkim takim 
utopiom. 

Za czasów reformacji Jan Reuchlin podj�ł podobny wysiłek, z tym samym skutkiem, cho� był 
bliskim i zaufanym przyjacielem Lutra. Ortodoksja nie pragn�ła nigdy wyja�nie� ani o�wiecenia. 
Mówiono tym reformatorom, jak mówił Festus Pawłowi, �e za du�o wiedzy przewraca w głowie, �e to 
uczyniło ju� z nich szale�ców i byłoby niebezpieczne i�� dalej w tym kierunku. 

Pomijaj�c terminologi�, która była cz��ciowo kwesti� przyzwyczajenia i wychowania tych pisarzy, a 
cz��ciowo zale�ała od ogranicze� nało�onych religii przez władz� �wieck�, a si�gaj�c w sam� tre�� 
tych pism, nale�y je uwa�a� za teozofi-czne w naj�ci�lejszym tego słowa znaczeniu. Dotyczyły 
głównie wiedzy człowieka o sobie samym, poznania swej własnej natury oraz wy�szego �ycia duszy. 

O współczesnym ruchu teozoficznym mówiono, i� jest usiłowaniem nawrócenia chrze�cija�stwa na 
buddyzm, co tylko oznacza, i� słowo "herezja" utraciło ju� swój wpływ i nie wywołuje dzi� w ludziach 
przera�enia. 

W ka�dym stuleciu jednostki rozumiały, mniej lub bardziej jasno, nauki teozoficzne i wprowadzały 
je w �ycie. Nauki te nie s� wył�czn� własno�ci� �adnej religii, nie s� ograniczone do �adnej epoki ani 
społeczno�ci. Nale��, wedle przyrodzonego prawa, do ka�dej duszy ludzkiej. A tzw. prawowierno�� 
jest kwesti� do przepracowania przez ka�d� jednostk� indywidualnie, zale�nie od jej natury i potrzeby 
wewn�trznej oraz własnych, a w ka�dym wypadku innych, do�wiadcze�. To mo�e tłumaczy�, 
dlaczego ludzie, którzy wyobra�ali sobie, i� teozotia jest now� religi�, daremnie w niej szukali 
dogmatów i rytuałów. Wyznaniem jej jest wierno�� prawdzie, a rytuałem – «czci� ka�d� prawd� 
wprowadzaniem jej w �ycie». 

Dowodem na to, jak mało ludzi rozumie zasad� powszechnego braterstwa, jak rzadko uznaje jego 
przemo�n� doniosło��, mo�e by� fakt ró�norodno�ci opinii i dowolnego, nieraz fantastycznego, 
interpretowania celów Towarzystwa Teozofi-cznego. 
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Organizacja Towarzystwa Teozoficznego opiera si� na tej jednej, jedynej prawdzie – zasadniczego 
braterstwa ludzi – jak to tutaj przedstawili�my zwi��le i niedoskonale. A zarzucano mu, i� jest 
buddyjskie i antychrze�cija�skie, jakby te dwie rzeczy mogły i�� w parze, gdy zarówno buddyzm, jak 
chrze�cija�stwo, wedle natchnionej nauki swych zało�ycieli, czyni� z braterstwa jedyn� zasadnicz� 
podstaw�, zarówno nauk, jak �ycia. Uwa�ano te� teozofi� za jakie� nowatorstwo albo w najlepszym 
razie za dawny mistycyzm wyst�puj�cy pod mask� nowej nazwy. Cho� prawd� jest, i� wiele 
stowarzysze� zało�onych i jednocz�cych ludzi w celu głoszenia i popierania zasad altruizmu, czyli 
podstawowego braterstwa, nosiło ró�ne nazwy, ale prawd� jest równie�, i� niejedno z nich nazywało 
si� tak�e teozoficznym i takie same posiadało cele i zasady jak dzisiejsze towarzystwo. We wszystkich 
tych zrzeszeniach podstawowa, zasadnicza nauka była taka sama, a wszystko inne było dodatkowe i 
niejako wtórne. Ale nie zmienia to taktu, i� wielu ludzi, którzy nie dostrzegaj� celu zasadniczego lub 
pomijaj� go. wła�nie poci�gaj� owe cefe uboczne". 

Nie mo�na da� lepszej i ja�niejszej odpowiedzi na wasze pytania ni� to, co tu zacytowałam ze słów 
jednego z naszych najpowa�niejszych i najbardziej szanowanych teozofów. 

Pytanie: Jaki� wi�c system przedkłada towarzystwo nad inne i jaki stosuje poza etyk� buddyzmu? 

Odpowied�: 	adnego i wszystkie. Nie trzymamy si� specjalnie �adnej religii i �adnej filozofii; 
wybieramy z ka�dej to, co w niej jest najlepsze. Ale musz� tu znów zaznaczy�, �e tak jak wszystkie 
staro�ytne systemy, teozofia dzieli si� na egzoteryczn� i ezoteryczn�. 

Pytanie: Jaka jest pomi�dzy nimi ró�nica? 

Odpowied�: Członkowie egzoterycznego towarzystwa mog� wyznawa� ka�d� religi� czy filozofi�, 
wedle własnego upodobania, lub te� �adnej, je�li im to odpowiada, byle zgodzili si� pracowa� dla 
jednego lub paru 

z trzech celów stowarzyszenia. Towarzystwo jest zrzeszeniem naukowym i filantropijnym, maj�cym 
na celu szerzenie idei braterstwa praktycznie, nie za� teoretycznie. Członek mo�e by� 
chrze�cijaninem, muzułmaninem, �ydem, parsem, buddyst� czy wyznawc� hinduizmu, spirytyst� czy 
materialist�, nie rnato najmniejszego znaczenia; ale ka�dy powinien albo pracowa� dla ludzi, albo 
powa�nie studiowa� i bada� aryjskie czy te� inne staro�ytne ksi�gi, albo studiowa� psychologi� i 
bada� psychiczne, ukryte władze człowieka. Innymi słowy, powinien pomaga�, je�li mo�e, w pracy 
przynajmniej dla jednego z celów towarzystwa. Inaczej nie ma po co wst�powa� do niego. Taka jest 
wi�kszo�� w egzotery-cznym towarzystwie, składaj�cym si� z członków “lu�nych" lub “swobodnych"* 
oraz zwi�zanych z poszczególnymi ogniskami towarzystwa. Ale mog� oni sta� si� prawdziwymi 
teozofami albo te� nie zosta� nimi nigdy. Członkami s� przez sam fakt przyst�pienia do towarzystwa; 
ale nie mo�e ono uczyni� teozofa z człowieka, który nie ma poczucia boskiego ładu wszechrzeczy lub 
rozumie teozofi� po swojemu – w sekciarski, je�li mo�na si� tak wyrazi�, i egotyczny sposób. 

Przysłowie “Pi�knym jest ten, kto pi�kno tworzy", mo�na sparafrazowa� i rzec: “Teozofem jest ten, 
kto według teozofii �yje". 

* Członkami “lu�nymi" lub “swobodnymi" nazywamy tych, którzy nale�� do Towarzystwa 
Teozoficznego jako cało�ci, i s� zwi�zani tylko z Siedzib� Główn� Towarzystwa (Adiar, Madras), a nie 
z �adnym ogniskiem ani sekcj� narodow�, inni za� s� aktywnymi członkami tych ostatnich (przyp. 
tłum,). 
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Teozofowie a członkowie Towarzystwa Teozoficznego 

Pytanie: Dotyczy to, o ile rozumiem, zwykłych członków towarzystwa. A jak�e jest z tymi, którzy 
studiuj� ezoteryczn� teozofi�, czy ci s� prawdziwymi teozofami? 

Odpowied�: Niekoniecznie, zanim nie dowiod�, i� s� nimi istotnie. Wst�pili do grupy wewn�trznej i 
zobowi�zali si� do przestrzegania, naj�ci�lej jak mog�, przepisów tej okultystycznej grupy. A jest to 
rzecz trudna, gdy� zasadniczym wymaganiem jest całkowite wyrzeczenie si� własnej osobowo�ci, to 
znaczy, i� zaprzysi��ony członek ma si� sta� prawdziwym altruist�, nigdy nie my�le� o sobie, 
zapomnie� o swej pró�no�ci i dumie w nieustannej my�li i trosce o dobro wszystkich istot, nie tylko 
swoich współbraci z ezoterycznej grupy. Je�li chce, by ezoteryczne nauki przyniosły mu prawdziw� 
korzy��, musi prowadzi� �ycie wstrzemi��liwe we wszystkim, pełne samozaparcia i prawdziwej 
moralno�ci, wypełniaj�c �ci�le swe obowi�zki wobec wszystkich ludzi. Nielicznych prawdziwych 
teozofów w towarzystwie znajdujemy w�ród takich wła�nie członków. Bynajmniej nie znaczy to, �e 
poza towarzystwem i jego wewn�trznym kołem nie ma wcale teozofów prawdziwych; s�, jest ich 
nawet wi�cej, ani�eli ludzie przypuszczaj�, a na pewno o wiele wi�cej mo�emy ich tam znale�� ni� 
w�ród zwykłych członków towarzystwa. 

Pytanie: Jak� w takim razie daje korzy�� wst�pienie do tzw. Towarzystwa Teozoficznego? Gdzie 
jest ku temu pobudka, czyli racja członkostwa? 

Odpowied�: Nie ma �adnej, oprócz po�ytku zaznajomienia si� z wiedz� ezoteryczn�, z 
autentycznymi naukami Religii M�dro�ci, a gdy si� dostanie wskazówki i stosuje si� je w �yciu – 
znalezienia du�ej pomocy we wzajemnej �yczliwo�ci i współdziałaniu członków. Jed- 

no�� jest sił� i harmoni�; dobrze zorganizowany, wspólny, jednoczesny wysiłek dokonuje cudów. 
Było to tajemnic� wszystkich zwi�zków i stowarzysze� od pocz�tku istnienia ludzko�ci. 

Pytanie: Ale dlaczego człowiek o zrównowa�onym umy�le, szczery i uparty w swym d��eniu do 
celu, o niezłomnej energii i wytrwało�ci nie mógłby zosta� okulty-st�, a nawet mistrzem, pracuj�c 
sam? 

Odpowied�: Mógłby, ale istnieje nikłe prawdopodobie�stwo, �e podołałby. A jedn� z wielu przyczyn 
byłby zupełny brak ksi��ek o okultyzmie i teurgii, oraz takich, które by mówiły o tajemnicach alchemii 
lub �redniowiecznej teozofii prostym i jasnym j�zykiem. Wszystkie u�ywaj� symbolów lub 
przypowie�ci, a �e klucz do nich został na Zachodzie od wieków zgubiony, jak�e człowiek ów mógłby 
poj�� wła�ciwy sens czytanych i studiowanych dzieł? W tym le�y najwi�ksze niebezpiecze�stwo, które 
wiedzie do nie�wiadomej czarnej magii lub całkiem biernego mediumizmu. Kto nie miałby 
wtajemniczonego za przewodnika, lepiej by zrobił nie anga�uj�c si� w te niebezpieczne studia. Prosz� 
rozejrze� si� naokoło i poobserwowa�. Dwie trzecie tzw. cywilizowanych społecze�stw kpi z samego 
przypuszczenia, i� teozofia, okul-tyzm, spirytyzm, czy te� kabała mog� zawiera� co� warto�ciowego; 
jedna trzecia składa si� natomiast z najbardziej ró�norodnych i odr�bnych ludzkich elementów. Jedni 
wierz� w mistycyzm, a nawet w nadprzyrodzone zjawiska, ale ka�dy wierzy po swojemu. Inni rzucaj� 
si� samodzielnie w badania kabały, fenomenów psychicznych, mesmerycznych, spirytystycznych albo 
ró�nych odmian mistycyzmu. Skutki s� takie, �e nie ma dwóch ludzi, którzy by my�leli podobnie lub 
zgadzali si� na te same podstawowe zasady okultystyczne, cho� wielu uwa�a, i� posiadło szczyt – 
Ultima Thule – wiedzy i przed lud�mi z zewn�trz gra rol� doskonałych mi- 
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strzów. Nie tylko nie istnieje, dost�pna dla Zachodu, prawdziwa i �cisła wiedza o okultyzmie, a 
nawet o astrologii, jedynej gał�zi okultyzmu, która w swych egzoterycznych teoriach posiada 
okre�lone prawa i wyra�ny system – ale nikt nie ma nawet najmniejszego poj�cia, czym jest 
prawdziwy okultyzm. Jedni ograniczaj� wiedz� staro�ytn� do kabały i �ydowskiego Zoharu, które 
ka�dy interpretuje po swojemu, wedle martwej litery rabinowych metod. Jedni uwa�aj� Swedenborga 
lub Jakuba Boehme za ostateczny wyraz najwy�szej m�dro�ci; a jeszcze inni widz� w mesmeryzmie i 
hipno-tyzmie wielk� tajemnic� staro�ytnej magii. A wszyscy oni, gdy zaczynaj� wprowadza� teori� w 
praktyk�, zbii-�aj� si� szybko, z powodu swej ignorancji, ku czarnej magii. Szcz��liwi,ci, którym si� 
uda tego unikn��, gdy� nie maj� �adnego sprawdzianu ani kryterium wediug którego mogliby fałszywe 
odró�nia� od prawdziwego. 

Pytanie: Czy mamy przez to rozumie�, �e grupa wewn�trzna Towarzystwa Teozoficznego uwa�a, 
i� czerpie swe nauki od prawdziwych wtajemniczonych, mistrzów ezoterycznej m�dro�ci? 

Odpowied�: Niebezpo�rednio. Osobista obecno�� tych mistrzów nie jest konieczna. Wystarczy, 
je�li przekazuj� nauki niektórym uczniom, którzy lata całe studiowali pod ich kierownictwem, a 
słu�eniu im po�wi�cali całe swe �ycie. Ci mog� tak otrzyman� wiedz� z kolei przekazywa� innym, 
którzy nie mieli podobnej sposobno�ci. Mała cz�steczka prawdziwej wiedzy wi�cej jest warta ani�eli 
mnóstwo nie przetrawionych, �le zrozumiałych uczonych wiadomo�ci. Uncja złota jest wi�cej warta 
ani�eli tona piasku. 

Pytanie: Ale jak mo�na by� pewnym, �e ta uncja to złoto czyste, a nie podrobione? 

Odpowied�: Drzewo poznaje si� po jego owocach, a system filozoficzny po jego rezultatach. Je�li 
przeciw- 

nicy nasi zdołaj� nam udowodni�, �e jaki� badacz okultyzmu, samotny przez całe wieki, stał si� 
�wi�tobliwym m�drcem – jak Amoniusz Sakkas albo cho�by Plotyn lub mistrzem teurgii jak Jamblich, 
lub te� potrafi dokonywa� tak przedziwnych wyczynów jak St. Germain (o czym si� słyszy), nie maj�c 
�adnego mistrza i nie b�d�c ani medium, ani pełnym samoułudy psychicznym wra�liwcem lub 
szarlatanem – wówczas dopiero przyznamy, �e�my si� mylili. Ale do tego czasu teozofowie wol� 
post�powa� według udowodnionego, przyrodzonego prawa tradycji �wi�tej nauki. 

Istniej� mistycy, którzy poczynili wielkie odkrycia w chemii i fizyce, granicz�ce niemal z alchemi� i 
okul-tyzmem. Inni za� tylko dzi�ki swemu geniuszowi odkryli ponownie cz��ci, je�li nawet nie cało��, 
zaginionego alfabetu “j�zyka misteriów" i dzi�ki temu s� w stanie odczytywa� wła�ciwie hebrajskie 
pergaminy. Jeszcze inni, b�d�c jasnowidzami, mogli dojrze� wspaniałe fragmenty ukrytych tajemnic 
przyrody. Ale wszyscy oni to specjali�ci. Jeden jest teoretycznym odkrywc�; drugi hebrajczykiem, tj. 
ortodoksyjnym lub aekciarskim kaba-list�, a trzeci Swedenborgiem naszych czasów, zaprzeczaj�cym 
wszystkiemu, co si� nie mie�ci w jego specjalnej nauce lub religii. Ale �aden z nich nie mo�e si� 
poszczyci� tym, i� przyczynił si� do stworzenia jakiego� dobra dla �wiata, a cho�by tylko dla własnego 
narodu, a nawet dla siebie samego. Z wyj�tkiem paru uzdrawia-czy, w rodzaju takich, których 
Królewskie Koiegium Lekarzy i Chirurgów nazywałoby szarlatanami, nikt z tych ludzi nie dopomógł 
sw� nauk� całej ludzko�ci, a cho�by jakiej� grupie swych współziomków. Gdzie� s� ci Chaldejczycy 
staro�ytni, którzy dokonywali cudownych uzdrowie� “nie czarami, lecz ziołami"? Gdzie� znajdziemy 
dzi� takiego Apoloniusza z Tyany, który uzdrawiał chorych i podnosił z martwych umarłych – pod 
ka�dym 
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niebem i w ka�dych okoliczno�ciach? Znamy paru specjalistów lecz�cych ziołami nawet w Europie, 
ale te cudowne uzdrowienia i przywracanie do �ycia zdarzaj� si� jeszcze tylko w Azji, gdzie tajemnice 
jogi “jak �y� w �mierci" dot�d si� przechowaj. 

Pytanie: Czy przygotowanie takich mistrzów uzdrawiania jest zadaniem teozofii? 

Odpowied�: Zada� ma ona kilka, ale najwa�niejsze s� te, które mog� prowadzi� do zmniejszenia 
ludzkiego cierpienia, w ka�dej jego postaci, fizycznej, a tak�e moralnej (i to wła�ciwie uwa�amy za 
stokro� wa�niejsze). Teozofia musi uczy� etyki i oczyszcza� psychik� ludzi, je�li ma ul�y� w 
cierpieniach fizycznego ciała, gdy� jego niedomagania – z wyj�tkiem nagłych wypadków – s� 
przewa�nie dziedziczne. Nie da si� nigdy osi�gn�� istotnego celu, czyli pomagania ludzko�ci – 
studiuj�c okul-tyzm z egoistycznych pobudek, dla zadowolenia osobistej ambicji, dumy, czy pró�no�ci. 
Nie mo�na te� zosta� prawdziwym okultyst� przez studiowanie jakiej� jednej gał�zi ezoterycznej – 
nale�y zgł�bi�, je�li nie opanowa�, wszystkie jej działy. 

Pytanie: Czy� wi�c pomoc w osi�gni�ciu tego najwa�niejszego celu daje si� tylko tym, którzy 
studiuj� nauki ezoteryczne? 

Odpowied�: Bynajmniej, bowiem ka�dy zwykły członek ma wszelkie prawo do otrzymywania 
ogólnych wskazówek, je�li ich pragnie; ale niewielu chce by� tzw. pracownikami, wi�kszo�� woli 
pozostawa� “trutniami" teozofii. Trzeba zrozumie�, �e towarzystwo zach�ca do osobistych bada�, byle 
nie przekraczały granicy, jaka oddziela egzoteryczne od ezoterycznego, czyli magi� �lep� od magii 
�wiadomej. 

Ró�nica mi�dzy teozofi�a okultyzmem 

Pytanie: Mówicie o teozofii i okultyzmie, czy to jest to samo? 

Odpowied�: Bynajmniej nie jest. Mo�na by� bardzo dobrym teozofem, w towarzystwie czy poza 
nim, nie b�d�c w niczym okultyst�. Ale nikt nie mo�e by� prawdziwym okultyst�, nie b�d�c 
rzeczywistym teozofem; w przeciwnym bowiem razie popadnie, �wiadomie lub nie�wiadomie, w 
czarn� magi�. 

Pytanie:  Co przez to rozumiecie? 

Odpowied�: Mówiłam ju�, i� prawdziwy teozof musi wprowadza� w czyn najwy�szy ideał etyczny, 
musi stara� si� u�wiadomi� sobie jedno�� z cał� ludzko�ci� oraz prze�y� j� i nieustannie pracowa� 
dla innych. Je�eli okultyst� tego wszystkiego nie robi, działa wtedy nie-uniknienie dla osobistej 
korzy�ci; a je�li zdobył wi�cej czynnej mocy od innych, zwykłych ludzi, staje si� o wiele 
niebezpieczniejszym wrogiem ludzko�ci i swojego otoczenia ani�eli zwykli �miertelnicy. To jest jasne. 

Pytanie: Czy wi�c okultyst� to po prostu człowiek, który posiadł wi�cej mocy od innych ludzi? 

Odpowied�: Nie tylko; znaczy to o wiele wi�cej, je�li naprawd� posiada du�o wiedzy i praktyki, 
innymi słowy, je�li jest w istocie, a nie tylko z nazwy, okultyst�. Nauki okultystyczne nie s� tym, za co 
je uwa�aj� encyklopedie: “Te urojone nauki wieków �rednich, odnosz�ce si� do przypuszczalnego 
działania lub wpływu ukrytych cech lub nadprzyrodzonych pot�g, jak alchemia, magia, astrologia i 
czary (wywoływanie duchów)", gdy� s� to całkiem konkretne, realne, a bardzo niebezpieczne nauki. 
Zaznajamiaj� z tajemn� moc� ukryt� w ka�dej rzeczy w przyrodzie przez budzenie i rozwijanie 
utajonych władz człowieka, drzemi�cych w nim w stanie potencjalnym, a tym samym daj� mu 
ogromn� przewag� nad 
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reszt� mniej o�wieconych �miertelników.Tak dzi� znany hipnotyzm, b�d�cy przedmiotem 
powa�nych naukowych bada�, jest tego dobrym przykładem. Siła hipnotyczna została odkryta niemal 
przypadkowo, a drog� do jej odkrycia przygotował mesmeryzm. l dzi� zdolny i umiej�tny hipnotyzer 
mo�e u�ywa� tej siły jak chce, od zmuszenia człowieka – nie�wiadomie dla niego samego – do 
odegrania roli btazna a� do popełnienia przeze� zbrodni – nieraz zamiast hipnotyzera i dla jego 
korzy�ci. Czy� nie jest to straszna pot�ga, je�li si� znajdzie w r�ku ludzi niesumiennych i 
nieuczciwych? A trzeba pami�ta�, i� jest to tylko jedna z mniejszych gał�zi okultyzmu. 

Pytanie: Ale czy� nie s� te wszystkie okultystyczne nauki, czary, magie, itp. – jak s�dz� 
najkulturalniejsi i najbardziej o�wieceni ludzie dzisiejszych czasów – pozostało�ciami dawnych 
zabobonów i ciemnoty? 

Odpowied�: Musz� zwróci� wasz� uwag�, i� zdanie to jest obosieczne, gdy� “najkulturalniejsi i 
najo�wiece�-si" spo�ród was uwa�aj� równie� chrze�cija�stwo – jak ka�d� inn� religi� – za zabytek 
ciemnoty i przes�du. Ludzie poczynaj� teraz wierzy� przynajmniej w hipnotyzm, a niektórzy – nawet 
w�ród najbardziej kulturalnych – w teozofi� i tzw. fenomeny. Ale któ� spo�ród nich, poza 
kaznodziejami i �lepymi fanatykami, przyzna si� do wiary w cuda biblijne? f tu wła�nie zachodzi du�a 
ró�nica pomi�dzy teozofem a okultyst�. Istniej� bardzo dobrzy teozofowie, o prawym charakterze, 
którzy wierz� w rzeczy nadprzyrodzone, z boskimi “cudami" wł�cznie, ale �aden okultyst� tej wiary nie 
podzieli. Okultyst� bowiem wyznaje naukow� teozofi�, opart� na �cisłej znajomo�ci tajemnych działa� 
przyrody. Ale teozof, który wprowadza w działanie siły i władze, zwane nadnor-malnymi, bez �wiatła 
wiedzy okultystycznej, mo�e wprost skłania� si� ku niebezpiecznej formie mediumi- 

zmu, bo cho� wyznaje teozofi� i stosuje si� do jej najwy�szego kodeksu etyki, jednak robi 
do�wiadczenia niejako na �lepo, ze szczer�, ale nieo�wiecon� wiar�. Ka�dy teozof lub spirytysta, 
który anga�uje si� w praktykowanie jakiej� gał�zi nauk okultystycznych (hipnotyzm, mesmeryzm lub 
nawet sekrety wywoływania zjawisk fizycznych, tzw. fenomenów), nie posiadaj�c wiedzy o filozoficznej 
przyczynie – r a t i o n a l e – tych sił i władz, b�dzie jako łód� bez steru rzucona na wzburzone fale 
oceanu, 

Ró�nica mi�dzy teozofi� a spirytyzmem 

Pytanie: Ale czy� nie wierzycie w spirytyzm? Odpowied�: Je�li pod tym mianem rozumiecie 
tłumaczenia pewnych fenomenów, jakie spiryty�ci daj�, to stanowczo nie. Utrzymuj� oni, i� zjawiska te 
s� powodowane przez “duchy" ludzi zmarłych – zazwyczaj ich krewnych – które wracaj� na ziemi�, by 
wej��, jak mówi�, w kontakt z tymi, których kochali lub z którymi czuj� si� zwi�zani. A my 
zdecydowanie temu zaprzeczamy. Twierdzimy, i� duchy umarłych nie mog� powraca� na ziemi� – z 
wyj�tkiem rzadkich i niezwykłych wypadków, o których wspomn� pó�niej; nie mog� te� porozumiewa� 
si� z lud�mi – poza całkowicie subiektywnymi �rodkami. A to, co si� ukazuje obiektywnie, to tylko 
widmo byłego fizycznego człowieka. Ale w psychiczny, czyli duchowy spirytyzm wierzymy z cał� 
pewno�ci�. 

Pytanie: Czy i zjawiska – fenomeny – spirytystyczne odrzucacie? 

Odpowied�: Oczywi�cie, �e nie, poza przypadkami �wiadomego oszustwa. 

Pytanie: A jak je w takim razie tłumaczycie? 
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Odpowied�: Wielorako. Przyczyny tych zjawisk nie s� bynajmniej tak proste, jak chcieliby wierzy� 
spiryty�ci. Przede wszystkim deus ex machina, czyli podło�em tzw. materializacji jest zazwyczaj ciało 
eteryczne*, czyli “sobowtór" (subtelniejszy odpowiednik fizycznego ciała) danego medium lub kogo� z 
obecnych. Ono jest te� sprawc� lub sił� powoduj�c� tzw. automatyczne pismo i wiele innych 
spirytystycznych fenomenów. 

Pytanie: Mówicie “zazwyczaj", a co powoduje inne, pozostałe zjawiska? 

Odpowied�: To zale�y od ich rodzaju. Czasem szcz�tki astralnego ciała, czyli “skorupki" ze sfery 
ka-maloki i nale��ce do osobowo�ci, która ju� si� z nich wycofała; innym razem tzw. elementale". 
Słowo “duch" ma bardzo szerokie i wielorakie znaczenie. Nie wiem, co spiryty�ci rozumiej� pod tym 
mianem, ale o ile dobrze ich rozumiemy, twierdz�, i� fizyczne zjawiska na ich seansach s� 
wywoływane przez ja��, czyli jego duchow�, wielokrotnie reinkarnuj�c� si�, nie�mierteln� 
indywidualno��. A my t� hipotez� całkowicie odrzucamy. �wiadoma indywidualno��, uwolniona od 

* Bławatska nazywała na pocz�tku ciałem astralnym to, co w pó�niejszej literaturze teozoficznej 
przyj�to nazywa� ciałem eterycznym, pozostawiaj�c pierwszy termin dla lego, co ona nazywa po 
sanskrycku kamarupa, czyli dosłownie kształt lub ciało po��da�; nie chc�c wprowadza� tu 
zamieszania poj��, trzymam si� dzi� ustalonych terminów (przyp. tłum). 

" Elementale – duchy i duszki elementów, c^yli �ywiołów – ziemi, wody, ognia, powietrza. 
Wszystkie niewidzialne istoty ni�szych sfer otaczaj�cych ziemi� nazywamy elementalami, a wi�c – 
gnomy, krasnoludki, koboldy, salamandry, sylty, ondyny, wodnice, d�iny, domowiki, satyry, fauny, 
rusałki, itd.; nie s� one tylko legend�, a �yj� naprawd� S� powolne rozkazom ludzi, którzy znaj� prawa 
nimi rz�dz�ce, czyli okultystom; mog� opanowywa� wol� medium na ��danie człowieka, a je�li nim 
powoduje nami�tno�� i ��dza, mog� wyrz�dzi� temu medium znaczn� szkod� (przyp. tłum.). 

ciała, nie mo�e si� materiaiizowa� ani te� wraca� ze swej my�lowej, ojczystej sfery Dewachanu w 
sfer� ziemskiej przedmiotowo�ci. 

Pytanie: Ale wszak wiele z otrzymywanych od “duchów" informacji, tzw. komunikatów, wykazuje 
nie tylko inteligencj�, ale i znajomo�� faktów nie znanych �adnemu z mediów, a czasem nawet 
zupełnie nie istniej�cych w �wiadomym umy�le badaj�cego lub któregokolwiek z obecnych. 

Odpowied�: To jeszcze nie dowodzi, �e owa inteligencja i wiedza, o której mówicie, nale�� do 
“duchów", lub pochodz� od uwolnionych z ciała dusz. Znane s� wypadki somnambulików, którzy 
komponowali muzyk� i wiersze oraz rozwi�zywali zadania matematyczne w stanie transu, cho� 
wpierw nigdy si� nie uczyli muzyki lub matematyki. Inni w stanie u�pienia odpowiadali zupełnie 
inteligentnie na zadawane im pytania, a nawet w paru wypadkach mówili j�zykami zupełnie im nie 
znanymi – na jawie, w stanie normalnym – jak łacina lub hebrajski, a mogli to robi� w gł�bokim 
u�pieniu. Czy� b�dziecie utrzymywa�, i� było to równie� spowodowane przez “duchy"? 

Pytanie: Ale jak to tłumaczycie? 

Odpowied�: Twierdzimy, i� boska iskra w człowieku jest w swej rdzennej tre�ci to�sama z 
wszechduchem, a wi�c nasza “duchowa ja��" jest w swej istocie niemal wszechwiedz�ca, nie mo�e 
jednak przejawia� swej wiedzy z powodu utrudnie� i przeszkód materii. A im wi�cej tych przeszkód si� 
usunie, innymi słowy, im bardziej ciało fizyczne w swej własnej, niezale�nej �wiadomo�ci i działaniu 
zostanie obezwładnione, jak si� rzecz ma w mocnym �nie lub gł�bokim transie czy te� w chorobie, 
tym łatwiej i pełniej wewn�trzna ja�� mo�e si� przejawia� w naszej fizycznej sferze. To jest nasze 
wytłumaczenie tych naprawd� cudownych zjawisk wy�sze- 
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go rz�du, w których objawia si� niezaprzeczalna inteligencja i wiedza. A co do zjawisk ni�szego 
rz�du, jak fizyczne fenomeny i banalno�� zwykfego gadania tzw. duchów na seansach, chc�c 
wyja�ni� cho�by tylko najwa�niejsze z naszych nauk w tym przedmiocie, musieliby�my po�wi�ci� 
temu wi�cej miejsca i czasu, ani�eli to jest w tej chwili mo�liwe. Nie mamy wcale zamiaru 
przeciwstawia� si� wierzeniom spirytystów, jak i nikogo innego. Onus probandi musi spa�� na tych, 
którzy w “duchy" wierz�. Ale obecni przywódcy spirytyzmu, jak i jego najbardziej wykształceni i 
inteligentni wyznawcy, cho� wci�� s� przekonani, i� zjawiska wy�szego rz�du s� wywoływane przez 
dusze zmarłych, jednak sami przyznaj�, i� nie wszystkie fenomeny dziej� si� za spraw� duchów. Z 
czasem poznaj� cał� prawd�, a na razie nie mamy ani ch�ci, ani prawa przekonywa� ich i nawraca� 
na nasz sposób widzenia. Tym bardziej i� w wypadku czysto psychicznych, duchowych zjawisk, 
wierzymy we wzajemne porozumiewanie si� duchów ludzi �yj�cych z duchami pozbawionymi ciała. 

Mówimy, i� wówczas to nie dusze umarłych schodz� ku ziemi, ale duchy �ywych wznosz� si� ku 
czystym, uduchowionym duszom. Wła�ciwie nie zachodzi ani zst�powanie, ani wznoszenie si�, ale 
zmiana stanu danej istoty. Ciało jej jest niejako “sparali�owane", unieruchomione przez trans, a 
duchowa ja��, uwolniona ze swych wi�zów, wchodzi w t� sam� sfer� �wiatło�ci, w jakiej przebywaj� 
dusze wyzwolone z ciała. Wi�c je�li istnieje pomi�dzy nimi duchowe powinowactwo i przyci�ganie, 
mog� si� ze sob� porozumiewa�, jak si� to cz�sto zdarza w snach. Ró�nica mi�dzy natur� 
mediumiczn� a niewra�liw� jest nast�puj�ca: dusza medium, uwolniona od przeszkód ciała, ma 
sposobno�� i łatwo�� wywierania wpływu na bierne organy swego u�pionego fizycznego ciała, pobu- 

dzaj�c je do działania – mówienia lub pisania, wedle jej woli; ja�� mo�e mu kaza� powtarza� jak 
echu, w j�zyku ludzkim, my�li i poj�cia uwolnionej od ciała istno-�ci, lub te� swoje własne. A 
organizmy ludzkie niewra�liwe, nie nastawione na odbiór, ludzie o bardzo pozytywnych – odpornych 
na wszelkie wpływy – naturach, nie poddaj� si� takiemu wpływowi. Tote� cho� jest bardzo niewielu 
ludzi, których ja�� nie porozumiewałaby si� swobodnie – podczas snu fizycznego ciała – z kochanymi, 
którzy odeszli, jednak – z powodu małej zdolno�ci odbioru cechuj�cej ich fizyczn� powłok� oraz mózg 
– po obudzeniu si� nie zachowuj� �adnej o tym pami�ci, albo te� pami�� bardzo mglist� i niejasn�. 

Pytanie: To znaczy, i� odrzucacie cało�� filozofii 

spirytystycznej? 

Odpowied�: Je�li rozumie� pod słowem “filozofia" ich niedojrzałe teorie, to tak. Ale wła�ciwie nie 
maj� oni �adnej filozofii. Najlepsi, najinteligentniejsi i najpowa�niejsi obro�cy spirytyzmu sami to 
mówi�. Ich zasadniczej i jedynej nieodpartej prawdzie, mianowicie twierdzeniu, i� przy pomocy 
mediów zachodz� ró�ne zjawiska kierowane przez siły niewidzialne, istoty rozumne – nikt, prócz 
zatwardziałych materialistów i za�lepie�-ców ze szkoły Huxleya, nie zechce, ani te� zdoła, 
zaprzeczy�. Co do ich filozofii, pozwólcie, �e przytocz�, co redaktor “Light" – a rozumniejszego i 
bardziej oddanego obro�cy spiryty�ci nigdzie nie znajd� – mówi o nich i o filozofii. “M, A. Oxon", jeden 
z niewielu spirytystów o filozoficznym umy�le, tak pisze o braku oryginalno�ci i �lepym ich 
doktrynerstwie: 

“Warto spojrze� uwa�nie na t� stron�, gdy� jest to sprawa �ywotna. Posiadamy do�wiadczenie i 
wiedz�, przy których ws2elka inna wzgl�dnie rnało znaczy. Zwykły spirytysla gniewa si�, gdy 
ktokolwiek odwa�y si� kwestionowa� t� jego zadufan� w sobie znajomo�� przyszło�ci i absolutn� 
pew- 
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no�� pozagrobowego �ycia. Tam gdzie inni wyci�gali niepewnie r�ce, staraj�c �l� przenikn�� mroki 
przyszło�ci, on kroczy �miało, jak ten co posiada map� i dobrze zna drog�. Tam gdzie inni ludzie 
zatrzymywali si� na pobo�nej nadziei lub zadowalali si� odziedziczon� po ojcach wiar�, on si� chwali, 
i� zna to, w co inni tylko wierz�, i ze swej bogatej skarbnicy mo�e wzmocni� nadw�tlone wierzenia, 
opieraj�ce si� na samej nadziei. Jest wspaniałomy�lny, gdy dotyka najdro�szych oczekiwa� i aspiracji 
ludzkich, zdaje si� mówi�: «Wy tylko si� spodziewacie tego, co mog� udowodni� i zademonstrowa�. 
Wy przyj�li�cie tradycyjn� wiar� w to, co ja mog� udowodni� eksperymentalnie, według naj�ci�lejszej 
naukowej metody. Stare wierzenia bledn�, odejd�cie wi�c i porzu�cie je, tyle� w nich bowiem prawdy, 
co i fałszu; tyiko oparty na fundamentach udowodnionych faktów wzniosły gmach waszej wiary mo�e 
by� trwały. Wsz�dzie wokół wal� si� stare wierzenia, rzu�cie je wi�c, unikaj�c katastrofy". Ale gdy si� 
wchodzi w bezpo�redni kontakt z tak� dumn� i wspaniał� osob�, jaki� jest jego skutek? Ciekawy, ale i 
rozczarowuj�cy. Spirytysta ów jest tak pewien swego, i� nie zadaje sobie trudu dowiedzie� si�, jak inni 
interpretuj� te same zjawiska. M�dro�� wieków zajmowała si� wyja�nieniem tego, co on – zreszt� 
słusznie – uwa�a za udowodnione; ale nie raczy nawet rzuci� okiem na te badania, a ze swym bratem 
spirytyst� tak�e nie we wszystkim si� zgadza. Jest to powtórzenie starej szkockiej historii o osobie, 
która wraz ze swym m��em stanowiła "ko�ciół" i miała posiada� jedyne autentyczne klucze do nieba, 
a raczej miała je dla siebie, bo mówiła o m��u: "Wcale nie jestem jego pewna». Podobnie ró�ne 
działy, poddziały i po-poddziały spirytystów kiwaj� głowami i -nie s� wcale siebie wzajemnie pewne». 
Poza tym zbiorowe do�wiadczenie ludzko�ci wyra�nie i zgodnie głosi, i� jedno�� jest sił�, a podziafy 
zawsze wytwarzaj� słabo�� i niepowodzenie. Staj�c rami� w rami�, wy�wiczony i zdyscyplinowany 
motłoch zmienia si� w armi�, w której ka�da jednostka mo�e z powodzeniem stawi� czoło setce nie 
wy�wiczonych ludzi. Organizacja w ka�dej dziedzinie ludzkiej pracy oznacza powodzenie, 
oszcz�dno�� czasu i energii, korzy�� i rozwój. A brak metody i planu, chao-tyczno�� roboty, 
dorywczo�� wysiłku i nieskoordynowanie 

działania oznaczaj� nieuniknienie partactwo i niepowod?enie. 

Głos całej ludzko�ci stwierdza t� prawd�. Czy spirytyst� 

uznaje jej wa�ko�� i stosuje do niej swe czyny? Bynajmniej 

nie. Nie chce �adnej organizacji, woli by� sam sobie prawem, 

staj�c si� cierniem w boku bli�niego". 

Pytanie: Mówiono, i� pocz�tkowo Towarzystwo Teo-zoficzne zostało zało�one, aby zgnie�� 
spirytyzm oraz wiar� w �ycie po�miertne indywidualno�ci człowieka? 

Odpowied�: Jest to informacja nie�cisła. Nie�miertelno�� indywidualno�ci człowieka jest 
kamieniem w�gielnym wszystkich naszych wierze�. Ale tak jak wielu innych – nie czynicie ró�nicy 
mi�dzy osobowo�ci� a indywidualno�ci� człowieka. Wasi zachodni psychologowie nie okre�lili 
pomi�dzy nimi wyra�nej ró�nicy. A wła�ciwie ta ró�nica t �cisłe zaznaczenie ich odr�bno�ci stanowi 
klucz do zrozumienia filozofii Wschodu; one te� le�� u podstaw rozbie�no�ci, jaka istnieje pomi�dzy 
nauk� teozofów a teoriami spirytystów. l cho� mo�e to wzbudzi� przeciw nam jeszcze wi�cej niech�ci 
niektórych z nich, musz� tu podkre�li�, i� to wła�nie teozofia jest czyst� i prawdziw� duchowo�ci�, 
natomiast współczesny system spirytyzmu, jaki jest dzi� powszechnie praktykowany, jest tylko 
najwy�sz� form� 

materializmu. 

Pytanie: Wytłumaczcie, prosz�, to zdanie nieco ja�niej. 

Odpowied�: Chc� przez to powiedzie�, i� cho� nauka nasza podkre�la to�samo�� ducha i materii i 
cho� twierdzimy, i� duch jest potencjalnie materi�, a materia tylko skrzepni�tym duchem – podobnie 
jak lód jest tylko zakrzepł� w stan stały par� – poniewa� jednak pierwotny, odwieczny stan 
WszystkiBgo nie jest duchem, a raczej “ponad-duchem", a widzialna, stała materia jest tylko 
periodycznie powtarzaj�cym si� jego przejawie- 
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niem – utrzymujemy, i� termin “duch" powinien by� u�yty tylko w zastosowaniu do istotnej 
indywidualno�ci. 

Pytanie: A jaka� jest ró�nica mi�dzy “istotn� indywidualno�ci�" a naszym “ja" lub “ego", którego 
wszyscy jeste�my �wiadomi? 

Odpowied�: Zanim odpowiem na to pytanie, musimy wyja�ni�, co rozumiemy mówi�c – “ja" lub 
“ego". Musimy odró�ni� najprostszy fakt �wiadomo�ci siebie samego, u�wiadomienia sobie: “ja jestem 
ja", od bardziej zło�onego poj�cia: “jestem panem Smith lub pani� Brown". Przyjmuj�c wiar� w ci�g 
nast�puj�cych po sobie narodzin na ziemi dla tej samej ja�ni, czyli reinkarnacj�, odró�nienie to jest 
zasadnicz� osi� całego naszego poj�cia. “Pan Smith" to wła�ciwie długi szereg codziennych 
do�wiadcze�, nanizanych na ni� pami�ci, a składaj�cych si� na to, co pan Smith nazywa sob�, swoim 
“ja". 

Ale �adne z łych “do�wiadcze�" nie jest w istocie tym “ja", t� “ja�ni�", i nie one daj� mu poczucie 
“siebie", gdy� zapomina on wi�kszo�� swoich zwykłych prze�y�, a daj� mu one poczucie “siebie", 
tylko póki trwaj�. Tote� my, teozofowie, odró�niamy ten “kł�bek do�wiadcze�", który nazywamy złudn� 
(bo tak ograniczon�, efemeryczn� i znikom�) osobowo�ci�, od owego czynnika w człowieku, który jest 
istotn� przyczyn� jego poczucia “ja jestem ja", i ten nazywamy prawdziw� indywidualno�ci�. Mówimy, 
i� ta indywidualno��, lub ego, gra ró�ne role na scenie �ycia. Ka�dy nowy �ywot tej samej ja�ni na 
ziemi jest jak jeden wieczór na scenie teatru; raz artysta, czyli ja��, jest Makbetem, drugi raz Shyloc-
kiem, to znów Romeem, aby nast�pnie ukaza� si� jako Hamlet czy te� król Lear itd., póki nie przejdzie 
całej serii wciele�. Ja�� rozpoczyna sw� dług� w�drówk� na ziemi od roli “duszka przyrody" – na 
kształt Ariela lub Puka u Szekspira, potem jest jednym ze statystów – 

�ołnierzem, słu��cym lub członkiem chóru – nast�pnie przechodzi do ról mówionych i coraz 
wi�kszych, a� do du�ych, głównych na przemian z nieznacznymi, i wreszcie schodzi ze sceny jako 
Prospero – m�drzec i mag. 

Pytanie: Rozumiem. Mówicie tedy, i� prawdziwa ja�� nie mo�e powraca� na ziemi� po �mierci 
fizycznego ciała. Ale przecie� aktor rna pełn� swobod� – czy je�li zachował poczucie swej 
indywidualno�ci, to mo�e powróci�, gdy zechce, na teren swych poprzednich czynów? 

Odpowied�: Twierdzimy, �e nie mo�e; po prostu dlatego, i� taki powrót byłby nie do pogodzenia ze 
stanem nie zam�conego szcz��cia po �mierci; jestem gotowa to udowodni�. Mówimy nieraz, i� 
człowiek doznaje za �ycia tyle niezasłu�onego cierpienia z winy innych ludzi, z którymi obcuje, lub z 
powodu swojego otoczenia i warunków, i� zasługuje przynajmniej na zupełny spokój i odpoczynek, 
je�li ju� nie szcz��liwo��, zanim podejmie na nowo uci��liw� w�drówk� �ycia. Ale o tym pomówimy 
szczegółowo pó�niej. 

Dlaczego przyjmujemy teozofi�? 

Pytanie: Zaczynam nieco rozumie�; ale widz�, i� wasze nauki s� o wiele bardziej zło�one i 
metafizyczne ani�eli spirytyzm, jak i współczesna my�l religijna. Czy mo�ecie mi wi�c powiedzie�, 
dlaczego system teozofi-czny, który głosicie, wywołał tyle zaciekawienia, ale i tyle animozji zarazem? 

Odpowied�: S�dz�, i� jest par� po temu przyczyn; mi�dzy innymi mo�na wymieni�: a) siln� reakcj� 
przeciw materialistycznym teoriom przewa�aj�cym dzi� w�ród uczonych; b) powszechne 
niezadowolenie, a tak�e niech�� do sztuczno�ci teologii ró�nych ko�ciołów chrze�cija�skich i coraz 
wi�kszej liczby walcz�cych ze sob� 
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sekt; c) wzrastaj�ce przekonanie, i� wyznania, które tak oczywi�cie same sobie i wzajemnie sobie 
przecz�, n i e mog� by� prawdziwe, a twierdzenia nie maj�ce dowodów nie mog� by� istotne. Ta 
zrozumiała nieufno�� w stosunku do ortodoksyjnych wyzna� jest wzmacniana przez ich zupełn� 
niezdolno�� do utrzymania moralno�ci i podniesienia �ycia etycznego społecze�stw i mas; d) 
przekonanie u wielu ludzi, a u niektórych pewno��, �e musi gdzie� istnie� filozoficzny i religijny 
system, nie tylko spekulatywny, ale te� daj�cy wierzeniom naukowe podstawy; e) wreszcie mo�e i 
wiar�, czy te� przypuszczenie, i� nale�y szuka� takiego systemu w naukach o wiele starszych od 
wszystkich dzisiejszych wyzna�. 

Pytanie: Ale dlaczego system ten wła�nie teraz został przedstawiony? 

Odpowied�: Z tej prostej przyczyny, �e czasy obecne zostały uznane za odpowiednie, a dowodem 
tego jest zdecydowany wysiłek wielu powa�nych ludzi, aby szuka� prawdy wsz�dzie tam, gdzie mo�e 
by� ukryta, i ch�� znalezienia jej za wszelk� cen�. Ci, którzy stoj� na stra�y tej prawdy, widz�c to, 
zezwolili, �eby chocia� jej cz��� została objawiona. Gdyby powołanie Towarzystwa Teozoficznego 
zostało odło�one na kilkana�cie lat, połowa cywilizowanych narodów zmieniłaby si� przez ten czas w 
zatwardziałych materialistów, a druga w wyznawców antropomorficznych koncepcji lub w zwolenników 
konkretnych fenomenów. 

Pytanie: Czy mamy uwa�a� teozofi� za objawienie, w pewnym sensie? 

Odpowied�: Nie, w �adnym sensie; nawet w znaczeniu nowego i bezpo�redniego odkrycia cz��ci 
prawdy przez jakie� wy�sze, nadprzyrodzone, a przynajmniej nadludzkie istoty; nale�y j� uwa�a� tylko 
za “odsłoni�cie" lub ponowne odkrycie starych, bardzo starych prawd przed lud�mi, którzy dot�d byli 
ich'nie�wiadomi 

i nie wiedzieli nawet o istnieniu i przechowywaniu prastarej m�dro�ci. 

Ostatnio stało si� modne o�mieszanie przekona�, i� w misteriach staro�ytnych, tak wielkich i 
kulturalnych ludów jak Egipcjanie i Grecy czy Rzymianie, istniało co� wi�cej nad samozwaricze 
wymysły kapłanów. Nawet ró�okrzy�owców uwa�a si� za co� niewiele lepszego ni� na pół 
zwariowanych, pół szalbierczych ludzi. Wiele napisano o nich ksi��ek i zupełni nowicjusze w tej 
dziedzinie, którzy zaledwie par� lat temu usłyszeli po raz pierwszy to miano, wyst�puj� dzi� jako 
dogł�bni znawcy i krytycy takich przedmiotów, jak: alchemia, filozofia ognia i w ogóle mistycyzm. A 
przecie� długi szereg hiero-fantów Egiptu, m�drców Indii, Chaldei i Arabii wraz z filozofami Grecji oraz 
Zachodu wszelkiej wiedzy nadawał zawsze imi� m�dro�ci i boskiej nauki, uwa�aj�c, i� podstawy i 
�ródła ka�dej nauki i ka�dej prawdziwej sztuki s� w istocie boskie. Platon uwa�ał misteria za 
naj�wi�tsz� rzecz, a Klemens Aleksandryjski, który sam przeszedł wtajemniczenia w misteriach 
eleuzy�skich, stwierdził i�: “nauki w nich przekazywane zawieraj� w sobie całokształt ludzkiej wiedzy". 
Czy Platon i Klemens Aleksandryjski byli szale�cami, czy oszustami, ciekawe – a mo�e i tym, i tym? 

Pytanie: Wspomnieli�cie o “animozji". Je�li wszystko, czego teozofia naucza, jest prawd�, dlaczego 
spotkała si� z tak wielk� opozycj� zamiast zosta� ogólnie przyj�ta? 

Odpowied�: Z wielu ró�norodnych przyczyn; jedn� z nich jest nienawi�� ludzka do wszelkich 
“innowacji", jak to nazywaj�. Egoizm jest zawsze konserwatywny i nie znosi zakłócania własnego 
spokoju. Woli łatwe, nie wymagaj�ce niczego kłamstwo od najwy�szej prawdy, je�li ta ��da ofiary 
cho�by z najdrobniejszej jego wygody. Siła umysłowego bezwładu jest tak wielka wsz�dzie 
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i w ka�dej rzeczy, która nie obiecuje niezwłocznej bezpo�redniej korzy�ci i nagrody. A wiek nasz 
czci przede wszystkim konkretno��, nie za� uduchowienie. Poza tym rodzaj i cechy charakterystyczne 
nauk teozoficz-nych s� dla wielu ludzi obce; zło�ono�� teorii, z których pewne wr�cz zaprzeczaj� 
wielu ukochanym ludzkim fantazjom, a które weszły niejako w krew, staj�c si� tre�ci� wierze� 
szerokich rzesz, jest do zrozumienia niezbyt łatwa. 

Je�li we�miemy równie� pod uwag� osobisty wysiłek i wielk� czysto�� �ycia, wymagan� od tych, 
którzy chc� zosta� uczniami wewn�trznej grupy, oraz to, I� tylko do nielicznych ludzi mo�e przemówi� 
zupełnie bezosobowa, altruistyczna etyka, jasne si� stanie, dlaczego teo-zofia jest skazana na tak 
powoln� i trudn� prac�. Jest to zasadniczo filozofia tych, którzy du�o cierpieli i utracili wszelk� 
nadziej� na czyj�kolwiek pomoc w wydobyciu si� z bagna przyziemnego �ycia. Przy iym historia 
ka�dego systemu wiary czy etyki nowo wprowadzanego na obcy grunt wskazuje, i� pocz�tki były 
zawsze trudne i spotykały wszelkie przeszkody, jakie obskurantyzm i egoizm mogły wymy�li�. “Korona 
nowatorów jest zawsze cierniowa", o, na pewno! A wywracanie starych, przez robaki podgryzionych 
gmachów nie jest nigdy pozbawione pewnego niebezpiecze�stwa. 

Pytanie: Wszystko to odnosi si� raczej do filozofii i etyki teozoficznej, a czy mo�ecie mi da� pewne 
ogólne poj�cie o Towarzystwie Teozoficznym, jego celach i statutach? 

Odpowied�: Nie stanowiło to nigdy tajemnicy, prosz� zadawa� pytania, a odpowiedzi b�d� �cisłe i 
dokładne. 

Pytanie: Ale słyszałem, i� wi��e was �lub tajemnicy. 

Odpowied�: Tylko w obr�bie grupy lub sekcji ezoterycznej. 

Pytanie: Słyszałem równie�, i� niektórzy członkowie po wyst�pieniu z towarzystwa nie czuli si� 
zwi�zani t� przysi�g� tajemnicy. Czy słusznie? 

Odpowied�: Wykazuje to tylko, �e ich poj�cie o honorze jest bardzo niedoskonałe. Jak�e mog� 
mie� słuszno��? Dobrze mówi o podobnych wypadkach artykuł w “The Path" (“�cie�ka"), naszym 
organie, wychodz�cym w Nowym Jorku: “Przypu��my, �e �ołnierz s�dzony za naruszenie dyscypliny i 
przysi�gi, zwolniony z wojska, w swej w�ciekło�ci za sprawiedliwy wyrok, który sam na siebie 
�ci�gn�ł, jak i za kar�, o której był wyra�nie uprzedzony, zwraca si� do wroga z informacjami – staj�c 
si� szpiegiem i zdrajc� – przez zemst� wobec swego dawnego szefa i jednocze�nie uwa�a, i� kara 
zwolniła go od przysi�gi wierno�ci Sprawie". Jak s�dzicie, czy mo�na znale�� usprawiedliwienie dla 
niego? Czy nie zasługuje on na miano tchórza j człowieka bez honoru? 

Pytanie: Tak, ja my�l� podobnie, ale s� ludzie, którzy my�l� inaczej. 

Odpowied�: Tym gorzej dla nich. Wrócimy jeszcze pó�niej do tego tematu. 
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Rozdział III 

METODY PRACY 

TOWARZYSTWA 

TEOZOFICZNEGO 

Cele Towarzystwa Teozoficznego 

Pytanie: Jakie s� cele Towarzystwa Teozoficznego? Odpowied�: S� trzy cele i takie same były od 
pocz�tku: 1) stworzenie o�rodka wszechludzkiego braterstwa, bez ró�nicy ras, narodowo�ci, płci, 
wyznania i barwy skóry; 2) popieranie studiów nad �wi�tymi ksi�gami Aryjczyków, równie� innych 
religii i nauk �wiata oraz przekonywanie o doniosło�ci staro�ytnych pism Azji, a mianowicie filozofii 
buddyzmu, braminizmu i zoro-astrianizmu; 3) badanie nieznanych tajemnic natury w ka�dej postaci, a 
zwłaszcza psychicznych i duchowych władz ukrytych w człowieku. Oto s� w ogólnym zarysie cele 
Towarzystwa Teozoficznego. 

Pytanie: Czy mo�ecie mi poda� nieco wi�cej szczegółów? 

Odpowied�: Mo�na podzieli� te trzy cele na tyle szczegółowych paragrafów, ile uwa�amy za 
potrzebne dla ich dokładnego wyja�nienia. 

Pytanie: Zacznijmy tedy od pierwszego. Jakich �rodków zamierzacie u�ywa�, chc�c wzbudzi� 
uczucie braterstwa pomi�dzy rasami znanymi z ogromnych ró�nic i odr�bno�ci w religii, zwyczaju, 
wierzeniach i sposobie my�lenia? 

Odpowied�: Pozwólcie, �e dodam to, czego, jak wydaje mi si�, nie macie ochoty sami wyrazi�. 
Wiemy oczywi�cie, i� z wyj�tkiem dwóch szcz�tkowych ras, Parsów i 	ydów, wszystkie inne narody 
s� nie tylko w niezgodzie z innymi, ale i w swoim łonie maj� ró�ne walki i tarcia. A najbardziej rzuca 
si� to w oczy w�ród tzw. cywilizowanych narodów chrze�cija�skich; st�d zapewne wasze zdziwienie i 
mniemanie, i� nasz pierwszy cel jest utopi�. Czy� nie? 

Pytanie: Tak, istotnie. Ale có� macie do powiedzenia przeciw temu zdaniu? 

Odpowied�: Nie mog� zaprzeczy�, i� tak jest; ale wiele da si� powiedzie� o potrzebie usuni�cia 
przyczyn, które czyni� z powszechnego braterstwa utopi�. 

Pytanie: Có� według was stanowi te przyczyny? 

Odpowied�: Główn� i najwa�niejsz� jest wrodzony egoizm natury ludzkiej. Obecny system 
wychowania religijnego, nie tylko wzmacnia egoizm, ale i zdecydowanie usprawiedliwia, nie 
przyczyniaj�c si� bynajmniej do jego wyplenienia, lecz przeciwnie – wzmaga niepohamowany rozwój 
egoizmu. Poj�cia o złu i dobru zostały w�ród ludzi zupełnie wypaczone, z powodu dosłownego 
przyj�cia �ydowskiej Biblii. Cała bezinteresowno�� i altruizm nauki Jezusa pozostały teori�, 
przedmiotem krasomówczych przemówie� z kazalnicy; przepisy praktycznego egoizmu podawane w 
Starym Testamencie, przeciw którym Chrystus ci�gle, a daremnie wyst�pował, weszły niejako w krew 
i �ycie ludzi Zachodu. “Oko za oko, z�b za z�b" stało si� pierwsz� zasad� waszego prawa. Otó� 
�miało i otwarcie twierdz�, �e moraln� przewrotno�� tej teorii tylko teozofia mo�e wypleni�. 
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Wspólne pochodzenie wszystkich ludzi 

Pytanie: Jak? 

Odpowied�: Wykazuj�c na podstawie logiki, filozofii, metafizyki, a nawet nauki, �e: a) tak fizyczne, 
jak duchowe �ródło i pochodzenie wszystkich ludzi jest jedno, co jest podstawow� nauk� teozofii; b) 
tre�� i rdze� catej ludzko�ci jest jeden i ten sam – niesko�czony, wieczysty, niezmienny – czy 
nazwiemy go Bogiem, czy przyrod�. St�d ka�da rzecz, która dotyka jeden naród lub jednego 
człowieka nie mo�e pozosta� bez wpływu na wszelkie narody i wszystkich ludzi. Jest to równie 
oczywiste i niezaprzeczalne, jak to, �e kamie� rzucony w jezioro poruszy ka�d� kropl� jego wody, 
wcze�niej czy pó�niej. 

Pytanie: Ale to nie jest nauka Chrystusa, jest to raczej poj�cie panteistyczne. 

Odpowied�: Mylicie si� najzupełniej; jest to najbardziej chrze�cija�ska nauka, ale nie judaistyczna 
– dlatego mo�e wasze narody wczytuj�ce si� w Bibli� wol� j� ignorowa�. 

Pytanie: Jest to zbyt ogólny i niesprawiedliwy zarzut. Gdzie� s� wasze dowody na poparcie takiego 
twierdzenia? 

Odpowied�: O! s�, tu� pod r�k�. Chrystus miał powiedzie�: “kochajcie jedni drugich" oraz “miłujcie 
waszych nieprzyjaciół" {Mt 5, 44). “Je�li bowiem miłujecie tych, którzy was miłuj�, có� za nagrod� mie� 
b�dziecie? Czy� i celnicy* tego nie czyni�? l je�li pozdrawiacie tylko 

* Celnicy byli uwa�ani w tamtych czasach za opryszków i złodziei, a imi� ich jak i zawód były dla 
	ydów wstr�tne. Nie wolno im było wchodzi� do �wi�tyni, a Mateusz (18, 17) uto�samia ich niemal z 
poganami, a przecie� byli to tylko rzymscy poborcy podatkowi, zajmuj�cy takie samo stanowisko jak 
dzi� podobni urz�dnicy angielscy w Indiach i innych podbitych krajach. 

swych braci, có� szczególnego czynicie? Czy� i poganie tego nie czyni�?" Oto słowa Chrystusa 
(Mt 5, 46). Ale Genesis (9, 25) mówi: “Niech b�dzie przekl�ty Kanaan! Niech b�dzie najni�szym sług� 
swych braci!" Wi�c nie chrze�cijanie, lecz zwolennicy Biblii wol� prawo Moj�eszowe od 
Chrystusowego prawa miło�ci. Na Starym Testamencie, który przemawia i podsyca wszystkie ich 
nami�tno�ci, opieraj� swe prawa do podboju, aneksji i tyranii wobec ras, które nazywaj� ni�szymi. Ile 
zbrodni popełniono na podstawie tego szata�skiego – je�li go wzi�� w dosłownym znaczeniu martwej 
litery – ust�pu Genesis, tylko historia mo�e nam da� pewne, cho� bardzo niekompletne poj�cie*. 

' “Przy ko�cu wieków �rednich niewolnictwo, pod wpływem nacisku sit moralnych, zostało w 
Europie niemal zupełnie zniesione, ale zaszły wówczas dwa doniosłe wypadki, które przeciwstawiły 
si� tej moralnej sile działaj�cej ju� w europejskim społecze�stwie, zneutralizowały j� i rozp�tały tak� 
lawin� przekle�stw i nienawi�ci, jakich ludzko�� dot�d prawie nie znała. Jednym z tych zdarze� były 
pierwsze podró�e do g�sto zaludnionych – przez ludy pierwotne, barbarzy�skie – brzegów, gdzie 
istoty ludzkie stały si� przedmiotem handlu; drugim – odkrycie nowego l�du, gdzie cale kopalnie 
mami�cych bogactw otwierały si� przed zdobywcami, byle si� znalazły r�ce, aby je wydobywa�. l 
przez 400 lat m��czy�ni, kobiety i dzieci byli porywani gwałtem od rodzin i najbli�szych i sprzedawani 
na wybrze�ach Afryki obcyrn handlarzom. Byli przykuci pod pokładem – nierzadko umarli razem z 
�ywymi – podczas potwornej podró�y przez ocean; według Bancrofta, historyka bezstronnego – 250 
tysi�cy, z trzech i pól milionów, było wyrzuconych do morza podczas tych nieszcz�snych morskich 
podró�y. A pozostali byli skazani na bezprzykładn� poniewierk� w kopalniach lub cierpieli pod batem 
na plantacjach ry�u i trzciny cukrowej. Odpowiedzialno�� za t� straszn� zbrodni� spada na ko�ciół 
chrze�cija�ski. Rz�d hiszpa�ski «w imi� Trójcy Przenaj�wi�tszej" zawarł ponad dziesi�� traktatów 
upowa�niaj�cych do sprzeda�y przeszło pól miliona ludzkich istot; a w 1562 roku Sir John Hawkins 
wyruszył na sw� szata�sk� wypraw�, by skupowa� niewolników w Atryce, a odsprzedawa� w Indiach 
Zachodnich; przewoził ich na okr�cie nosz�cym �wi�te imi�: «Jezus». El�bieta, protestancka królowa, 
nagrodziła go za powodzenie pierwszej angielskiej wyprawy dla tego nieludzkiego handlu, pozwalaj�c 
mu u�ywa� w swym herbie «pól-Maura w jego naturalnej barwie zwi�zanego powrozem™, innymi 
słowy, skutego Murzyna". (Z artykułu Zwyci�stwo Krzy�a, “Dziennik Agnostyczny".) 
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Pytanie: Mówili�cie, i� wspólno�� naszego fizycznego pochodzenia została udowodniona przez 
nauk�, jedno�� duchowego za� �ródła przez Religi� M�dro�ci. Ale nie widzimy, aby darwini�ci 
przejawiali wiele braterstwa. 

Odpowied�: Słusznie. Dowodzi to tylko niewystar-czalno�ci materialistycznych systemów i 
potwierdza, i� my, teozofowie, mamy słuszno��. Wspólno�� fizycznego pochodzenia nie przemawia 
do naszej wy�szej natury ni gł�bszych uczu�. Materia pozbawiona duszy i ducha, czyli swej boskiej 
tre�ci, nie mo�e przemówi� do serca. Ale wspólno�� duszy i ducha, rdzennej i nie�miertelnej istoty 
człowieka, jak nas uczy teozofia, gdy raz b�dzie udowodniona i zakorzeni si� w naszych sercach, 
zaprowadzi nas daleko w prawdziwym miłosierdziu i braterskiej �yczliwo�ci. 

Pytanie: Ale jak teozofia tłumaczy wspólne pochodzenie człowieka? 

Odpowied�: Ucz�c, i� podło�em i rdzeniem całej przyrody, obiektywnej i subiektywnej, i w ogóle 
wszystkiego, co istnieje we wszech�wiecie, tak widzialnym, jak niewidzialnym, była, jest i zawsze 
b�dzie jedna Absolutna Tre��, z której wszystko bierze swój pocz�tek i do której wszystko powraca. 
Jest to filozofia aryjska, przedstawiona w całej swej pełni w systemie Wedanty i buddyzmu. 
Obowi�zkiem teozofów jest, pami�taj�c o tym, stara� si� w praktyczny sposób o wprowadzenie we 
wszystkich krajach o�wiaty i wychowania niezale�nego od �adnych wyzna� ni sekt. 

Pytanie: Co prócz tego nale�ałoby jeszcze robi� – my�l� o naszym fizycznym �wiecie. 

Odpowied�: Organizacja społecze�stwa, opisana przez Edwarda Bellamy w jego �wietnej ksi��ce 
Patrz�c wstecz, doskonale przedstawia teozoficzne poj�cie o tym, co powinno by� pierwszym krokiem 
ku zrealizowaniu powszechnego braterstwa. To, co on opisuje, nie 

daje si� jeszcze wprowadzi� w �ycie, gdy� egoizm wci�� przewa�a i rz�dzi człowiekiem. A jednak, 
ogólnie rzecz bior�c, egoizm i indywidualizm ju� s� w pewnej mierze zneutralizowane przez uczucie 
solidarno�ci i wzajemnego braterstwa; projekt �ycia, jaki opisuje w tej ksi��ce, sprowadza do minimum 
przyczyny rozwijaj�ce i wzmacniaj�ce egoizm. 

Pytanie: Wi�c jako teozofowie wzi�liby�cie udział w realizowaniu takiego planu? 

Odpowied�: Bez w�tpienia, l ju� dowiedli�my tego czynem. Czy nie słyszeli�cie o Partii Narodowej i 
klubach, które powstały po wyj�ciu ksi��ki Beilamy'ego? Staj� si� one teraz coraz bardziej znane, a 
po pewnym czasie zajm� jeszcze pocze�niejsze miejsce. Zało�ycielami tej partii, jak i klubów, byli 
przede wszystkim teozofowie. Prezesem i sekretarzem jednego z pierwszych klubów – Klubu 
Narodowego w Bostonie – był teozof; teozofowie równie� stanowili wi�kszo�� jego zarz�du. W 
statutach wszystkich tych klubów, jak i partii, wpływ teozofii i Towarzystwa Teozoficznego jest 
wyra�ny, gdy� wszystkie przyjmuj� za pierwsz� i podstawow� zasad� braterstwo ludzko�ci, tak jak 
tego teozofia naucza. W deklaracji swych celów mówi�: “Braterstwo Ludzko�ci jest jedn� z wiecznych 
prawd, które rz�dz� post�pem �wiata i odró�niaj� natur� człowiecz� od zwierz�cej". Có� rno�e by� 
bardziej teozoficznego? Ale tego nie dosy�. Potrzeba równie� przekona� ludzi, i� je�li rdze� i �ródło 
ludzko�ci jest jedno, tedy musi te� by� jedna prawda wyra�aj�ca si� w ró�nych religiach, z wyj�tkiem 
�ydowskiej, gdy� nie widzimy jej wyra�onej nawet w kabale. 

Pytanie: To si� odnosi do wspólnego �ródła wszystkich religii i w tym mo�ecie mie� słuszno��. Ale 
jakie zastosowanie znajduje to w praktycznym braterstwie w naszym fizycznym �wiecie? 
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Odpowied�: Przede wszystkim to, co jest prawd� w sferze metafizycznej, musi ni� by� równie� i w 
fizycznej. Nast�pnie, nie ma przecie� chyba dziedziny, która by rodziła wi�cej nienawi�ci i walk ani�eli 
ró�nice religijne. Gdy jedna lub druga strona uwa�a siebie za jedynego posiadacza absolutnej prawdy, 
rozumie si� samo przez si�, i� ka�d� inn� musi uwa�a� za pozostaj�c� w szponach bezwzgl�dnego 
bł�du, czyli “szatana". Ale gdy poka�e si� człowiekowi, i� �adna religia nie zawiera całej prawdy, �e 
wszystkie dopełniaj� si� wzajemnie, �e prawd� mo�na znale�� tylko w ł�cznych i wspólnych 
pogl�dach ich wszystkich, gdy to, co jest w nich bł�dne, z prawd� niezgodne, zostanie z ka�dej 
usuni�te – wówczas dopiero mo�e zapanowa� prawdziwe braterstwo religii. 

Pytanie: Wytłumaczcie to, prosz�, nieco dokładniej. 

Odpowied�: We�my przykład: ro�lina składa si� z korzenia, pnia lub głównej łodygi oraz wielu 
gał�zi i li�ci. Jak ludzko��, jako cało��, jest pniem, który wyrasta z duchowego korzenia, tak pie� lub 
łodyga jest osi� ro�liny. Gdy si� uszkodzi łodyg�, ka�da gał�zka i li�� oczywi�cie na tym ucierpi�. 
Zupełnie podobnie jest z ludzko�ci�. 

Pytanie: Tak, ale je�li si� uszkodzi p�d albo li��,cało�� ro�liny jeszcze na tym nie cierpi. 

Odpowied�: l dlatego s�dzicie, i� rani�c lub krzywdz�c jednego człowieka, nie szkodzimy tym 
samym całej ludzko�ci? A sk�d wiecie? Czy nie czytali�cie, �e nawet materializm twierdzi, i� ka�de, 
cho�by niewielkie, uszkodzenie ro�liny wpływa na jej przyszły rozwój i wzrost? Tote� nie macie 
słuszno�ci, a moja analogia jest �cisła. Je�li jednak jeste�cie skłonni do przeoczenia faktu, i� nieraz 
zaci�cie si� w palec mo�e całemu organizmowi przysporzy� cierpienia oraz wywoła� reakcj� w całym 
systemie nerwowym, chciałabym tym bardziej 

zwróci� wasz� uwag�, �e mog� istnie� inne, duchowe prawa, działaj�ce tak na ro�liny i zwierz�ta, 
jak i na ludzko��, chocia� nie uznaj�c wpływu ich działania na poprzednie zdarzenia, mo�ecie 
negowa� samo ich istnienie. 

Pytanie: Jakie prawa macie na my�li? 

Odpowied�: Nazywamy je prawami Karmy; ale nie zrozumiecie całego znaczenia tego terminu bez 
studiowania okultyzmu. Jednak nie opieram w tej chwili moich argumentów na istnieniu tych praw, a 
tylko na analogii z ro�lin�. Postarajcie si� rozszerzy� to poj�cie, znale�� powszechne jego 
zastosowanie, a przekonacie si�, i� w prawdziwej filozofii ka�de fizyczne działanie ma swój moralny i 
trwały skutek. Wyrz�dzaj�c człowiekowi fizyczn� szkod�, mo�ecie s�dzi�, i� jego cierpienie nie jest w 
stanie si� rozszerzy� i przerzuci� na jego bli�nich, a tym mniej dotkn�� ludzi innego narodu. A my 
twierdzimy, �e mo�e, i �e dotknie w odpowiednim czasie. Dlatego to mówimy, i� dopóki ka�dy 
człowiek nie zrozumie i nie przyjmie jako aksjomatu prawdy, �e szkodz�c jednemu człowiekowi, 
szkodzimy nie tylko sobie samemu, ale całej ludzko�ci – cho� na dalsz� met� – �adne braterskie 
uczucia głoszone przez wszystkich wielkich nauczycieli, a zwłaszcza Jezusa i Budd�, nie mog� 
zapanowa� na ziemi. 

Nasze inne cele 

Pytanie: Czy mo�ecie mi teraz powiedzie�, jakimi metodami zamierzacie pracowa� dla drugiego 
celu towarzystwa? 

Odpowied�: Gromadz�c w bibliotece Adiaru, naszej głównej siedziby, jak i w bibliotekach lokalnych 
poszczególnych ognisk, wszystkie warto�ciowe dzieła o religiach całego �wiata. Podaj�c w ksi��kach i 
pis- 
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mach �cisłe, prawdziwe informacje o ró�nych staro�ytnych filozofiach, tradycjach i legendach oraz 
szerz�c je zarówno przez tłumaczenia, jak przez wydawanie cennych dzieł oryginalnych lub wyj�tków 
z nich i komentarzy, oraz ustne przekazywanie wiedzy o nich przez ludzi znaj�cych dobrze 
poszczególne jej działy. 

Pytanie: A co do trzeciego celu, rozwijania ukrytych psychicznych i duchowych władz człowieka? 

Odpowied�: Pracujemy dla tego celu równie� przy pomocy wydawnictw, tym gdzie wykłady i 
osobiste nauczanie nie jest mo�liwe. Zadaniem naszym jest budzi� i zasila� w ludziach ich duchow� 
intuicj�; przeciwstawia� si� i przeciwdziała� – po odpowiednim zbadaniu i stwierdzeniu ich 
bezsensowno�ci – wszelkiemu doktrynerstwu, przes�dom religijnym, naukowym czy społecznym, a 
nade wszystko ciasnocie umysłowej, czy to w formie religijnego sekciarstwa, czy wiary w cuda i 
wszelkie ponadnaturalne zjawiska. Mamy stara� si� o zdobycie wiedzy i poznanie praw natury oraz o 
szerzenie tej wiedzy. Zainteresowa� i zach�ca� ludzi do studiowania praw najmniej rozumianych 
przez współczesnych, czyli tzw. nauk okultystycznych, opartych na prawdziwej znajomo�ci przyrody, 
nie za�, jak si� to dzieje obecnie, na zabobonnych wierzeniach lub �lepym uleganiu autorytetom. 
Ba�nie, podania i tradycje ludowe, jakkolwiek mog� si� nieraz wydawa� fantastyczne, gdy je nieco 
przesia�, pozbawiaj�c plew, mog� nas doprowadzi� do odkrycia zatraconych, a niezmiernie wa�nych 
tajemnic natury. Dlatego wła�nie towarzystwo chce prowadzi� w tym kierunku badania, maj�c 
nadziej�, i� uda mu si� rozszerzy� pole naukowych i filozoficznych obserwacji. 

O �wi�to�ci przysi�gi 

Pytanie: Czy macie jaki� system etyki, którego trzymacie si� w towarzystwie? 

Odpowied�: Oczywi�cie; etyka taka istnieje, prosta i dostatecznie jasna dla ka�dego, kto chce j� 
praktykowa�; jest to zasadnicza tre�� i wyci�g z etyki głoszonej przez wszystkich wielkich nauczycieli 
�wiata; tote� znajdziecie w niej: Konfucjusza i Zoroastra, Lao-tse i Bha-gavad-Git�, nauki Gautamy 
Buddy i Jezusa Nazarejczy-ka oraz Hillela i jego szkoły, jak i Pitagorasa, Sokratesa, Platona i ich 
szkoły. 

Pytanie: Czy członkowie towarzystwa �yj� według tych nauk? Słyszałem o wielu sporach i 
wa�niach w�ród nich. 

Odpowied�: Tak, jest ich wiele; bo cho� zasady nasze w ich obecnej formie mog� by� uwa�ane za 
nowe, jednak natura ludzi, którzy si� według nich maj� przetworzy�, jest ta sama, słaba i grzeszna jak 
dawniej. Jak ju� wspomniałam, powa�nych, czynnych członków jest niewielu; ale jest du�o ludzi 
szczerych, pełnych dobrych ch�ci, którzy staraj� si� �y� najlepiej jak mog�, zgodnie z ideałami 
towarzystwa i swoimi własnymi. Zadaniem naszym jest zach�ca� poszczególnych członków do 
samodoskonalenia, tak intelektualnego, jak moralnego i duchowego, oraz im w tym pomaga�, nie za� 
gani� tych, którzy si� potykaj� lub oci�gaj�. �ci�le mówi�c, nie mamy prawa odmówi� przyj�cia 
nikomu – zwłaszcza do Sekcji Ezoterycznej Towarzystwa Teozofi-cznego, gdzie “ka�dy, kto wchodzi, 
jest jako nowo narodzony". Lecz je�li który� członek pomimo �wi�tej przysi�gi, słowa honoru i 
wezwania swej nie�miertelnej ja�ni zechce po tych “nowych narodzinach" jako ten “nowy" człowiek 
brn�� dalej w stare i trwa� w przywarach, wadach i wyst�pkach dawnego �ycia, pozostaj�c w towa- 
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rzystwie, wówczas b�dzie wi�cej ni� prawdopodobne, �e go poprosimy o wyst�pienie, a gdyby 
odmówił, b�dzie skre�lony z listy członków, czyli usuni�ty. Mamy �cisłe przepisy statutowe dla takich 
wyj�tkowych wypadków. 

Pytanie: Czy mo�ecie mi da� przykład? 

Odpowied�: Mog�. Przede wszystkim nikt z członków ezoterycznego czy egzoterycznego 
towarzystwa nie ma prawa narzuca� swych osobistych przekona� innym członkom; jest to uwa�ane w 
towarzystwie za jedno z powa�nych wykrocze�. Je�li za� chodzi o sekcj� wewn�trzn�, zwan� teraz 
ezoteryczn�, przyj�to jeszcze w 1880 r. nast�puj�c� reguł�: “	aden członek nie powinien u�ywa� dla 
swej egoistycznej korzy�ci �adnej cz��ci wiedzy powierzonej mu przez kogo� z członków pierwszej 
sekcji {teraz wy�szego «stopnia»), przekroczenie tego przepisu b�dzie karane usuni�ciem". Ale teraz, 
zanim co� z tej wiedzy b�dzie przekazane, kandydat musi zło�y� uroczyst� przysi�g�, i� nigdy jej nie 
u�yje egoistycznie i nie ujawni czegokolwiek z tego, co słyszał, bez specjalnego zezwolenia. 

Pytanie: Ale gdy członek jest usuni�ty lub sam z sekcji ezoterycznej wyst�puje, czy ma prawo 
wyjawi� cokolwiek z tego, czego si� w niej nauczył, albo złama� którykolwiek punkt zło�onej 
przysi�gi? 

Odpowied�: Oczywi�cie �e nie. Usuni�cie czy wyst�pienie zwalnia go tylko z obowi�zku 
posłusze�stwa wobec tego, który go nauczał, oraz z czynnego udziału w pracach towarzystwa, ale na 
pewno nie ze �wi�tej przysi�gi dochowania tajemnicy. 

Pytanie: Ale czy jest to rozs�dne i sprawiedliwe? 

Odpowied�: Bez w�tpienia. Dla ka�dego człowieka, posiadaj�cego cho�by resztki poczucia 
honoru, zobowi�zanie do zachowania tajemnicy, poparte nawet tylko jego słowem honoru, a tym 
bardziej zło�on� przysi�g�, 

w której wzywał swoj� wy�sz� ja��, a wi�c Boga w swej duszy – jest wi���ce a� do �mierci, l cho� 
mo�e wyst�pi� z sekcji i towarzystwa, �adnemu honorowemu człowiekowi nie przyjdzie nawet na my�l 
atakowa� lub szkodzi� zrzeszeniu, w którym zło�y) był tak� przysi�g�. 

Pytanie: Czy wymaganie to nie posuwa si� zbyt daleko? 

Odpowied�: Mo�e si� tak zdawa� tylko, gdy si� os�dza według niskiego poziomu etyki naszych 
czasów. Ale je�li przysi�ga nie miałaby wi�za� przynajmniej w tym zakresie, jaki� byłby z niej w ogóle 
po�ytek? Jak człowiek mo�e oczekiwa�, aby mu powierzano wiedz� tajemn�, je�liby miał prawo 
zwolni� siebie ze wszystkich zobowi�za�, jakie zło�ył, w ka�dej chwili, gdy mu si� to spodoba? Jakie 
mogłoby istnie� mi�dzy lud�mi zaufanie, pewno�� słowa i wiara, gdyby �luby tej przysi�dze podobne 
nie miały obowi�zuj�cej mocy? Wierzcie mi, odpłata prawa skutku, czyli Karmy* spotkałaby bardzo 
rychło tego, który by tak złamał swój �lub; mo�e nawet równie pr�dko, jak dosi�głaby go pogarda 
ka�dego honorowego człowieka, tu, w naszym �wiecie. 

W numerze lipcowym 1889 r. “The Path", który ju� przytaczałam, mówi si� o tym: “Zło�ona 
przysi�ga wi��e nas na zawsze, zarówno w moralnym, jak okultystycznym �wiecie. Je�li j� złamiemy 
raz i spotka nas za to kara, to nie usprawiedliwia bynajmniej jej powtórnego łamania, a dopóki 
b�dziemy to czyni�, dopóty pot��ny d�wig prawa Karmy b�dzie nas nieuchronnie uderzał 
równowa��c� reakcje?'. 

'   przeciwwagi lub równowagi (przyp. tłum.). 



31 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

Rozdział IV 

TOWARZYSTWO TEOZOFICZNE A TEOZOFIA 

O naprawie siebie samego 

Pytanie: Czy wi�c towarzystwo kładzie główny nacisk na wznoszenie si� moralne? 

Odpowied�: Bez w�tpienia. Kto chce by� prawdziwym teozofem, musi nauczy� si� �y� jak teozof. 

Pytanie: Je�li tak jest, to, jak ju� raz zaznaczyłem, post�powanie niektórych członków dziwnie 
zaprzecza tej podstawowej zasadzie. 

Odpowied�: Istotnie, zaprzecza uderzaj�co. Ale nic nie mo�na na to poradzi�, bywa tak w�ród nas, 
podobnie jak w�ród tych, którzy mieni� siebie wyznawcami chrze�cija�stwa, lecz post�puj� raczej jak 
jego wrogowie. Nie jest to wina naszych statutów ani przepisów, a tylko ułomno�ci natury ludzkiej. 
Nawet w niektórych egzote-rycznych, otwartych dla publiczno�ci ogniskach towarzystwa członkowie 
�lubuj�, w imi� swej wy�szej ja�ni, prowadzi� �ycie zgodnie z teozofi�. A to oznacza poddanie ka�dej 
my�li i ka�dego czynu kierownictwu Boskiej Ja�ni, ducha w nas, codziennie, w ka�dej chwili �ycia. 
Prawdziwy teozof powinien “działa� sprawiedliwie, a post�powa� w pokorze". Pytanie: Co przez to 
rozumiecie? 

Odpowied�: Po prostu to: jedno “ja" ma zapomnie� o sobie dla wielu “ja�ni". Pozwólcie, �e 
odpowiem słowami prawdziwego filaletejczyka, członka Towarzystwa Teozoficznego, który to pi�knie 
uj�t w naszym pi�mie “The Theosophist": 

“Ka�dy człowiek musi przede wszystkim znale�� siebie. Nast�pnie powinien sporz�dzi� uczciwy 
inwentarz swych subiektywnych dóbr i własno�ci, a jakkolwiek ubogi mo�e si� okaza�, a nawet 
stwierdza� bankructwo, nigdy nie b�dzie mu ponad sity temu 2aradzi�, je�li tylko rzetelnie si� do tego 
we�mie". 

Ale ilu� ludzi to robi? Wszyscy s� gotowi pracowa� dla własnego post�pu i rozwoju, lecz bardzo 
niewielu chce si� trudzi� dla innych. Przytocz� znów tego samego autora: 

“Ludzie byli dostatecznie długo łudzeni i oszukiwani; musz� dzi� rozbi� swe fetysze, odrzuca� 
pozory i kłamstwa i zabiera� si� do pracy dla siebie – nie, o jedno małe słówko jest tu za du�o, gdy� 
ten, który chce pracowa� tylko dla siebie, niech lepiej nie trudzi si� wcale; niech si� raczej «spracuje» 
dla innych, dla wszystkich. Bowiem gdy jeden kwiat miło�ci i dobroci zasadzi w ogródku bli�niego, 
wiele brzydkich chwastów zniknie przez to samo z jego własnego ogrodu; a wi�c ten ogród bogów – 
ludzko��, zakwitnie krzakiem ró�anym. Wszystkie ksi�gi �wi�te i wszystkie religie �wiata mówi� o tej 
prawdzie jasno, ale ich sprytni interpretatorzy najprzód nie rozumieli i opacznie tłumaczyli, a w ko�cu 
zmaterializowali j�, spłycili i poni�yli. Nie wymaga to wcale nowego objawienia. Niech ka�dy sam dla 
siebie b�dzie objawieniem. Niech nie�miertelny duch człowieka opanuje chram jego ciała, niech 
wyp�dzi ze� przekupniów i wszystko nieczyste, a zbawi go jego własne boskie człowiecze�stwo, 
bowiem b�d�c w jedno�ci i harmonii ze sob�, pozna i Budowniczego �wi�tyni". 

Pytanie: Musz� przyzna�, i� jest to czysty altruizm. 

Odpowied�: Tak jest. l cho�by tylko jeden członek 

na dziesi�ciu �ył według tego, nasze towarzystwo było- 
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by zaiste zrzeszeniem wybranych. Ale wci�� mamy do czynienia z lud�mi spoza towarzystwa, 
którzy upieraj� si�, by nie widzie� ró�nicy pomi�dzy teozofi� a Towarzystwem Teozoficznym, 
pomi�dzy ide� a jej niedoskonałym wcieleniem. Ci b�d� ka�de wykroczenie i ułomno�� powłoki, czyli 
ludzkiego ciała, przypisywa� czystemu duchowi, który je opromienia swym boskim �wiatłem. Czy� jest 
to sprawiedliwe wobec obu? Rzucaj� kamieniem na zrzeszenie, które usiłuje szerzy� i pracowa� dla 
wprowadzenia w �ycie swego ideału, walcz�c z szalonymi trudno�ciami. Jedni oczerniaj� 
Towarzystwo Teozoficzne tylko z powodu jego twierdzenia, i� stara si� robi� to, czemu inne 
stowarzyszenia i systemy 

– a zwłaszcza ko�cielne i pa�stwowe chrze�cija�stwo 

– tak uderzaj�co i oczywi�cie nie podołały. Inni chcieliby utrzyma� wszystko po dawnemu, bez 
�adnych zmian – faryzeuszy i saduceuszy na Moj�eszowym miejscu, a celników ciesz�cych si� 
wysokimi stanowiskami, jak za czasów Cesarstwa Rzymskiego w okresie jego upadku. W ka�dym 
razie ludzie uczciwi powinni pami�ta�, i� człowiek, który robi wszystko, na co go sta�, robi tyle� co ten, 
który osi�ga najwi�kszy rezultat w tym �wiecie wzgl�dnych warto�ci. Jest to tak oczywiste dla tych, 
którzy wierz� w Ewangeli�, jak aksjomat poparty przypowie�ci� o talentach, podan� przez ich Mistrza: 
sługa, który podwoił swoje dwa talenty, został nagrodzony na równi z drugim, który był otrzymał pi��. 
Ka�demu jest dane wedle zasług i zdolno�ci jego. 

Pytanie: Jednak w tym wypadku trudno jest przeprowadzi� lini� oddzielaj�c� abstrakcj� od 
konkretu, a tylko na podstawie konkretów mo�emy opiera� nasz s�d. 

Odpowied�: Dlaczegó� wi�c czyni� wyj�tek dla Towarzystwa Teozoficznego? Sprawiedliwo�� oraz 
miłosierdzie powinny zaczyna� si� najbli�ej, w domu. Czy b�dziecie ur�ga� i szydzi� z Kazania na 
Górze tylko 

dlatego, �e nasze społeczne, polityczne, a nawet religijne prawa nie tylko nie zastosowały si� do 
jego ducha, ale jak dot�d nawet do jego martwej litery? Znie�cie przysi�g� w s�dach, w parlamentach, 
w arrnii, wsz�dzie, i róbcie, jak robi� kwakrowie, je�li chcecie nazywa� si� chrze�cijanami. A nawet 
obalcie s�dy w ogóle, gdy� je�li chcecie i�� za przykazaniem Chrystusa, to “Temu, kto si� chce 
prawowa� z tob� i wzi�� twoj� szat�, odst�p płaszcz!"; a “je�li ci� kto uderzy w prawy policzek, 
nadstaw mu i drugi"; i – “nie stawiajcie oporu złemu, miłujcie waszych nieprzyjaciół i módlcie si� za 
tych, którzy was prze�laduj�, dobrze czy�cie tym, którzy was maj� w nienawi�ci", gdy�: “ktokolwiek 
przekroczy jedno z tych przykaza�, i b�dzie tak ludzi nauczał, b�dzie nazwany ostatnim w Królestwie 
Niebieskim"; oraz – “ka�dy, kto by rzekł bratu swemu « głupcze*, b�dzie winien ognia piekielnego". 

Dlaczegó� s�dzicie, je�li nie chcecie by� sami s�dzeni? Je�li chcecie twierdzi�, �e pomi�dzy 
teozofi� a Towarzystwem Teozoficznym nie ma �adnej ró�nicy, to tym samym całe chrze�cija�stwo i 
jego tre�� nara�acie na te same, a nawet stokro� powa�niejsze zarzuty. 

Pytanie: Dlaczego powa�niejsze? 

Odpowied�: Gdy� kierownicy ruchu teozoficznego widz� i uznaj� swe usterki i ułomno�ci, i robi� 
wszystko, co mog�, aby je usun�� oraz wykorzeni� wszelkie zło, jakie mo�e zaistnie� w towarzystwie, 
a jego statuty i przepisy s� uło�one w duchu teozofii; natomiast prawodawcy ko�ciołów, narodów i 
pa�stw, mianuj�cych si� chrze�cija�skimi, robi� wr�cz odwrotnie. Nasi członkowie, nawet najsłabsi, 
nie s� gorsi od przeci�tnych chrze�cijan. Poza tym je�li teozofom na Zachodzie jest tak bardzo trudno 
prowadzi� prawdziwie teozoficzne �ycie, to dlatego, �e s� dzie�mi swego wieku i pokolenia. Ka�dy był 
chrze�cijaninem, wychowanym i kształconym 
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na sofistyce swego ko�cioła, jego zwyczajach społecznych, a nawet na jego paradoksalnych 
prawach. Sam byt tym ws?ystkim, zanim został teozofem, a raczej członkiem towarzystwa, gdy� nie 
mo�na do�� cz�sto podkre�la� ogromnej ró�nicy, jaka zachodzi pomi�dzy abstrakcyjnym ideałem a 
jego narz�dziem i przewodnikiem. 

Abstrakcyjne i konkretne 

Pytanie: Wyja�nijcie, prosz�, t� ró�nic� nieco szczegółowiej i obszerniej. 

Odpowied�: Towarzystwo jest wielkim zrzeszeniem ludzi o bardzo ró�norodnym charakterze. 
Teozofra w swej abstrakcyjnej postaci jest Bosk� M�dro�ci�, lub te� zbiorem m�dro�ci i wiedzy o 
prawach b�d�cych podstaw� wszech�wiata, o jednorodno�ci wieczystego dobra; a w swej postaci 
konkretnej jest sum� łego�, wyznaczon� człowiekowi na ziemi przez natur�, i nic ponadto. Niektórzy 
członkowie usiłuj� urzeczywistni�, czyli, �e tak powiem – obiektywizowa� teozofi� w swoim �yciu; 
podczas gdy inni chc� tylko pozna� j� bez zamiaru wprowadzania w czyn; a jeszcze inni mo�e 
wst�puj� tylko z ciekawo�ci, z chwilowego zainteresowania albo dlatego, �e maj� w towarzystwie 
przyjaciół. Jak�e wi�c mo�na s�dzi� zrzeszenie według poziomu tych, którzy u�ywaj� miana teozofa 
bez �adnych podstaw? Czy poezj� i jej muz� mo�na s�dzi� według tych poetów dyletantów, którzy 
tylko obra�aj� nasze uszy? Towarzystwo mo�e by� uwa�ane za wcielenie teozofii tylko w swych 
abstrakcyjnych celach i motywach; nie mo�e nigdy ro�ci� sobie prawa do nazywania si� jej 
rzeczywistym przewodnikiem czy narz�dziem, dopóki ludzkie usterki i słabo�ci znajduj� w nim swoich 
licznych przedstawicieli; w przeciwnym bowiem razie towarzy- 

stwo powtórzyłoby wielki bł�d i jaskrawe blu�nierstwo tzw. Chrystusowych ko�ciołów. Je�li mi 
wolno u�y� wschodniego porównania: teozofia jest bezbrze�nym oceanem powszechnej, kosmicznej 
prawdy, miło�ci i m�dro�ci, rzucaj�cym swój blask tu, na ziemi�; towarzystwo za� jest tylko małym 
widzialnym kr��kiem tego blasku. Teozofia jest bosk� natur�, tak widzialn�, jak niewidzialn�, a 
towarzystwo natur� ludzk�, usiłuj�c� wznie�� si� ku boskiej macierzy. Teozofia jest stałym, 
wieczystym sło�cem, a jej towarzystwo przemijaj�c� komet�, co stara si� ustali� sw� orbit� i zmieni� 
w planet�, kr���c� zawsze w obr�bie przyci�gania sło�ca wieczystej prawdy. Zostało zało�one, by 
pomóc ludziom zobaczy�, �e istnieje takie zjawisko jak teozofia, by pomóc im wznosi� si� ku niej 
przez zgł�bianie i przyswajanie jej odwiecznych prawd. 

Pytanie: Wydawało mi si�, �e powiedzieli�cie, i� nie macie własnych nauk, zasad i zało�e�? 

Odpowied�: Nie, nie mamy. Towarzystwo nie ma �adnej własnej m�dro�ci do przekazania; jest ono 
po prostu spichlerzem prawd głoszonych przez wielkich jasnowidzów, proroków, wtajemniczonych 
wszystkich czasów – historycznych, a nawet przedhistorycznych, a przynajmniej tych z nich, którzy 
zdołali je zgromadzi�. Jest wi�c tylko przewodnikiem, dzi�ki któremu �wiat dostaje mniej albo wi�cej 
prawdy z zasobów nauk wielkich nauczycieli ludzko�ci. 

Pytanie: A czy nie mo�na znale�� tej samej prawdy poza towarzystwem? Czy� ka�dy z ko�ciołów 
nie twierdzi tego samego? 

Odpowied�: Bynajmniej nie. Niezaprzeczalne istnienie wielkich wtajemniczonych, prawdziwych 
“Synów Bo�ych" – dowodzi, i� m�dro�� t� znajdowały niejednokrotnie pojedyncze jednostki, nigdy 
jednak bez kierownictwa mistrza, przynajmniej na pocz�tku. Ale wielu 
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2. ich uczniów, gdy sami z kolei poczynali naucza�, zacie�niało i ograniczało zakres i 
powszechno�� tych nauk, wtłaczaj�c je w ramy swoich dogmatów i wyzna�. Wówczas nakazy jednego 
wybranego mistrza zostawały przyj�te i na�ladowane, z wył�czeniem wszystkich innych – je�li w ogóle 
były one wprowadzane w �ycie, jak si� stało – zauwa�cie to dobrze – z Kazaniem na Górze. Ka�da 
religia jest wi�c tylko cz�stk� boskiej prawdy, poł�czon� z ogromnym zespołem fantazji ludzkich, cho� 
podaje si� za cało�� prawdy i w pełni chce j� zast�pi�. 

Pytanie: Ale mówicie, i� teozofia nie jest religi�? 

Odpowied�: Nie, nie jest ni�, gdy� jest tre�ci� wszystkich prawd, jak i absolutnej prawdy, której 
tylko jedna kropla ukrywa si� w ka�dym wyznaniu. U�yj� znów porównania: teozofia, tu, na ziemi, to 
białe �wiatło pryzmatu, a ka�da religia jest zaledwie jedn� z jego siedmiu barw. Ignoruje wszystkie 
inne, a nawet wyklina je jako fałszywe; ka�dy z tych barwnych promieni uwa�a siebie nie tylko za 
najdoskonalszy, ale za białe macierzyste �wiatto, natomiast ró�ne odcienie własnej barwy, od 
ciemnych do najja�niejszych, pi�tnuje jako herezj�. Jednak w miar� jak sło�ce prawdy wzniesie si� 
coraz wy�ej i wy�ej na horyzoncie poj�� i rozumienia ludzko�ci, ka�dy z tych oddzielnych promieni 
b�dzie bledn�c, a� zostanie z powrotem wchłoni�ty w jednorodne białe �wiatło, a ludzko�� stanie si� 
wreszcie wolna od kl�sk tych sztucznych, przeciwstawiaj�cych si� sobie biegunów, a� poczuje si� 
wreszcie sk�pana w czystej, białej �wiatło�ci sło�ca. 

Pytanie: Twierdzicie wi�c, i� wszystkie wielkie religie wypływaj� z teozofii, �e przez jej 
przyswojenie �wiat b�dzie nareszcie uwolniony od nieszcz��cia swoich kolosalnych ułud i bł�dów? 

Odpowied�: Tak jest. l dodajemy, i� nasze Towarzystwo Teozoficzne jest skromnym zal��kiem, 
który, je�li go starannie piel�gnowa� i pomaga� mu wzrasta�, w ko�cu b�dzie drzewem “Wiadomo�ci 
Dobrego i Złego". B�dzie ono konarem zaszczepionym na Drzewie wieczystego 	ywota. Gdy� 
człowiek mo�e dotrze� do prawdy tylko zgł�biaj�c i studiuj�c ró�ne wielkie religie i filozofie ludzko�ci, 
beznami�tnie i bezstronnie je porównuj�c, a zwracaj�c przy tym najwi�ksz� uwag� na punkty styczne, 
wspólne wszystkim. Si�gaj�c bowiem w ich wewn�trzn�, najgł�bsz� tre�� przy pomocy własnych 
studiów lub id�c za wskazaniami kogo�, kto posiada wiedz�, przekonamy si�, i� prawie zawsze 
wyra�aj� jak�� wielk� prawd� natury. 

Pytanie: Słyszeli�my, i� istniał niegdy� Złoty Wiek, a to, o czym teraz mówicie, wydaje si� by� 
Złotym Wiekiem przyszło�ci. Kiedy mo�e on nadej��? 

Odpowied�: Nie wcze�niej a� ludzko��, jako cało��, odczuje jego potrzeb�. W perskiej ksi��ce 
D�awidan K/7/radznajdujemy nast�puj�cy aforyzm: “Dwa s� rodzaje prawdy – jedna przejawiona i 
oczywista; druga wymagaj�ca wci�� nowych dowodów i stwierdze�". Dopiero gdy ta druga stanie si� 
dla ogółu tak oczywista, jak jest dzi� niejasna i mglista, a wi�c łatwa do wypaczenia przez sofistyk� i 
kazuistyk�; dopiero gdy te dwa rodzaje prawdy stan� si� znów jedn�, wszyscy ludzie poczn� widzie� 
tak samo. 

Pytanie: Ale wszak ci, którzy poczuli ju� potrzeb� takich prawd, musieli te� zdecydowa� si� wierzy� 
w co� okre�lonego? Mówicie mi, �e towarzystwo nie ma własnych nauk, wi�c ka�dy członek mo�e 
przyjmowa�, co chce, i wierzy�, w co mu si� podoba; a to mi wygl�da na to, �e mo�e si� powtórzy� 
chaos przekona� i j�zyków staro�ytnej wie�y Babel. Czy� nie macie �adnych wierze� wspólnych? 
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Odpowied�: Mówi�c, i� towarzystwo nie ma zało�e� i doktryn własnych, chc� jedynie zaznaczy�, 
�e �adne nauki lub wyznania wiary nie s� obowi�zuj�ce dla członków, ale oczywi�cie dotyczy to tylko 
towarzystwa jako cało�ci. Towarzystwo dzieli si�, jak ju� mówiłam, na zewn�trzne i wewn�trzne, a ci, 
którzy nale�� do tego ostatniego, posiadaj� filozofi� lub – je�li wolicie – pewien własny system 
religijny. 

Pytanie: Czy mo�ecie mi co� o nim powiedzie�? 

Odpowied�: Nie robimy z (ego tajemnicy. Przed paru laty był opisany w naszym pi�mie “The 
Theosophist" oraz w ksi��ce Buddyzm ezoteryczny, a jeszcze obszerniej przedstawiony w dziele 
Doktryna tajemna. Opiera si� na najstarszej filozofii �wiata zwanej Religi� M�dro�ci lub Nauk� 
Odwieczn�. Je�li chcecie, prosz� zadawa� pytania, a na wszystkie dostaniecie odpowied�. 

Rozdział V 

PODSTAWOWE NAUKI TEOZOFII 

O Bogu i modlitwie 

Pytanie: Czy wierzycie w Boga? 

Odpowied�: To zale�y od tego, co rozumiecie pod tym słowem. 

Pytanie: My�l� o Bogu chrze�cijan, Ojcu Jezusa, Stwórcy, innymi słowy, o biblijnym Bogu 
Moj�esza. 

Odpowied�: Nie, w takiego Boga nie wierzymy. Odrzucamy poj�cie Boga osobowego, czy te� 
poza- lub ponadkosmicznego, antropomorficznego Boga, który jest tylko gigantycznym cieniem 
człowieka, i to nawet nie najlepszego. Bóg teologii – twierdzimy i udowadniamy – jest zespołem 
sprzeczno�ci i logiczn� niemo�liwo�ci�. Tote� nie mamy z nim nic wspólnego. 

Pytanie: Czy mo�ecie poda� przyczyny? 

Odpowied�: Jest ich wiele, wszystkich nie mo�emy tu rozpatrywa�. Ale we�miemy par�. Ten Bóg 
jest zwany przez swych wyznawców niesko�czonym i absolutnym, nieprawda�? 

Pytanie: Tak jest. 

Odpowied�: Je�li niesko�czony, czyli nieograniczony, a zwłaszcza je�li absolutny, jak mo�e on 
mie� kształt i by� stwórc� czegokolwiek? Forma to ograniczenie, to 
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pocz�tek, a wi�c i koniec; a na to, by stwarza�, wszelka istota musi my�le� i planowa�. Jak mo�na 
przypuszcza�, �e Absolut my�li, czyli ma jakikolwiek stosunek do tego, co jest okre�lone, ograniczone 
i uwarunkowane? Jest to logiczny i filozoficzny absurd. Nawet hebrajska kabała odrzuca takie poj�cie i 
czyni z jedynego Boskiego Absolutu niesko�czon� Jedni�, któr� nazywa Ain- 

-Soph". Aby tworzy�, Stwórca musi sta� si� czynny, wej�� w akcj�, a �e to jest dla Absolutu 
niemo�liwe, wi�c ów niesko�czony Absolutny Prabyt musi by� przedstawiony jako praprzyczyna 
ewolucji – nie stworzenia, i to nie w sposób bezpo�redni, a przez emanacj�, czyli wypromieniowane z 
Siebie (nowy absurd, tym razem z powodu tłumaczy kabały") Sefirot. 

Pytanie: A jak jest z tymi, którzy pomimo i� s� wyznawcami kabały, wierz� w Jehow� lub 
Tetragramma-ton? 

Odpowied�: Mog� wierzy�, w co im si� podoba, gdy� wiara ich lub niewiara nie mog� wpłyn�� na 
oczywisty fakt. Jezuici mówi� nam, i� dwa a dwa nie zawsze daje cztery, gdy� zale�y od woli Boga, 
aby dwa razy dwa dało np. 5. Czy mamy zgodzi� si� z tak� sofistyk�? 

Pytanie: Wi�c jeste�cie ateistami? 

Odpowied�: My sami o tym nie wiemy, chyba �e epitet “ateista" nadaje si� tym wszystkim, którzy 
nie wierz� w antropomorficznego Boga. My wierzymy w kosmiczny boski Byt, który jest rdzeniem 
wszystkiego, 

'   Ain-Soph – Niesko�czone lub Bezgraniczne w całej przyrodzie 

– TO, co nie “istnieje", lecz JEST, ale nie jako Istota. 

" Jak mo�e nieczynny, praodwieczny byt emanowa� lub promieniowa�? O Parabrahrnanie 
Wedanty tego si� nie mówi, ani o Ain-Soph chaldejskiej kabały. To odwieczne cykliczne Prawo 
sprawia, i� czynna, twórcza energia (Logos) emanuje z na zawsze ukrytego i niepoj�tego, a jedynego 
rdzenia, czyli Absolutu, u pocz�tków ka�dej maha-manwan-tary, czyli nowego cyklu �ycia. 

z którego wszystko wypływa i w który wszystko powraca, i we� si� pogr��a przy ko�cu wielkiego 
cyklu istnienia. 

Pytanie: To jest prastare twierdzenie panteizmu, ale je�li jeste�cie panteistami, nie mo�ecie by� 
jednocze�nie deistami, a je�li nie jeste�cie deistami, to mo�e by� słusznie do was zastosowane miano 
ateistów. 

Odpowied�: Niekoniecznie. Termin: “panteizm" jest znów jednym z tych nadu�ywanych terminów, 
którego pierwotne i prawdziwe znaczenie zostało spaczone przez �lepy przes�d i jednostronno�� 
uj�cia. Je�li przyj�� chrze�cija�sk� etymologi� tego zło�onego słowa, tj. poł�czy� pan (wszystko), z 
łheós (bóg), a potem wyobrazi� sobie i głosi�, i� to oznacza, �e ka�de drzewo i kamie� w przyrodzie 
jest Bogiem lub Bogiem jedynym, wówczas oczywi�cie b�dziecie mieli słuszno�� przedstawiaj�c 
panteistów nawet jako czcicieli fetyszów; lecz niezbyt wam si� to uda, je�li słowo panteizm wywie�� z 
ezoterycznej etymologii, jak my to czynimy. 

Pytanie: Jaka� jest wasza definicja tego terminu? 

Odpowied�: Chciałabym wam zada� z kolei pytanie – co rozumiecie pod słowem “Pan" lub 
“przyroda"? 

Pytanie: S�dz�, i� przyroda jest ogóln� sum� wszystkiego, co wokół nas istnieje, zespołem 
przyczyn i skutków zachodz�cych w �wiecie materii, stworzenia lub wszech�wiata. 

Odpowied�: Czyli uosobieniem cało�ci i ci�gło�ci znanych nam przyczyn i skutków, sum� 
wszystkich ograniczonych czynników i pot�g, jako całkowicie odmiennych i niezale�nych od 
rozumnego Stwórcy lub twórcy, a mo�e nawet “poj�t� jako prosta i samodzielna energia", jak si� mówi 
w waszych encyklopediach. 

Pytanie: Tak, tak s�dz�. 

Odpowied�: A my nie bierzemy pod uwag� tej widzialnej, materialnej przyrody, któr� zwiemy 
znikom�, 
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przemijaj�c� ułud�. Nie rozumiemy te� pod terminem “Pan" natury w zwykłym znaczeniu tego 
słowa, pochodz�cego od łaci�skiego natura (stawanie si�), które pochodzi od na�ci (rodzi� si�). 

Gdy mówimy o bóstwie jako to�samym, a zatem równorz�dnym i współwiecznym z przyrod�, 
mamy na my�li przyrod�* nie maj�c� pocz�tku ni ko�ca, przedwieczn� i nie stworzon�, a wcale nie t� 
wasz� widzialn�, która jest zespołem przemijaj�cych cieni i ograniczonych, nierzeczywistych 
czynników. Pozostawiamy autorom hymnów nazywanie widzialnego stropu niebios tronem Boga, a 
naszego ziemskiego padołu Jego podnó�kiem. Nasz Bóg nie przebywa w raju ani te� w jakim� 
drzewie, górze czy specjalnym gmachu. Istnieje wsz�dzie, w ka�dym atomie widzialnego i 
niewidzialnego wszech�wiata, we wn�trzu, jak i na zewn�trz, i ponad ka�dym niewidocznym atomem i 
podzieln� cz�stk�, gdy� TO jest tajemnicz� sił� inwolucji i ewolucji, wszechobecn�, a nawet 
wszechwiedz�c�, twórcz� sił�, o niesko�czonej potencjalno�ci przejawów. 

Pytanie: Zaraz, zaraz, zatrzymajcie si�, prosz�. Wszak wszechwiedza jest atrybutem czego�, co 
my�li, a wy odmawiacie władzy my�lenia waszemu Absolutowi, 

Odpowied�: Tak, odmawiamy jej Absolutowi, gdy� my�l jest zawsze czym� ograniczonym i 
uwarunkowanym. Ale wida� zapominacie, i� w filozofii absolutna nie�wiadomo�� jest tak�e absolutn� 
�wiadomo�ci�, inaczej nie byłby to Absolut. 

Pytanie: Wi�c wasz Absolut my�li? 

Odpowied�: Nie, TO nie my�li. Dla tej prostej przyczyny, i� jest samo My�l� absolutn�. Ani te� 
istnieje, dla tej samej przyczyny, bo jest Absolutem istnienia. 

'   W filozofii Indii Muta-Prakriti w sanskrycie (przyp. Iłum.). 

Bytem samym w sobie, lecz nie Istot�. Przeczytajcie wspaniały kabalistyczny poemat Salomona 
Ben Jehudy Ibn Gabirola, w ksi�dze Keter malchut, a zrozumiecie to. Pisze on tak: 

“Ty� jest jeden, rdze� i pocz�tek wszystkich liczb, lecz nie jako rachunku czynnik; bowiem jedno�� 
mno�enia nie dopuszcza zmiany ani formy. Jeden jeste� t w tajemnicy Twej jedni gubi� si� m�drcy, 
bowiem pozna� jej nie s� w stanie. Jeden jeste�, a jedno�� Twa nigdy si� nie zmniejsza, nigdy nie 
rozszerza, ani te� zmianie ulec mo�e kiedykolwiek. Jeden Jeste�; �adna my�l nie zdoła ustali� Twoich 
granic, ni znale�� dla Ciebie wyrazu. Ty� JEST. Lecz nie jako "istniej�cy, albowiem rozumienie i wizje 
�miertelników Twego istnienia nie mog� dosi�ga� ani okre�la� miejsca Twego, jako�ci, przyczyny..." 

Streszczaj�c: nasz Bóg to praodwieczny budowniczy wszech�wiata, który nieustannie rozwija go i 
doskonali, lecz nie stwarza. Wszech�wiat rozsnuwa si� sarn, ze swej własnej tre�ci, nie jest 
stwarzany. Jest to w swym symbolizmie kula-sfera bez obwodu ni granic. Tylko jedn� wiecznie czynn� 
posiada cech�, co ogarnia i w sobie zawiera wszystkie istniej�ce i mo�liwe do wyobra�enia cechy, jest 
ni� – Ona Sama. Jest to jedyne Prawo, �ródło wszystkich praw przejawionych, wiecznych, 
niewzruszonych, płyn�cych z łona tego nigdy nie przejawionego, bo absolutnego Prawa; Prawa, które 
w okresach przejawienia jest nieustannym stawaniem si� od nowa. 

Pytanie: Słyszałem raz, jak który� z waszych członków mówił, i� owo bóstwo wszechobecne jest 
wsz�dzie – w “naczyniach" niegodnych, jak i czci najgodniejszych, a wi�c i w ka�dym atomie popiołu 
mego cygara. Czy� takie powiedzenie nie jest blu�nierstwem? 

Odpowied�: Nie s�dz�, gdy� nie mo�na uwa�a� prostej logiki za blu�nierstwo. Gdyby�my mieli 
wykluczy� wszechobecny byt cho�by z jednego matematycz- 
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nego punktu lub z jednej cz�stki materii zajmuj�cej jakiekolwiek miejsce w przestrzeni, czy� 
mogliby�my go nadal uwa�a� za niesko�czony? 

Czy nale�y si� modli�? 

Pytanie: Czy wierzycie w modlitw� i czy sami kiedykolwiek si� modlicie ? 

Odpowied�: Nie. Wolimy czyn zamiast słów. 

Pytanie: Nie wznosicie wi�c modłów do waszego Absolutu? 

Odpowied�: Po có� mieliby�my to czyni�? B�d�c lud�mi pracy, nie mo�emy traci� czasu na 
zwracanie słownych modlitw do abstrakcji. Niepoznawalne mo�e mie� jaki� stosunek tylko w obr�bie 
swoich własnych cz�stek, ale jest nieistniej�cym, je�li chodzi o jakiekolwiek stosunki w sko�czono�ci z 
tym, co jest ograniczone i uwarunkowane. �wiat widzialny zale�y w swoim istnieniu i swoich 
zjawiskach od wzajemnie na siebie oddziałuj�cych form i ich praw, nie od modlitwy czy modłów. 

Pytanie: Czy� wi�c nie wierzycie wcale w skuteczno�� modlitwy? 

Odpowied�: Na pewno nie w skuteczno�� modlitwy wyuczonej w tylu a tylu słowach i powtarzanej 
ustnie, je�li nazywacie modlitw� zewn�trznie wyra�on� pro�b�, skierowan� do nie znanego Boga, 
czyli t�, która była wprowadzona przez 	ydów, a spopularyzowana przez faryzeuszów. 

Pytanie: A czy istnieje jaki� inny rodzaj modlitwy? 

Odpowied�: Oczywi�cie; nazywamy j� “modlitw� woli", a jest to raczej wewn�trzny rozkaz ani�eli 
pro�ba. 

Pytanie: Do kogó� si� w ten sposób modlicie? 

Odpowied�: Do “Ojca naszego w niebiesiech", w ezoterycznym tego słowa znaczeniu. 

Pytanie: Czy ró�ni si� ono od okre�le� teologii? 

Odpowied�: Całkowicie. Okultysta lub teozof zwraca modlitw� do “Ojca swego, który jest w ukryciu" 
(przeczytajcie, staraj�c si� zrozumie� Mateusza, 6, 6), a nie do boga pozakosmicznego, wi�c 
ograniczonego; a ten “Ojciec" jest w gł�bi nas samych. 

Pytanie: Wi�c czynicie Boga z człowieka? 

Odpowied�: W naszym rozumieniu jedyny Bóg, którego mo�emy naprawd� pozna�, jest w 
wewn�trznej gł�bi człowieka. Jak�e mogłoby by� inaczej? Gdy przyjmujemy zało�enie, I� Bóg jest 
niesko�czonym, wszech-przenikaj�cym bytem, jak�e by mógł tylko człowiek by� wyj�tkiem i nie by� 
przesi�kni�ty, przepojony i pogr��ony w Bosko�ci? Nazywamy “Ojcem naszym w niebiosach" t� 
bosk� Tre��, której jeste�my �wiadomi w sobie, w gf�bi serca i duchowej naszej �wiadomo�ci, a ta nie 
ma nic wspólnego z antropomorficznym poj�ciem, jakie mo�emy sobie wytworzy� w fizycznym mózgu 
lub jego fantazjach. “Czy� nie wiecie, �e�cie �wi�tyni� Boga i �e duch Bo�y (tj. Boga absolutnego) 
mieszka w was?" (1 Kor 3, 16-17)*. 

' W ksi��kach teozoficznych spotyka si� nieraz sprzeczne uj�cia Chrystusowego ducha w 
człowieku. Jedni nazywaj� go szóstym pierwiastkiem, buddhi, inni siódmym, atma. Je�li teozofowie 
chrze�cijanie chc� u�ywa� tych terminów, niech�e je uczyni� filozoficznie �cisłymi, id�c za analogi� 
symbolów prastarej Religii M�dro�ci. Mówimy, i� Ctiristós jest nie tylko jedn� z trzech wy�szych 
postaci ducha, ale trzema wzi�tymi razem, jako Trójca. Owa Trójca przedstawia Ducha �w., Ojca i 
Syna, co odpowiada duchowi abstrakcyjnemu, duchowi zró�nicowanemu i duchowi wcielonemu. 
Chrystus i �ri Krsna s�, filozoficznie bior�c, tym samym duchowym pierwiastkiem, w jego troistej 
postaci przejawienia. W ksi�dze Bhagava-Gita �ri Krsna nazywa siebie zarówno Atrnanem – duchem 
abstrakcyjnym, jak Kszetrad�n� – czyli wy�sz� reinkamuj�c� si� ja�ni�, i wszech duchem; a wszystkie 
te imiona, je�li z kosmosu przenie�� na człowieka, odpowiadaj� w jego duchu atma-buddhi-manas. 
Anugita podaje t� sam� nauk�. 
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Jednak nie trzeba, aby ten duchowy rdze� w nas był antropomorfizowany, uczłowieczony. Niech 
�aden teo-zof nie mówi – je�li chce wyznawa� bosk�, nie za� ludzk� prawd� – i� ten “Bóg w ukryciu" 
serca słucha jego modlitw lub jest odr�bny od ograniczonego człowieka, jak i od niesko�czonej, 
boskiej w nim tre�ci, bowiem wszystko to stanowi jedno��. Modlitwa nasza nie jest te�, jak ju� 
wspomniałam, pro�b�. Jest ona raczej tajemnic�, jest tajemnym wewn�trznym procesem, w którym 
znikome i ograniczone my�li i pragnienia, których duch absolutny nie mo�e przyswoi�, b�d�c sam 
nieograniczony i nieuwarunkowany, przemieniaj� si� w duchowe akty woli i w wol� sam�; proces ten 
nazywa si� “duchowym przemienieniem". Intensywno�� gor�cych pragnie� naszej duszy zmienia 
modlitw� w “kamie� filozoficzny", czyli w to, co przemienia ołów w czyste złoto. Jedyna jednorodna 
tre��, nasza “modlitwa woli", staje si� czynn� lub twórcz� energi�, wywołuj�c� ró�ne skutki, zale�nie 
od naszych pragnie�. 

Pytanie: Czy rozumiecie przez to, i� modlitwa jest okultystycznym procesem sprowadzaj�cym 
fizyczne skutki? 

Odpowied�: Tak jest. Pot�ga woli staje si� �yw� energi�. Ale biada temu okulty�cie czy teozofowi, 
który zamiast zniweczy� po��danie swej ni�szej osobowej ja�ni, czyli fizycznego człowieka, a 
zwracaj�c si� do swej wy�szej duchowej ja�ni, pogr��onej w �wiatło�ci atma-buddhi, i mówi�c “niech 
si� stanie twoja, a nie moja wola", wysyła jednocze�nie pr�dy pot�gi woli w �wieckich lub 
egoistycznych celach! Jest to bowiem czarna magia, ohyda, szkodliwe duchowe “czary". Na 
nieszcz��cie jest to ulubione zaj�cie naszych m��ów stanu i dowódców wojskowych, zwłaszcza gdy 
wysyłaj� dwie wrogie armie na rze�. Obie strony, przed bitw�, oddaj� si� takiej ciemnej magii, gdy �l� 
modlitwy do tego 

samego Boga, Pana Zast�pów, obie prosz�c o Jego pomoc w powaleniu i u�mierceniu wroga. 

Pytanie: Ale Dawid te� prosił Boga o pomoc w zwyci��eniu Filistynów, a potem Syryjczyków i 
Moabitów; “a Bóg chronił Dawida, gdziekolwiek si� zwrócił". Wi�c my tylko na�ladujemy to, o czym 
czytamy w Biblii. 

Odpowied�: Oczywi�cie. Ale o ile wiem, lubicie nazywa� si� chrze�cijanami, a nie Izraelitami lub 
�ydami, czemu� wi�c nie idziecie za tym, co mówił Chrystus? A On wszak wyra�nie nie ka�e 
na�ladowa� “tych, z dawnych czasów", czyli Moj�eszowego prawa, a chce, by�cie post�powali, jak On 
sam wskazuje; uprzedza tych, którzy chwytaj� za miecz, i� sami od miecza ^gin�. Chrystus dał wam 
tylko jedn� modlitw�, a wy�cie z niej uczynili pust� modlitw� warg i przedmiot dumy, której nikt prócz 
prawdziwego okultysty nie rozumie. Mówicie w niej, według przyj�tego przez was znaczenia, czyli 
martwej litery: “l odpu�� nam nasze winy, jako i my odpuszczamy naszym winowajcom", a nie czynicie 
tego nigdy. Powiedział wam równie�, by�cie kochali nieprzyjaciół waszych i dobrze czynili tym, którzy 
was maj� w nienawi�ci. Nie jest na pewno zgodne z nauk� “łagodnego Proroka z Nazaretu", aby�cie 
si� modlili do “Ojca" o zwyci�stwo nad wrogiem i jego �mier�. Oto dlaczego odrzucamy to, co wy 
nazywacie “modlitw�". 

Pytanie: Ale jak tłumaczycie powszechny i niezaprzeczalny fakt, i� wszystkie ludy i narody zawsze 
czciły i modliły si� do Boga lub bogów? Niektóre oddawały te� cze�� demonom i duchom, które mog� 
szkodzi�, ale to tylko dowodzi, �e wiara w skuteczno�� modlitwy jest powszechna. 

Odpowied�: Wyja�nienie tego znajdujemy w fakcie, i� modlitwa ma par� ró�nych znacze� poza 
tym, jakie jej nadaj� chrze�cijanie. Oznacza ona nie tylko pro�b� czy błaganie, ale w dawnych 
czasach była głównie in- 
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wokacj�, czyli wezwaniem, oraz zakl�ciem. Mantra, czyli rytmicznie �piewana formuła-modlitwa 
hinduizmu ma takie wła�nie znaczenie, bo bramini uwa�aj� siebie za wy�szych od zwykłych dewów, 
czyli “bogów". Modlitwa mo�e by� wezwaniem lub zakl�ciem, tak błogosławi�cym, jak i złorzecz�cym 
lub przenikaj�cym, jak w wypadku dwóch armii prosz�cych jednocze�nie o wzajemne wyt�pienie si�. 
A poniewa� ludzie s� przewa�nie bardzo egoistyczni i modl� si� tylko za siebie i dla siebie, prosz�c o 
“chleb powszedni", zamiast na� zapracowa�, i błagaj� Boga, aby ich “nie wiódł na pokuszenie, ale 
wybawił od złego" (czyli tych tylko, którzy Mu to przypominaj� ), skutek jest taki, i� modlitwa, tak jak j� 
si� dzi� rozumie, jest podwójnie niebezpieczna, a nawet szkodliwa – niweczy w człowieku wiar� w 
siebie oraz rozwija w nim jeszcze bezwzgl�dniejszy egoizm i wi�kszy egotyzm ni� mu przyrodzony. 

Powtarzam, i� my wierzymy w obcowanie (komuni�) oraz jednoczesne, w pełnej harmonii, 
działanie z “Ojcem w ukryciu" w rzadkich chwilach ekstatycznej szcz��liwo�ci, i w zjednoczenie duszy 
z wszechduchem, gdy� jest ona zawsze przyci�gana ku swemu �ródłu i osi �ywota. Stan ten 
osi�gni�ty za �ycia nazywamy – sa-madhi, a po �mierci – nirwan�. Nie chcemy modli� si� do istot 
ograniczonych w skoriczono�ci – bogów, �wi�tych, aniołów itp., gdy� uwa�amy to za rodzaj 
bałwochwalstwa. A nie mo�emy modli� si� do Absolutu, z przyczyn, które ju� wyłuszczyłam, dlatego 
te� staramy si� zast�pi� zb�dne i bezowocne modlitwy przez zacne, dobre i u�yteczne czyny. 

Pytanie: Chrze�cijanie nazwaliby to pych� i blu�nier-stwem. Czy nie mieliby słuszno�ci? 

Odpowied�: Nie. To oni wła�nie wykazuj� szata�sk� pych�, gdy wierz�, �e niesko�czony Absolut – 
nawet gdyby istniała mo�liwo�� jakiegokolwiek stosunku po- 

mi�dzy nieograniczonym a uwarunkowanym – mo�e zni�y� si�, by słucha� ka�dej niem�drej, 
samolubnej, osobistej modlitwy. To oni faktycznie blu�ni�, gdy mówi�, �e słowne modlitwy s� 
potrzebne, by wskaza� wszechwiedz�cemu i wszechmocnemu Bogu, co ma robi�! Je�li rozumiecie 
ezoterycznie słowa Jezusa i Buddy, to przecie� obaj powtarzaj� nasze rozumienie. Budda zaleca: “Nie 
pro�cie o nic bogów, którzy sami s� bezsilni; nie powtarzajcie modlitw, raczej działajcie, gdy� mrok si� 
nie rozja�ni. Nie pro�cie o nic milczenia, bowiem nie mo�e ono przemówi� ani usłysze�". A Jezus 
mówi: “A o cokolwiek prosi� b�dziecie w imi� moje (tj. Christosa), Ja to spełni�" {J 14, 14). Oczywi�cie 
te słowa, je�li wzi�te dosłownie, w ich zewn�trznej tre�ci przecz� naszemu twierdzeniu, ale je�li 
przyjmiemy ich ezoteryczny sens, znaj�c w pełni znaczenie słowa “Chri-stós", które dla nas 
przedstawia wy�sz� ja�� człowieka 

– atma-buddhi-manas – wówczas b�dzie oznacza�: jedynym Bogiem, którego mamy uznawa� i do 
niego si� modli�, a raczej działa� w harmonii i pełnej zgodzie z nim, jest Duch Bo�y przebywaj�cy w 
�wi�tyni naszego ciała, utajony w naszym sercu. 

Modlitwa niweczy wiar� w siebie 

Pytanie: Ale czy� sam Chrystus nie modlił si� i nie zalecał modlitwy? 

Odpowied�: Tak mówi� podania, ale ta modlitwa jest wła�nie tym obcowaniem i jednoczeniem si� 
z “Ojcem w ukryciu" serca, o której przed chwil� mówiłam. Inaczej 

– je�li uto�samiamy Jezusa z Bóstwem kosmicznym, byłoby co� nazbyt absurdalnie nielogicznego 
w nieuniknionym wniosku, i� on – “Bóg we własnej osobie" 

– modlił si� do siebie samego i oddzielał wol� swego Boga od własnej! 



41 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

Pytanie: Jeszcze jedno: argument bardzo cz�sto u�ywany przez chrze�cijan. Mówi� oni: “czuj�, i� 
nie zdołam własnymi siłami przezwyci��y� mych ��dz i słabo�ci. A gdy modl� si� do Jezusa 
Chrystusa czuj�, i� daje mi siły i �e w jego mocy potrafi� przezwyci��y� wszystko". 

Odpowied�: Nic dziwnego. Je�li “Jezus Chrystus" jest Bogiem oddzielnym i niezale�nym od 
modl�cego si�, oczywi�cie wszystko jest, i musi by�, mo�liwe dla wszechmocnego Boga. Ale 
wówczas có� za zasługa, jaka sprawiedliwo�� w takim zwyci�stwie? Dlaczego pseudozwyci�zca ma 
dosta� nagrod� za to, co go kosztowało tylko modlitwy? Czy na przykład kto� z nas, zwykłych 
�miertelników, dałby robotnikowi zapłat� za pełen dzie� pracy, je�liby�my sami zrobili wi�ksz� jej 
cz��� za niego, a on siedziałby przez ten czas pod jabłoni� i tylko ci�gle prosił nas o pomoc? Poj�cie, 
i� mo�na całe �ycie sp�dza� w moralnym lenistwie, pozostawiaj�c sw� prac� i obowi�zek komu� 
innemu do wykonania – czy Bogu, czy człowiekowi – jest dla nas oburzaj�ce, gdy� poni�a godno�� 
człowieka. 

Pytanie: By� mo�e, ale owa ufno�� i wiara w osobowego Zbawiciela, który pomaga i podtrzymuje 
nas w walce �yciowej, jest podstawow� ide� współczesnego chrze�cija�stwa, l wiara ta, subiektywnie, 
jest bez w�tpienia skuteczna, to znaczy, i� ci, którzy w to wierz�, istotnie czuj� płyn�c� st�d pomoc i 
sił�. 

Odpowied�: To jest oczywiste; nie ma tak�e najmniejszej w�tpliwo�ci, �e niektórzy pacjenci tzw. 
Chri-stian czy Mental Science oraz tzw. Zaprzeczaj�cych bywaj� równie� niejednokrotnie uzdrowieni. 
Bywa, �e hipnotyzm, sugestia, psychologia, a nawet mediumizm daj� równie cz�sto, je�li nie cz��ciej, 
takie same rezultaty. Bierzecie jednak pod uwag�, gromadz�c jako dowody, same przypadki 
pozytywne, a gdzie� s� dziesi�- 

ciokrotnie cz�stsze przypadki negatywne, czyli braku skuteczno�ci modlitw? Chyba nie b�dziecie 
utrzymywa�, �e takie si� nie zdarzaj� w�ród fanatycznych chrze�cijan, nawet przy ich �lepej wierze? 

Pytanie: Ale jak mo�ecie wytłumaczy� przypadki całkowicie pozytywne? Gdzie si� zwraca teozof 
po sił� dla opanowania swych nami�tno�ci i egoizmu? 

Odpowied�: Do swej wy�szej ja�ni, do boskiego ducha, czyli Boga w nim samym i do swej Karmy. 
Ile� to razy musimy powtarza�, i� drzewo poznaje si� po jego owocach, a rodzaj przyczyny po jej 
skutkach, Mówicie o opanowaniu nami�tno�ci i o wznoszeniu si� ku dobremu przez Chrystusa i Boga, 
i z Jego pomoc�. My natomiast zapytamy, gdzie znajduje si� wi�cej ludzi uczciwych i pełnych cnoty, 
wystrzegaj�cych si� grzechu i zbrodni – w�ród chrze�cijan czy w�ród buddystów, w chrze�cija�skich 
czy te� tzw. poga�skich krajach? Istnieje statystyka jasno odpowiadaj�ca na to pytanie, a odpowied� 
potwierdza nasze twierdzenie. Według ostatnich danych statystycznych, dotycz�cych wykrocze� 
popełnionych w ci�gu paru lat, proporcja zbrodni i przewinie� popełnionych przez chrze�cijan w 
stosunku do popełnionych przez buddystów wynosi jak 15:4. Na Cejlonie i w Indiach zbadano bowiem 
ilo�� zbrodni popełnionych przez chrze�cijan, buddystów, hindusów, Anglocejlo�czyków, Euroazjatów 
itd. Badania obj�ły dwa miliony osób wybranych losowo. 

	aden orientalista, �aden wybitniejszy historyk, jak i uczciwy urz�dnik lub podró�uj�cy po krajach 
buddyjskich, od biskupa Bigandeta i ksi�dza Huc do Williama Huntera, nie przyzna palmy 
pierwsze�stwa w cnocie chrze�cijanom przed buddystami. A przecie� ci ostatni, z wyj�tkiem 
prawdziwej sekty buddystów w Syjamie, nie wierz� ani w Boga, ani w przyszł� nagrod� poza nasz� 
ziemi� i nie modl� si� ani kapłani, ani wierni. “Modli� 
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si�! – zawołaliby w zdumieniu – Do kogo lub do czego?" 

Pytanie: S� wi�c naprawd� ateistami. 

Odpowied�: Bezsprzecznie, ale jednocze�nie s� najbardziej kochaj�cymi i praktykuj�cymi cnot� 
lud�mi na �wiecie. Buddyzm mówi: “Szanuj religie innych ludzi, a b�d� wierny własnej", 
chrze�cija�stwo natomiast uwa�aj�c, i� bogowie wszystkich innych religii to diabły, skazałoby wi�c 
ch�tnie wszystkich niechrze�cijan na pot�pienie wieczne. 

Pytanie: Czy� kapłani buddyjscy nie czyni� tego samego? 

Odpowied�: Nigdy. Zbyt trzymaj� si� rozumnych wskaza� ksi�gi Dhammapada, by móc to czyni�, 
gdy� wiedz�, �e: “Gdy jakikolwiek, wykształcony lub nieuczo-ny, człowiek uwa�a siebie za do�� 
wielkiego, by móc pogardzi� innymi lud�mi, jest on jak �lepiec trzymaj�cy �wiec� – o�wietla drog� 
innych, sam pozostaj�c niewidomy". 

O pochodzeniu duszy ludzkiej 

Pytanie: Jak�e w takim razie tłumaczycie to, i� człowiek posiada dusz� i ducha? Sk�d one 
pochodz�? 

Odpowied�: Od wszechduszy. Na pewno nie jest nimi obdarzony przez osobowego Boga. Sk�d 
pochodzi ciecz w ciele morskiej meduzy? Z oceanu, który j� otacza, w którym �yje, oddycha, porusza 
si� i w który powraca, gdy si� rozpadnie. 

Pytanie: Wi�c odrzucacie twierdzenie, i� dusza została człowiekowi dana, i� Bóg j� w niego tchn�ł? 

Odpowied�: Jeste�my do tego zmuszeni. “Dusza", o której wspomina Gensis (2, 7), jest, jak si� to 
wyra�nie mówi, “�yw� dusz�" – nephesh (nefesz), czyli �ywotn�, zwierz�c� dusz�, któr� Bóg – my 
mówimy przyroda 

i niezmiennie prawo – obdarza człowieka, jak i ka�de zwierz�. Bynajmniej nie jest to dusza 
rozumna, my�l�cy umysł, a tym bardziej nie jest to nie�miertelny duch. 

Pytanie: Sformułujmy pytanie inaczej: czy to Bóg obdarza człowieka ludzk� rozumn� dusz� i 
nie�miertelnym duchem? 

Odpowied�: Znów na tak postawione pytanie musimy odpowiedzie� przecz�co. Nie wierz�c w 
osobowego Boga, jak�e mo�emy przyj��, i� obdarza człowieka czymkolwiek? Ale przypu��my na 
chwil�, po prostu dla ja�niejszego przedstawienia całej kwestii, i� Bóg podejmuje to wielkie ryzyko i 
stwarza now� dusz� dla ka�dego przychodz�cego na �wiat niemowl�cia, wówczas naprawd� trudno 
byłoby takiego Boga nazwa� rozumnym i przewiduj�cym. Inne, nieodł�czne od takiego pojmowania 
trudno�ci oraz niemo�liwo�� pogodzenia miłosierdzia, sprawiedliwo�ci i wszechwiedzy z czynami 
takiego Boga powoduj� wiele niebezpiecznych mielizn i raf, z którymi dogmatyka teologiczna si� 
zderza i rozbija o nie codziennie. 

Pytanie: Co macie na my�li? O jakich trudno�ciach mówicie? 

Odpowied�: My�l� o pytaniach nie znajduj�cych odpowiedzi, jakie raz w mojej obecno�ci zadał 
słynny kapłan i kaznodzieja buddyjski chrze�cija�skiemu misjonarzowi, nie mniej wykształconemu i 
biegłemu w prowadzeniu publicznych dyskusji, w rodzaju tej, podczas której to pytanie powstało. 
Działo si� to niedaleko Kolombo, a misjonarz sam wyzwał kapłana buddyjskiego, imieniem 
Megittawatti, pytaj�c czemu, w jego mniemaniu, chrze�cija�ski Bóg nie miałby by� przyj�ty przez 
“pogan". No i nie wyszedł z tej pami�tnej dyskusji zwyci�zc�. 

Pytanie: Ch�tnie bym usłyszał, jak si� to stało. 



43 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

Odpowied�: Bardzo prosto – buddyjski kapłan zacz�ł od zadania ojcu misjonarzowi pytania: 
czyjego Bóg dał Moj�eszowi przykazania tylko dla ludzi, a Sam mo�e si� do nich nie stosowa�. 
Oczywi�cie misjonarz z oburzeniem zaprzeczył. Mówicie wi�c, ci�gn�ł dalej buddysta, i� Bóg nie czyni 
wyj�tków w tym prawie, i �e �adna dusza nie mo�e si� pojawi� na ziemi bez Jego woli. Wszak Bóg, 
mi�dzy innymi, zabrania cudzołóstwa, a jednocze�nie mówicie, i� Sam stwarza ka�de nowo 
narodzone niemowl� i obdarza je dusz�. Czy mam przez to rozumie�, �e miliony dzieci zrodzonych z 
cudzołóstwa i grzechu s� tworem waszego Boga? 	e ten Bóg zabrania i karze przekraczanie Jego 
praw, a pomimo to stwarza co dzie� i co godzin� dusze dla takich dzieci, zrodzonych z wykrocze� 
przeciw Jego nakazom? Według prostej logiki nale�ałoby wyci�gn�� wniosek, �e wasz Bóg staje si� 
współodpowiedzialny za ten grzech, gdy� bez Jego woli takie dzieci rozpusty nie mogłyby si� urodzi�. 
A gdzie� jest sprawiedliwo��, je�li karze si� nie tylko rodziców, ale i niewinne dzieci za to, co si� stało 
z przyzwolenia tego� Boga, którego jednak uwa�a si� za wolnego od wszelkiej odpowiedzialno�ci? W 
tym momencie misjonarz spojrzał na zegarek i nagle uznał, i� jest zbyt pó�no na dalsz� dyskusj�. 

Pytanie: Zapominacie, i� wszelkie podobne, niewytłumaczalne wypadki stanowi� tajemnic� i �e 
religia nasza zabrania dociekania boskich tajemnic. 

Odpowied�: Nie, nie zapominamy, ale po prostu odrzucamy to. To jednak nie znaczy, �e chcemy, 
by�cie i wy wierzyli tak samo. Odpowiadamy tylko na zadawane nam pytania. Mamy wszak�e inne 
miano dla waszych “tajemnic". 

Nauki buddyjskie o tym samym 

Pytanie: A co mówi Budda o pochodzeniu duszy ludzkiej? 

Odpowied�: To zale�y, czy buddyzm egzoteryczny, popularny, czy te� jego ezoteryczna, 
wewn�trzna nauka. Pierwszy z nich w Katechizmie buddyjskim mówi: “Dusza lo słowo u�ywane przez 
nieo�wieconych dla wyra�enia bł�dnego poj�cia. Je�li wszystko, co istnieje, podlega przemianie, tedy 
człowiek nie stanowi wyj�tku, wi�c ka�da materialna cz�stka jego istoty musi si� zmienia�. A lo, co 
podlega zmianie, nie jest trwałe; a wi�c rzecz, która si� zmienia, nie mo�e by� nie�miertelna". 

To si� wydaje jasne i wyra�ne. Ale gdy przechodzimy do tego, �e ka�da nowa osobowo�� w ka�dej 
nowej inkarnacji jest zbiorem skandh, czyli cech i tendencji osobowo�ci, i spytamy, czy ten nowy 
zespół skandh stanowi równie� now� istot�, w której nic nie zostało z dawnej, czytamy: 

“W jednym znaczeniu jest to istota nowa, a w drugim now� istot� nie jest. Podczas �ycia danego, 
tu, skandhy wci�� si� zmieniaj�; np. pan X, człowiek czterdziestoletni, jest jako osobowo�� tym 
samym człowiekiem, jakim był maj�c lat 18; a jednak, z powodu nieustannego zu�ywania si� i 
odnawiania jego fizycznego organizmu, jak i zmian zachod?�cych w jego umysłowo�ci i charakterze, 
jest zupełnie inny, ani�eli był za młodu. Pomimo to w wieku podeszłym zbiera – zupełnie sprawiedliwie 
– w postaci nagrody lub cierpienia plon c?y-nów i my�li ka�dego z poprzednich okresów swego �ycia. 
Podobnie wcielaj�ca si� na nowo istota, b�d�ca t� sam� indywidualno�ci� co uprzednio – ale nie t� 
sam� osobowo�ci� – tylko w innej postaci, czyli o nowym zespole skandh, zbiera – sprawiedliwie – 
wszelkie skutki swych czynów i my�li z poprzedniego �ywota". 

Jest to nieco trudna i zawiła metafizyka, ale i nie wyra�a jasno braku wiary w dusz�. 
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Pytanie: Czy co� podobnego mówi równie� buddyzm ezoteryczny? 

Odpowied�: Tak jest. Nauka ta nale�y zarówno do ezoterycznego buddyzmu, czyli Wiedzy 
Tajemnej, jak i buddyzmu egzoterycznego, czyli filozofii religijnej Gau-tamy Buddy. 

Pytanie: Ale mówi� nam zdecydowanie, i� wi�kszo�� buddystów nie wierzy w nie�miertelno�� 
duszy. 

Odpowied�: l my w ni� nie wierzymy, je�li uwa�a� osobowe ja, czyli dusz� �ywotn�, lub nefesz za 
dusz�. Ale ka�dy o�wiecony buddysta przyjmuje istnienie indywidualno�ci, czyli boskiej ja�ni w 
człowieku. A ci, którzy w to nie wierz�, maj� bł�dne poj�cie. Myl� si� w tym punkcie, podobnie jak 
chrze�cijanie, którzy przyjmuj� wzmianki o pot�pieniu i ogniu piekielnym w Ewangeliach, b�d�ce 
dodatkiem pó�niejszych ich wydawców, za dosłowne wypowiedzi Jezusa. Ani Budda, ani Chrystus nie 
napisali sami ani jednego słowa, obaj mówili w przeno�niach i alegoriach i u�ywali “niejasnych 
wyra�e�", jak robili zawsze, i przez długi czas b�d� jeszcze robi�, wszyscy prawdziwi wtajemniczeni. 
Zarówno ksi�gi chrze�cija�skie, jak buddyjskie dotykaj� wszystkich tych metafizycznych zagadnie� 
bardzo ostro�nie, ale zapiski tak jednej, jak drugiej religii grzesz� zbytnim egzoiery-zmem; znaczenie 
martwej litery rozrasta si� w obu nadmiernie. 

Pytanie: Czy chcecie przez to powiedzie�, �e ani nauki Buddy, ani Chrystusa nie byiy wła�ciwie 
rozumiane? 

Odpowied�: Tak s�dz� istotnie. Nauki Buddy i Chrystusowe Ewangelie były dawane ludziom w tym 
samym celu. Obaj nauczyciele byli �arliwie miłuj�cymi ludzko�� praktycznymi altruistami, głosz�cymi – 
bez najmniejszej w�tpliwo�ci •– najszlachetniejszy i najwy�szy rodzaj socjalizmu oraz 
bezkompromisow� i zupełn� samo-ofiar�. “Niechaj grzechy �wiata całego spadn� na me 

barki, abym mógł ul�y� ludzkiej n�dzy i cierpieniu", woła Budda. “Nie dozwoliłbym �adnemu 
człowiekowi płaka�, je�libym go mógł uratowa�", mówi ksi���-�ebrak, odziany w n�dzne łachmany. 
“Przyjd�cie do Mnie wszyscy, którzy utrudzeni i obci��eni jeste�cie, a Ja was pokrzepi�" (Mt 11, 28), 
zwracaj�c si� do ubogich i wydziedziczonych, mówi Chrystus, ów “Człowiek Bole�ci", który sam nie 
miał gdzie głowy zło�y�. Nauki obu – to bezgraniczna miło�� do ludzko�ci, wielkoduszno�� 
wybaczaj�ca krzywdy, miłosierdzie i zapomnienie siebie, a lito�� dla oszukiwanych i łudzonych rzesz; 
obaj okazuj� t� sam� pogard� dla bogactw i nie czyni� ró�nicy pomi�dzy meum a tuum. Pragn�li obaj, 
nie wyjawiaj�c wszystkim ludziom �wi�tych misteriów wtajemnicze�, da� nieo�wieconym, a wci�� 
zwodzonym, których brzemi� �yciowe bywa nazbyt ci��kie, do�� nadziei i prawdy, by ich podtrzyma� 
w najci��sze godziny ich �ycia. Ale zamiar obu wielkich nauczycieli został udaremniony z powodu 
zbytniej gorliwo�ci ich pó�niejszych wyznawców, Słowa mistrzów zostały �ie zrozumiane, spaczone 
przez mylne interpretacje, a dzi� widzimy tego skutki. 

Pytanie: Ale Budda musiał z pewno�ci� zaprzecza� nie�miertelno�ci duszy, je�li wszyscy 
orientali�ci i kapłani buddyjscy wła�nie to powtarzaj�? 

Odpowied�: Arhaci z pocz�tku szli za przykładem mistrza, ale wi�kszo�� kapłanów po nich to nie 
byli wtajemniczeni, podobnie jak i w chrze�cija�stwie, tote� z biegiem czasu zanikały wielkie prawdy 
ezoteryczne. Dowodem tego jest, i� jedna z dwóch sekt buddyjskich – istniej�cych na Cejlonie – 
wierzy, �e wraz ze �mierci� nast�puje zupełne zniweczenie, tak indywidualno�ci, jak osobowo�ci 
człowieka, druga za� wyja�nia nirwan� tak samo jak teozofowie. 
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Pytanie: Ale w takim razie dlaczego buddyzm i chrze�cija�stwo stanowi� dwa przeciwne bieguny 
tej wiary? 

Odpowied�: Bo warunki i okoliczno�ci, w których obie religie zostały dane ludziom, były całkowicie 
odmienne. W Indiach bramini, pyszni i zazdro�ni o sw� wi�ksz� wiedz�, odsuwali od niej wszystkie 
inne kasty i doprowadzili miliony ludzi do bałwochwalstwa i niemal fetyszyzmu. Budda musiał zada� 
�miertelny cios wybujało�ci niezdrowych, fantastycznych poj�� i fanatycznych przes�dów, b�d�cych 
wynikiem takiej ciemnoty, jaka chyba nie ma równej sobie. Lepszy filozoficzny ateizm ani�eli 
nabo�no�� ciemnoty – dla tych, którzy “wołaj� do swych bogów, a ci ich nie słysz� lub o nich nie 
dbaj�", co przyprawia ich o rozpacz, tak w �yciu, jak w �mierci. Musiał przede wszystkim zatrzyma� 
m�tny potok przes�dów, wyrwa� z korzeniami bł�dne wierzenia, zanim mógł poda� prawd�. Nie mógł 
wi�c da� wszystkiego dla tej samej przyczyny, co i Jezus, który przypomina swym uczniom, i� 
tajemnice Królestwa nie s� dla nieo�wieconych rzesz, a tylko dla wybranych, i dlatego mówi do nich w 
przypowie�ciach (Mt 13, ID-11 ). Ta sama ostro�no�� skłoniła Budd� do ukrycia mo�e nazbyt wiele z 
prawdy. Odmówił on odpowiedzi nawet mnichowi Waczagotta na jego pytanie, czy istnieje w 
człowieku ja��, czy nie. A gdy z naciskiem go o odpowied� proszono – “Wzniosły trwał w milczeniu". 
Budda jasno i niedwuznacznie wyja�nia przyczyn� tego milczenia, gdy o ni� pyta jego wtajemniczony 
ucze�, Ananda, w dialogu przetłumaczonym przez Ol-denburga z Samjuttaka Nikaja: 

“Gdybym, o Anando, w�drownemu mnichowi Waczagotta, gdy mnie spytał: «Czy istnieje ja��», 
odpowiedział: «Tak, ja�� istnieje", tedy potwierdziłbym nauki szamanów i braminów, którzy wierz� w 
trwało�� i ci�gło��. A gdybym, o Anando, gdy 

mnie mnich w�drowny Waczagotta pytał: «Czy ja�� nie istnieje", odpowiedział: «Ja�� nie istnieje?", 
tedy potwierdziłoby to, Anando, nauk� tych, którzy wierz� w unicestwienie. Gdybym, o Anando, b�d�c 
zapytany przez w�drownego mnicha Waczagott�: «Czy ja�� istnieje?", odparł: «Tak, ja�� jest», czy 
posłu�yłoby to memu celowi, Anando, wywołuj�c w nim wiedz�, i� wszystkie istnienia {dhamma) s� 
nie-ja�ni�? Lecz gdybym, Anando, odpowiedział: "Ja�� nie istnieje", tedy rzuciłoby to tylko 
w�drownego mnicha Waczagotte z jednego oszołomienia w drugie: «Czy� moja ja�� nie istniała 
wpierw? A teraz ju� nie istnieje?"" 

Słowa te wskazuj� lepiej ni� wszystko inne, i� Gau-tama Budda nie dawał takich trudnych 
metafizycznych nauk szerokim rzeszom, aby nie stwarza� jeszcze wi�kszego zamieszania poj��. A 
miał na my�li ró�nic� pomi�dzy osobow�, przemijaj�c� ja�ni�, a Ja�ni� Wy�sz�, która opromienia sw� 
�wiatło�ci� niezniszczalnego ego, duchowe “ja" w człowieku. 

Pytanie: To dotyczy Gautamy Buddy, ale w jakim znaczeniu dotyczy to Ewangelii? 

Odpowied�: Czytajcie histori� i pomy�lcie nad ni�. W czasach, gdy zdarzenia opisywane w 
Ewangeliach miały miejsce, taki sam intelektualny ferment panował w całym cywilizowanym �wiecie, 
tylko rezultaty jego były zgoła inne na Wschodzie ni� na Zachodzie. Poczynał si� zmierzch starych 
bogów. Podczas gdy klasy kulturalne, za przykładem niewierz�cych saduceuszów, skłaniały si� ku 
materialistycznym negacjom lub trzymały si� martwej litery i form Moj�eszowych praw w Palestynie, a 
wpadły w kra�cow�, moraln� rozwi�zło�� w Rzymie, klasy najni�sze i najubo�sze goniły za czarami i 
gusłami, czciły dziwacznych bogów albo ton�ły w obłudzie, czy te� gorszych rzeczach. Znów nadeszła 
godzina na now� nauk� duchow�. Osobowy bóg �ydów, okrutny, na wzór człowieka zazdrosny i 
m�ciwy, ze swymi krwio�erczymi prawami – “oko za oko, z�b za z�b" – i ofiarami 
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ze zwierz�t musiał by� usuni�ty na drugi plan, a zast�piony przez pełnego miłosierdzia “Ojca w 
ukryciu". Trzeba go byio ukaza� nie jako pozakosmicznego boga--władc�, a jako boskiego Zbawiciela 
ka�dego cielesnego człowieka, Boga, który przebywa w jego własnym sercu i duszy, tak w bogatym, 
jak biednym. Ani tu, ani w Indiach, misteria wtajemnicze� nie mogły by� wyjawione, gdy� daj�c rzeczy 
�wi�te psom, rzucaj�c perły mi�dzy wieprze, zarówno prawdy wyjawiane, jak i ich objawiciel byliby 
stratowani i zniszczeni. St�d pow�ci�gliwo�� obu, tak Buddy jak Jezusa – czy �ył on w ci�gu całego 
okresu, jaki mu si� przypisuje, czy te� nie – doprowadziła w pierwszym wypadku do całkowitej negacji 
południowego buddyzmu, a w drugim do rozbie�no�ci w formach Ko�cioła chrze�cija�skiego, z jego 
dwustoma sektami w samej tylko Anglii. 

Rozdział VI 

NAUKA TEOZOFICZNA O NATURZE CZŁOWIEKA 

Jedno�� wszystkiego we Wszystkim 

Pytanie: Poinformowali�cie mnie ju�, czym Bóg, dusza i człowiek według teozofii nie s�, mo�e mi 
teraz powiecie, czym s� wedle waszej nauki? 

Odpowied�: W samym swym pochodzeniu, u prapo-cz�tków, w wieczno�ci, Bóg, dusza i człowiek, 
jak i cały wszech�wiat, ze wszystkim co zawiera, s� jednym z t� absolutn� jedni�, niepoznawalnej, 
boskiej tre�ci, o której ju� wspomniałam. Nie wierzymy w stworzenie �wiatów; raczej w periodyczne, 
bezpo�rednio po sobie nast�puj�ce jawienia si� wszech�wiatów, przechodz�cych z subiektywnej 
(podmiotowej) w obiektywn� (przedmiotow�) sfer� istnienia; w regularnych, a niesko�czenie długich 
odst�pach czasu. 

Pytanie: Czy mo�ecie rozwin�� to twierdzenie? 

Odpowied�: We�my jako pierwszy przykład, pomocny w wytworzeniu sobie �ci�lejszego w tej 
kwestii poj�cia – rok słoneczny; a jako drugi – dwie tego� roku polowy, przedstawiaj�ce na biegunie 
północnym sze�ciomiesi�czny dzie� i sze�ciomiesi�czn� noc. Wyobra�my sobie teraz, je�li potrafimy, 
zamiast roku o 365 dniach – wieczno��. Niech sło�ce przedstawia wszech- 
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�wiat, a polarne, sze�ciomiesi�czne dni i noce – dni i noce trwaj�ce 182 tryliony czy kwadryliony lat 
zamiast 182 dni. Jak sło�ce wschodzi co rano na horyzoncie naszego obiektywnego �wiata, 
wynurzaj�c si� ze swej subiektywnej (dla nas), antypodalnej przestrzeni, tak periodycznie 
wszech�wiat wynurza si�, wchodz�c w sfer� obiektywno�ci, a wyłaniaj�c z subiektywno�ci – 
przeciwie�stwa pierwszej. Stanowi to “Cykl 	ycia". l jak sło�ce znika z naszego widnokr�gu, podobnie, 
w regularnych odst�pach czasu, znika wszech�wiat, gdy nastaje “powszechna kosmiczna noc". 
Hindusi mówi� o tych nast�puj�cych po sobie cyklach – “Dni i Noce Brahmy", lub zw� je manwaniara i 
pralaja. Ludzie Zachodu mog�, je�li wol�, nazwa� je Dniem i Noc� kosmiczn�. Podczas Nocy 
wszystko jest w łonie Wszystkiego; ka�dy atom rozpada si� i “rozpuszcza" w Jednorodno�ci. 

Ewolucja a ułuda 

Pytanie: Ale któ� stwarza za ka�dym razem wszech�wiat? 

Odpowied�: Nikt go nie stwarza. Nauka nazwałaby ten proces ewolucj�; przedchrze�cija�scy 
filozofowie, jak i orientali�ci, zwali go emanacj�, czyli wypromienio-waniem; my, okulty�ci i teozofowie, 
widzimy w nim jedyn� powszechn� i wieczyst� rzeczywisto��, rzucaj�c� co pewien okre�lony czas 
odbicie siebie na niesko�czone gł�bie przestworów. A to odbicie, lub refleks, które wy uwa�acie za 
obiektywny, materialny �wiat, my uwa�amy za przemijaj�c� ułud� i nic poza tym. Tylko to, co jest 
wieczne, jest dla nas rzeczywiste. 

Pytanie: Według tych poj�� wy i ja jeste�my te� ułud�. 

Odpowied�: Jako przemijaj�ce, zmienne osobowo�ci – dzi� ta osoba, jutro inna – tak, 
bezsprzecznie, najzupełniej. Czy nazywałbm nagły blask zorzy polarnej, tej �wiatło�ci północy, 
“rzeczywisto�ci�", cho� gdy na ni� patrzymy, zdaje si� by� jak najbardziej realna? Oczywi�cie �e nie; 
to przyczyna, która j� wywołuje – je�li jest stała i wieczysta – jest jedyn� rzeczywisto�ci�, efekt przez 
ni� spowodowany jest za� tylko przemijaj�c� ułud�. 

Pytanie: To wszystko jeszcze mi nie wyja�nia, jakim sposobem ta “ułuda", zwana wszech�wiatem, 
powstaje; jak to �wiadome co ma by�, działa, by wyłoni� si� z nie�wiadomego, Mor� jest. 

Odpowied�: Jest ona nie�wiadomo�ci� tylko dla naszej ograniczonej �wiadomo�ci. Mo�emy u�y� 
parafrazy Ewangelii �w. Jana (1,5) – “a �wiatło�� {absolutna, b�d�ca dla nas ciemno�ci�) w ciemno�ci 
�wieci (co jest ułudnym �wiatłem materialnego �wiata) i ciemno�� jej nie ogarn�ła". Owa absolutna 
�wiatło�� jest równie� absolutnym, niezmiennym prawem. Czy to przez ema-nacj�, czy 
wypromieniowanie – nie b�dziemy si� o to spiera� – wszech�wiat wyłania si� ze swego jednorodnego, 
subiektywnego istnienia, przechodz�c w pierwsz� sfer� przejawienia, a sfer tych istnieje, jak nas ucz�, 
siedem. W ka�dej zg�szcza si� bardziej i materializuje, a� dosi�ga naszej sfery fizycznej, w której 
jedynym �wiatem znanym i w przybli�eniu rozumianym przez nauk�, w jego fizycznym składzie, jest 
nasz planetarny lub słoneczny system, sui generis, jak nam mówi�, jedyny. 

Pytanie: Co rozumiecie pod sformułowaniem sui generis? 

Odpowied�: Chc� przez to powiedzie�, �e cho� podstawowe prawo i ogólnie działaj�ce prawa 
przyrody s� wsz�dzie te same, jednak nasz system słoneczny, jak i ka�dy inny z milionów ró�nych 
systemów istniej�cych 
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we wszech�wiecie, a nawet nasza Ziemia, ma swój własny plan i zadanie, w przejawieniu ró�ni�ce 
si� od zada� innych systemów. Gdy mówimy o mieszka�cach innych planet, wyobra�amy sobie, i� 
je�li s� lud�mi, czyli my�l�cymi istotami, musz� by� podobni do nas. Fantazja poetów, malarzy, 
rze�biarzy nie omieszkała przedstawi� nawet aniołów na wzór i podobie�stwo człowieka, tylko nieco 
pi�kniejszych i obdarzonych skrzydłami. A my mówimy, i� wszystko to jest pomyłk� i złudzeniem, bo 
je�li nawet na tej małej Ziemi znajdujemy tak niesko�czon� ró�norodno�� flory, fauny i ludzkich typów, 
od traw morskich do cedrów Libanu, od dziewi�ciornic do słoni, od Buszmena i Murzyna po Apolla 
Belweder-skiego – to tym bardziej, przy zgoła innych kosmicznych i planetarnych warunkach, musi 
by� zupełnie inna flora, fauna oraz rodzaj ludzi. Te same prawa kształtuj� całkiem inne grupy istot i 
przedmiotów, nawet w tej naszej sferze fizycznej, wł�czaj�c w ni� wszystkie inne planety. O ile� wi�c 
bardziej ró�na i odr�bna musi by� zewn�trzna przyroda innych systemów słonecznych i jakim 
głupstwem jest s�dzi� o innych gwiazdach, �wiatach i ludzkich istotach wedle znanych, ziemskich 
danych, jak to robi nasza nauka. 

Pytanie: Ale jakie macie dowody na poparcie tego twierdzenia? 

Odpowied�: To, czego nauka, ogólnie bior�c, nigdy za dowód nie przyjmie – oto wspólne 
�wiadectwo bardzo wielu jasnowidzów, którzy wszyscy jednogło�nie je potwierdzili. Ich duchowe 
widzenie, prawdziwe badania odkrywcze, dokonywane za pomoc� fizycznych i psychicznych zmysłów, 
nie zacie�nionych przez �lepot� ciała, były systematycznie sprawdzane i porównywane, a wszystko, 
co nie było jednomy�lnie stwierdzone i przyj�te jako wspólne do�wiadczenie – zostało odrzucone. 
Jako ustalon� prawd� notowano tylko to, co w ró�- 

nych wiekach i klimatach i przez niezliczon� ilo�� nieustannie powtarzanych obserwacji zostało 
zgodnie i ponad wszelk� w�tpliwo�� uznane za dowiedzione, i jeszcze wci�� nowe znajdowało 
potwierdzenia. Metody stosowane przez naszych uczonych i uczniów w zakresie psychoduchowych 
nauk nie ró�ni� si� od metod przyj�tych przez uczniów w obr�bie waszych nauk przyrodniczych, jak to 
sami mo�ecie sprawdzi�. Tylko nasze pola obserwacji znajduj� si� na odmiennych płaszczyznach, a 
nasze narz�dzia badania nie s� tworem ludzkich r�k, wi�c mo�e dlatego s� bardziej niezawodne. 
Retorty, akumulatory i mikroskopy chemików i przyrodników mog� si� psu�, teleskop i zegarowe 
instrumenty astronomów mog� si� nadwer��y�, a nasze narz�dzia nie podlegaj� ani wpływom 
pogody, ani �ywiołów. 

Pytanie: l dlatego tak zupełnie im dowierzacie? 

Odpowied�: Wiara nie jest słowem, które mo�na cz�sto spotka� w j�zyku teozoficznym; my 
mówimy: “Wiedza oparta na obserwacji i do�wiadczeniu". Zachodzi tu jednak ta ró�nica, i� obserwacja 
i do�wiadczenie uczonych w dziedzinie nauk przyrodniczych wiod� ich przewa�nie do niemal tylu 
hipotez, ile jest umysłów, które je tworz�. Nasza nauka natomiast dodaje do swego dorobku tylko te 
fakty, które okazały si� niepodwa�alne i które zostały całkowicie udowodnione. Tote� nie mamy dwóch 
opinii lub paru hipotez w tym samym przedmiocie. 

Pytanie: Czy to na podstawie takich faktów przyjmujecie dziwne teorie przedstawione w ksi��ce 
Buddyzm ezoteryczny! 

Odpowied�: Tak jest. Teorie te w drobnych szczegółach mog� by� niezupełnie �cisłe,-a w sposobie 
ich przedstawiania przez zewn�trznych uczniów nawet nieco bł�dne, odpowiadaj� jednak faktom 
przyrody i s� bli�sze prawdy ani�eli jakakolwiek naukowa hipoteza. 
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O siedmiorakiej budowie naszej planety 

Pytanie: Zrozumiałem, i� opisujecie nasz� Ziemi� jako jedn� z cz��ci ła�cucha podobnych ziem? 

Odpowied�: Tak jest. Ale owe nast�pne sze�� “ziem", czyli globów, nie znajduje si� na tej samej 
płaszczy�nie obiektywno�ci, czyli przedmiotowo�ci, co nasza Ziemia, tote� nie mo�emy ich widzie�. 

Pytanie: Czy z powodu ich wielkiej odległo�ci? 

Odpowied�: Bynajmniej nie; gdy� widzimy gołym okiem nie tylko planety, ale nawet gwiazdy na 
niepomiernie wi�ksz� odległo��, ale po prostu dlatego, �e te sze�� globów znajduje si� poza 
dost�pnymi nam mo�liwo�ciami percepcji, czyli poza sfer� naszego istnienia. Nie tylko ich g�sto�� i 
materialno��, ci��ar i struktura s� zupełnie ró�ne od naszej Ziemi i innych znanych nam planet, ale 
znajduj� si� one w stosunku do nas na zupełnie odmiennej płaszczy�nie lub, je�li mo�na tak 
powiedzie�, “warstwie" przestrzeni, której nasze fizyczne zmysły ani poczu�, ani ujrze� nie s� w 
stanie. Ale gdy mówi� “warstwa", prosz� nie wyobra�a� sobie przypadkiem, �e te warstwy le�� równo 
uło�one jedna nad drug�, gdy� to by nas doprowadziło do nowego absurdu. Mówi�c “warstwa" mam 
na my�li t� sfer� lub płaszczyzn� niesko�czonej przestrzeni, która przez sam� sw� natur� nie mo�e 
podpada� ani pod zwykł� obserwacj� naszych fizycznych zmysłów na jawie, ani nasz� zwyczajn� 
percepcj� my�low�. Istnieje ona w przyrodzie poza zasi�giem naszej normalnej umysłowo�ci, czy te� 
�wiadomo�ci, poza nasz� trójwymiarow� przestrzeni� oraz naszym podziałem czasu. Ka�da z siedmiu 
zasadniczych płaszczyzn (warstw) lub “planów" przestrzeni – oczywi�cie przestrzeni jako cało�ci, jako 
“czystej" niesko�czonej przestrzeni, wedle definicji Locke'a, a nie naszej sko�czonej i ograniczonej – 
posiada sw� własn� 

obiektywno�� i subiektywno�� (podmiotowo�� i przed-miotowo��), własn� przestrze� oraz czas i 
odpowiadaj�c� im odr�bn� �wiadomo�� oraz zespół zmysłów. Ale to wszystko jest niezmiernie trudne 
do zrozumienia dla ludzi wychowanych w dzisiejszym sposobie my�lenia. 

Pytanie: Co rozumiecie mówi�c “odr�bny zespół zmysłów"? Czy istnieje cokolwiek w naszej 
ludzkiej sferze, co by�cie mogli da� jako ilustracj�, by ja�niej przedstawi�, co macie na my�li mówi�c o 
tych odmiennych i ró�nych rodzajach zmysłów, przestrzeni i odpowiadaj�cych im rodzajach percepcji? 

Odpowied�: Nie, nic takiego nie istnieje, chyba jedno, co byłoby dla nauki tylko dobrym oparciem 
dla jej odwrotnego argumentu. Podczas snu mamy inny rodzaj zmysłów, nieprawda�? Czujemy, 
mówimy, widzimy, smakujemy i w ogóle działamy na innej płaszczy�nie. Zmiana stanu naszej 
�wiadomo�ci jest oczywista, a dowodzi tego fakt, i� szereg czynów i zjawisk obejmuj�cych lata – jak 
si� nam zdaje – dokonywa si� w naszej my�li i wyobra�ni w jednej chwili. 

Ta niezmierna szybko�� działania naszej my�li we �nie, a zupełna w tym czasie normalno�� 
wszelkich innych funkcji, wskazuje, i� znajdujemy si� w zupełnie innej sferze. Filozofia nasza mówi, i� 
tak jak istnieje siedem zasadniczych energii w przyrodzie i siedem sfer, czyli płaszczyzn lub “planów" 
istnienia, tak istnieje te� siedem stanów �wiadomo�ci, w których człowiek mo�e �y�, my�le�, czu�, 
pami�ta�, istnie�. Nie jest mo�liwe wymienia� je tutaj, chc�c je pozna�, nale�y zwróci� si� do 
metafizyki Wschodu. Ale w tych dwóch stanach – stanie jawy i snu – ka�dy zwykły �miertelnik, od 
uczonego filozofa po ciemnego i prymitywnego człowieka, mo�e znale�� dowód, i� stany te znacznie 
si� ró�ni� od siebie. 
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Pytanie: Nie przyjmujecie wi�c znanych tłumacze� stanów sennych, jakie nam daje biologia i 
filozofia? 

Odpowied�: Nie, zupełnie nie. Odrzucamy nawet hipotezy waszych psychologów, wolimy nauki 
m�dro�ci Wschodu. Przyjmuj�c istnienie siedmiu kosmicznych sfer �ycia oraz siedmiu stanów 
�wiadomo�ci we wszech�wiecie, czyli makrokosmosie, zatrzymujemy si� na czwartym, uwa�aj�c za 
niemo�liwe i�� dalej i przekroczy� go z jak� tak� doz� pewno�ci. Ale je�li chodzi o człowieka, czyli 
mikrokos-mos, spekulujemy swobodnie na temat jego siedmiu stanów i składników psychicznej 
budowy. 

Pytanie: Jak je tłumaczycie? 

Odpowied�: Przede wszystkim widzimy w człowieku dwie odr�bne istoty – fizyczn� i duchow�; 
człowieka, który my�li, i człowieka, który notuje tyle z tych my�li, ile jest w stanie przyswoi�. Dlatego 
dzielimy jego natur� na dwie ró�ne cz��ci: wy�sz� lub duchow� istot�, składaj�c� si� z trzech 
“pierwiastków" lub postaci czy aspektów, i ni�sz�, czyli fizyczn�, składaj�c� si� z czterech, a wi�c 
razem – siedem. 

Siedmioraka natura człowieka 

Pytanie: Czy jest to ten sam podział, który mówi o duchu, duszy i człowieku cielesnym? 

Odpowied�: Nie; ten to podział Platona, który b�d�c wtajemniczonym, nie mógł podawa� nie 
dozwolonych szczegółów; ale kto zna dawne, staro�ytne nauki, znajdzie z łatwo�ci� wła�nie owo 
siedem w plato�skich podziałach: układach i stosunkach ducha i duszy. Uwa�ał on, i� człowiek 
posiada dwie natury – jedna to człowiek wieczny, o tej samej tre�ci co Absolut. Druga – �miertelna i 
skazitelna, a pochodz�ca w składnikach swych od pomniejszych “stworzonych" bogów. Wykazuje on, 
i� człowiek składa si� z: 1} �miertelnego ciała, 2) nie�mier- 

telnego ducha, lub “pierwiastka" duchowego i 3} “rodzaju odr�bnej, a jednak nie nie�miertelnej" 
duszy. A my to nazywamy – człowiekiem fizycznym, dusz� duchow�, lub duchem (plato�ski nou�) i 
dusz� �ywotn� lub zwierz�c� (psyche). Ten sam podział przyj�ł �w. Paweł, równie� wtajemniczony, 
który utrzymuje, �e istnieje ciało “niebieskie" i ziemskie, czyli psychiczne, które “jest wsiane w 
skazitelno��" (dusza lub ciało astralne, w sensie: eteryczne) i ciało “niebieskie" (duchowe), które 
“powstanie w nieskazitelno�ci". Nawet �w. Jakub potwierdza to (3, 15) mówi�c, i� “m�dro��" (naszej 
ni�szej duszy) nie zst�puje “z góry", lecz jest ziemska, cielesna (psychiczna) i “diabelska"; {raczej 
“demoniczna", jak nale�y odda� grecki tekst); a druga jest “m�dro�ci� z góry, niebiesk�". Jest to tak 
jasne, �e Platon, a nawet Pitagoras, cho� mówi� tylko o trzech “pierwiastkach" natury ludzkiej, nadaj� 
wszak�e siedmiorakie funkcje ich poł�czeniom. Gdy porówna� to z naszymi naukami, uwydatnia si� to 
zupełnie wyra�nie. Przyjrzyjmy si� tym siedmiu postaciom, zestawionym w tabeli. 

PODZIAŁ TEOZOFICZNY 

Ter
miny 
sanskr
yckie 

 

Znac
zenie 
egzoter
yczne 

 

Wyja�nie
nia 

 

a) 
rupa 
lub 
Stula-
Szarir
a 

 

a) 
ciało 
fizyczne 

 

a) 
narz�dzie i 
przewodnik 
wszystkich 
psychicznyc
h 
“pierwiastkó
w" człowieka 
podczas 
jego �ycia 
na ziemi 

 

b) 
prana 

 

b) 
�ycie 
lub 

b) 
konieczna 
tylko dla a), 



51 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

energia 
�ywotna 

 

c), d) oraz 
tych funkcji 
ni�szego 
intelektu, 
które 
dotycz� 
fizycznych 
aspektów 
mózgu 

 



52 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

Ter
miny 
sanskr
yckie 

 

egzo
teryc;ne 

 

Wyja�nie
nia 

 

c) 
Linga 
Szarir
a 

 

c) 
ciało 
“astraln
e", dzi� 
zwane 
“eterycz
nym" 
(termin 
“astraln
e" 
stosuje 
si� do 
kamaru
pa) 

 

c) tzw. 
sobowtór 
ciała 
fizycznego 
lub cie� czy 
te� .widmo" 

 

d) 
kamar
upa 

 

d) 
ciało 
astralne
, 
siedlisk
o 
zwierz�
cych 
��dz i 
ni�szyc
h 
nami�tn
o�ci 

 

d] 
o�rodek 
zwierz�cej 
natury 
człowieka; 
tu si� 
zaznacza 
linia 
oddzielaj�ca 
jego 
�mierteln� 
natur� od 
nie�mierteln
ej 

 

e) 
manas
, 
dwoist
y w 
swoim 
działa
niu 

 

e) 
intelekt, 
umyst i 
wy�szy 
rozum, 
który 
o�wietla 
lub 
opromie
nia, 
wi�c 
przez to 
ł�czy 
�miertel
n� 
natur� 
człowie
ka z 
monad� 
na cały 
okres 
jego 

e) 
przyszły 
stan i 
karmiczny 
los 
człowieka 
zale�� od 
tego, czy 
jego manas 
ci��y w dół 
do 
kamarupa, 
zwierz�cej 
nami�tno�ci
owej natury 
czy te� 
wzwy� ku 
buddhi, 
duchowej 
ja�ni. W tym 
wypadku 
wy�sza 



53 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

�ywota 

 

�wiadomo�� 
i duchowe 
pragnienia 
ma� as u, 
mog�ce 
przyswaja� 
pr�dy 
buddhi, s� 
przeze� 
wchłoni�te i 
tworz� ja��, 
która 
przechodzi 
w 
szcz��liwo�
� 
Dewachanu 

 

f) 
buddhi 

 

f) 
dusza 
duchow
a 

 

1) 
przewodnik 
czystego 
wszechducn
a lub ciucha 
powszechne
go 

 

g) 
Atman 

 

g) 
duch 

 

g) ducfi 
jeden w 
to�samo�ci 
z 
Absolutem, 
jako jego 
promieri lub 
wy 
promieniowa
ni e 

 

Czegó� uczy Platon? Mówi o człowieku wewn�trznym, o dwóch “naturach" – jednej niezmiennej i 
zawsze tej samej, jednorodnej i w swej tre�ci z bóstwem identycznej, a drugiej �miertelnej i 
skazitelnej. 

Te dwie natury plato�skiej nauki odnajdujemy w wy�szej trójcy i ni�szej czwórni naszej tabeli. 
Platon tłumaczy, �e gdy dusza (psyche) ł�czy si� i sprzymierza z nous (boskim duchem, tre�ci�, lub 
duchowym pierwiastkiem)" czyni wszystko sprawiedliwie i w szcz��liwo�ci. Dzieje si� odwrotnie, gdy 
si� jednoczy z a no i a (głupstwo, bezrozum lub nierozumna zwierz�ca dusza). Wi�c mamy manas 
(dusz�, bior�c ogólnie) w jej dwóch postaciach: gdy ł�czy si� z ano/a (nasza kamarupa lub “dusza 
zwierz�ca" z Buddyzmu ezoterycznego), zd��a ku całkowitemu unicestwieniu, je�li chodzi o osobow� 
ja��. Gdy jednoczy si� z nous (atma-buddhi)) pogr��a si� w nie�mierteln� ja�� (ducha), to wówczas 
duchowa �wiadomo�� osobowej ja�ni, która była, staje si� nie�miertelna. 

• W ksi��ce Sinnetta Buddyzm ezoteryczny d}, e) oraz f) s� nazwane zwierz�c�, ludzk� i duchow� 
dusz�, co mo�e by� równie dobr� terminologi�. Cho� w ksi��ce tej “pierwiastki" s� oznaczone 
liczbami, wła�ciwie jest to bezu�yteczne. Tylko dwoista monada (atma-buddhi) mo�e by� słusznie 
oznaczona dwoma najwy�szymi cytrami: 6 i 7. Co za� do wszystkich innych, nie mo�na tu zastosowa� 
ogólnego prawidła, bo ten z “pierwiastków", któfy w człowieku przewa�a, musi by� uwa�any za 
pierwszy i najwa�niejszy. U niektórych intelekt, rozurn wy�szy (manas, czyli pi�ty) ma przewag� nad 
innymi; u innych ludzi zwierz�ca natura rz�dzi wszechwładnie, przejawiaj�c bestialskie ��dze i 
instynkty. 
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•* �w. Paweł nazywa plato�ski nous “duchem", ale �e duch ten jest “substancj�", wi�c oczywi�cie 
oznacza buddhi, a nie Atmana, gdy� to ostatnie nie mo�na w �adnym wypadku, nazywa� 
“substancj�". Wł�czamy Atmana do postaci lub “pierwiastków" �wiadomo�ci człowieka, po prostu aby 
nie stwarza� dalszych trudno�ci i mieszania poj��; ale w istocie Atman nie nale�y do człowieka, a jest 
powszechnym i absolutnym duchem, którego przewodnikiem i .naczyniem' jest b u d d h i, czyli dusza 
duchowa. 
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Ró�nica pomi�dzy dusz� a duchem 

Pytanie: Czy istotnie twierdzicie, jak to wam zarzucaj� spirytuali�ci i francuscy spiryty�ci, i� ka�da 
osobowo�� ulega unicestwieniu? 

Odpowied�: Bynajmniej nie. Nasi przeciwnicy podnie�li ten nonsensowny zarzut, gdy� kwestia 
dwójni: indywidualno�� boskiej ja�ni – osobowo�� ludzko-zwie-rz�cej duszy dotyka mo�liwo�ci 
ukazywania si� na seansach jako zmaterializowanych “duchów" owej nie�miertelnej ja�ni, co my 
uwa�amy stanowczo za niemo�liwe. 

Pytanie: Mówili�cie przed chwil� o “psyche", która zd��a do zupełnego unicestwienia, je�li si� 
wi��e z ano-ia. Co Platon przez to pojmował, a co rozumiecie wy? 

Odpowied�: Całkowite unicestwienie osobo-w ej �wiadomo�ci jest bardzo rzadkim wyj�tkiem. 
Ogóln� i niemal niezmienn� zasad� jest pogr��enie si� jej w indywidualn� i nie�mierteln� �wiadomo�� 
ja�ni, przeistoczenie lub boskie przemienienie; a unicestwieniu podlegaj� tylko cztery ni�sze 
pierwiastki. Czy przypuszczaliby�cie, �e człowiek cielesny lub jego czasowa, znikoma osobowo��, 
jego “cie�" i jego zwierz�ce instynkty, a nawet fizyczne �ycie, mog� przetrwa� po �mierci wraz z 
“duchow� ja�ni�" i sta� si� wraz z ni� nie�miertelne? Oczywiste jest, �e te wszystkie ni�sze elementy 
przestaj� istnie� (jako cało��) w czasie fizycznej �mierci albo niedługo po niej. A po pewnym czasie 
całkiem si� rozpraszaj�, znikaj�, ulegaj�c – jako cało�� – unicestwieniu. 

Pytanie: Wi�c odrzucacie równie� zmartwychwstanie ciafa? 

Odpowied�: Jak najbardziej kategorycznie. Czemu� my, którzy wierzymy w najdawniejsz� 
ezoteryczn� filozofi� staro�ytnych m�drców, mieliby�my przyjmowa� 

zgoła niefilozoficzne spekulacje teologii chrze�cija�skiej, zapo�yczonej od egipskich i greckich 
systemów gnostycznych? 

Pytanie: W Egipcie czczono duchy przyrody, a nawet ubóstwiano cebul�; wasi Hindusi s� do dzi� 
dnia bałwochwalcami, wyznawcy Zoroastra wielbili i wielbi� sło�ce, a najlepsi filozofowie greccy byli 
albo marzycielami, albo materialistami, jak Platon i Demokryt. Jak�e mo�ecie porównywa� ich z 
chrze�cija�stwem? 

Odpow/ecf�: Tak mog� mówi� o staro�ytno�ci wasze współczesne chrze�cija�skie podr�czniki 
teologiczne, a nawet podr�czniki naukowe, ale nie umysły nie uprzedzone i bezbronne. Egipt czcił 
Jednego-Jedynego jako Noute; i wła�nie od tego słowa wywodzi si� termin u�yły przez Anaksagorasa 
– nous; albo jak on go nazywa – “Rozum lub duch samosilny, samotwórczy", który jest sprawc�, 
motorem, primum mobile – wszystkiego. Według niego Nous to był Bóg, a Logos – człowiek, jego 
emanacja. Nous to duch (czy to w kosmosie, czy w człowieku), a Logos, czy to wszech�wiat, czy 
astralne ciało, jest emanacja poprzedniego; ciało fizyczne za� to tylko zwierz�. Nasze zmysły 
zewn�trzne postrzegaj� zjawiska (fenomeny); a tylko nous jest w stanie poznawa� ich noumena. l 
tylko Logos, czyli noumenon mo�e trwa� po �mierci, w samej swej naturze i tre�ci jest bowiem 
nie�miertelny; Logos w człowieku to jego wieczna ja��, ta, która si� wielokrotnie reinkarnuje i trwa na 
wieki. 

Ale jak mo�e Logos – znikomy, zewn�trzny cie�, czasowa odzie�, któr� przyobleka ta z Boga 
wyłoniona cz�stka, która powraca do �ródła, z którego wyszła – by� tym, który ma “powsta� w 
nieskazitelno�ci"? 

Pytanie: Nie mo�ecie jednak unikn�� zarzutu, i� wymy�lili�cie nowy podział duchowych i 
psychicznych składników człowieka, gdy� �aden filozof o nim nie 
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wspomina, cho� wy utrzymujecie, �e Platon o nim mówił. 

Odpowied�: \ nadal utrzymuj� to samo. Nie tylko Platon, ale i Pitagoras przyjmował ten sam 
podział*. Opisywał on dusz� jako samotwórcz� jednostk� (mona-da), obejmuj�c� trzy czynniki – nous 
(duch), phern (umysł, dusza) i thumos (�ycie lub tchnienie �ywotne – . “nefesz" kabaiistów); a ta trójca 
odpowiada naszej “at-ma-buddhi" {wy�szy duch-dusza), manas (ja��) oraz kamarupa, w poł�czeniu z 
ni�szym odbiciem manasu. To, co staro�ytni filozofowie greccy nazywali ogólnie dusz�, my nazywamy 
duchem lub dusz� duchow� – buddhi, rozumiane jako naczynie i przewodnik Atmana (Agathona lub 
najwy�szego bóstwa u Platona). A z tego, i� Pitagoras i inni mówi�, �e posiadamy na równi ze 
zwierz�tami phren i thumos, mo�na wnioskowa�, i� chodzi tu o ni�sze odbicie manasu, czyli intelektu 
(instynkt), io kamarupa (zwierz�ce, �ywotne nami�tno�ci). A jako �e Sokrates i Platon przyjmowali ten 
sam podział, je�li do tych pi�ciu, a mianowicie: Agathon (bóstwo lub Atman), psyche (dusza, w 
znaczeniu ogólnym), nous (duch lub rozum), phren (umysłowo�� fizyczna) i thumos (kamarupa lub 
nami�tno�ci), dodamy jeszcze eidolon, wspomniany w misteriach “cie�" lub eteryczny sobowtór 
człowieka, i wreszcie ciało fizyczne, łatwo przyjdzie nam udowodni�, �e idee Pitagorasa, jak i Platona 
pokrywaj� si� z naszymi. 

* Plularch mówi: “Platon i Pitagoras dziel� dusz� na dwa czynniki: rozumn� (noetic) i nierozumn� 
(agnoia}; i mówi�, i� owa rozumna jest wieczna; bo cho� sama nie jes! Bogiem, jednak jest tworem 
wieczystego Bóstwa; ale la, która jest rozumu pozbawiona (agnoia) – umiera". Współczesny termin 
agnostic pochodzi od agnosis. Dziwne si� nam wydaje, dlaczego Huxley, twórca tego słowa, poł�czył 
swój wspaniały intelekl z “dusz� pozbawion� rozumu", która umiera. Czy jest to przesadna pokora 
współczesnego materialisty? 

Nawet Egipcjanie mieli siedmioraki podział. Nauczali, i� dusza (ego - ja��) wychodz�c z ciała musi 
przej�� przez swych siedem komór, lub pierwiastków, i to zarówno przez te, które opuszczała i 
zrzucała z siebie, jak i te, które unosiła ze sob�. A cała ró�nica pomi�dzy naukami tych wielkich 
Greków a naszymi polega na tym, i� oni, pomni na kar� za wyjawienie czegokolwiek z tajemnych nauk 
misteriów – a była ni� �mier� – podawali je tylko w ogólnych zarysach, my za� rozwijamy je i 
wyja�niamy szczegółowiej. Ale cho� podajemy �wiatu tyle, ile nam prawo pozwala, nawet i w naszych 
naukach wiele wa�nych szczegółów musimy przemilcze�, gdy� tylko ci, którzy studiuj� filozofi� 
ezoteryczn� i którzy zło�yli �lub milczenia, maj� prawo je pozna�. 

Nauki Greków 

Pytanie: Mamy �wietnych uczonych, znawców greki, łaciny, sanskrytu i hebrajskiego, jak�e si� to 
dzieje, �e nie znajdujemy w ich tłumaczeniach niczego, co by nam potwierdzało wasze słowa? 

Odpowied�: Poniewa� wasi tłumacze, bez wzgl�du na sw� uczono��, uczynili dawnych filozofów, a 
zwłaszcza Greków, mglistymi – zamiast mistycznymi – pisarzami. We�my jako przykład Plutarcha, 
przeczytajmy, co mówi o “pierwiastkach" człowieka. To, co opisuje, bierze si� dzi� dosłownie i 
przypisuje metafizycznym przes�dom lub nieuctwu. Przytocz� wam dla przykładu ust�p z tego autora: 
“Człowiek jest istot� zło�on�; a ci którzy s�dz� i� składa si� tylko z dwóch cz��ci, myl� si�. Bo 
wyobra�aj�c sobie, i� rozumienie (intelekt mózgowy) stanowi cz��� duszy (wy�szej triady), myl� si� 
nie mniej od tych, którzy uwa�aj� dusz� za cz��� ciała, czyli tych, którzy wy�sz� triad� uwa�aj� za 
cz��� �miertelnej i ska-zitelnej, ni�szej czwómi. Bowiem rozumienie (nous) 
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o tyle przewy�sza dusz�, na ile ta jest wy�sza i bardziej boska od ciała. Otó� poł�czenie duszy 
(psyche) z rozumieniem (nous) daje rozum; a poł�czenie jej z ciałem {lub thumos, czyli dusz� 
zwierz�c�) daje nami�tno��, ��dz�; jedno jest zacz�tkiem lub przewodnikiem bólu i rozkoszy, a drugie 
– cnoty i wyst�pku. Z tych trzech cz��ci zł�czonych razem i sprzymierzonych ziemia dała ciało, 
ksi��yc dał dusz�, a sło�ce dało rozumienie rodzajowi ludzkiemu". 

To ostatnie zdanie jest czysto alegoryczne i mo�e by� zrozumiane tylko przez tych, którzy znaj� 
dobrze nauk� ezoteryczn� o odpowiednikach i wiedz�, jaka planeta czemu odpowiada i z którym 
psychicznym pierwiastkiem jest poł�czona. Plutarch dzieli składniki człowieka na trzy grupy, a ciało 
fizyczne uwa�a za zespół trzech czynników – fizycznego kształtu, astralnego cienia (czyli eterycznego, 
przyp. tłum.) oraz tchnienia �ycia, czyli za troist�, ni�sz� cz���, która “z ziemi powstała i do ziemi 
powraca". Drugi, czyli �rodkowy pierwiastek – dusza, siedlisko instynktów, pochodzi według niego od 
ksi��yca i zawsze podlega jego wpływowi*, a dopiero cz��� trzeci�, najwy�sz�, czyli dusz� duchow�, 
wraz z pierwiastkiem atma i manasu uwa�a za bezpo�redni� emanacj� sło�ca, które tu wyobra�a 
Agathon, czyli Boga najwy�szego. Dowodz� tego nast�puj�ce jego słowa: 

“Otó� ze �mierci, które przechodzimy, pierwsza czyni człowieka dwójni�zamiast 
trójpierwiastkowym, a druga jednopier-wiastkowym zamiast dwójni. Pierwsza nale�y do sfery podległej 
Demeterze, st�d imi� nadawane misteriom jest podobne do imienia �mierci. Ate�czycy nazywali 
umarłych po�wi�co- 

• Kabali�ci, którzy znaj� stosunek Jehowy, dawcy �ycia i potomstwa, do ksi��yca oraz wpływ tego 
ostatniego na rodzenie, zrozumiej�, o co tu chodzi, a dotyczy to tak�e i astrologów. 

nymi Demeterze. Druga �mier� za� dzieje si� w sferze ksi��yca i podlega Persefonie". 

Oto macie nasz� nauk�, która uwa�a, i� za �ycia na ziemi człowiek składa si� z siedmiu 
pierwiastków; po �mierci, w kamaloce z pi�ciu, a dalej, w Dewachanie – z trzech pierwiastków: ja�ni, 
ducha-duszy i �wiadomo�ci. To rozdzielenie si�, najprzód na “ł�kach Hadesu", jak nazywa Plutarch 
kamalok�, a potem w Dewachanie było integraln� cz��ci� �wi�tych misteriów, gdzie kandydat do 
wtajemniczenia przechodził przez cały dramat �mierci i zmartwychpowstania, jako w chwale 
wznosz�cy si� duch, a pod tym mianem rozumiemy �wiadomo��. Oto co Plutarch ma na my�li, 
mówi�c: 

“l jak z jednym, ziemskim, tak i z drugim niebia�skim, Hermes przebywa. On to nagle i gwałtownie 
wyrywa dusz� z ciała, ale Persefona powofi i łagodnie oddziela rozumienie od duszy*. Dlatego jest 
ona zwana Monogenes, jedyn� pocz�t�, a raczej poczynaj�c� jednego jedynego, gdy� lepsza, wy�sza 
cz��� człowieka zostaje sama, jedna, gdy j� Persefona od reszty oddzieli. Obie te czynno�ci dziej� si� 
wedle praw natury. Los (fatum, czyli Karma) nakazuje, by ka�da dusza posiadaj�ca lub nie 
posiadaj�ca jeszcze rozumienia (manas), gdy wychodzi z ciała, w�drowała czas jaki� – ale nie bez 
ko�ca – w sferze rozci�gaj�cej si� pomi�dzy ziemi� a ksi��ycem (kamaloka)"". 

“Gdy� ci, którzy za �ycia oddawali si� nieprawo�ciom i rozpu�cie, cierpi� teraz kar� za swe 
wykroczenia; a sprawiedliwi i pełni cnót s� w tej sferze zatrzymani w celu oczy- 

" Persefona lub Prozerpina symbolizuje tutaj po�miertn� Karm� człowieka, o której si� rnówi, i� 
rz�dzi oddzieleniem si� ni�szych od wy�szych jego “pierwiastków": duszy jakonefesz –tchnienia 
zwierz�cego �ycia – które zostaje na pewien czas w kamaloce, od wy�szej, zło�onej jednostki Ja�ni, 
która wst�puje w stan Dewachanu, czyli niezm�conego szcz��cia. 

" Zanim wy�szy duchowy pierwiastek nie oddzieli si� od ni�szego, który pozostaje w kamaloce a� 
do zupełnego rozproszenia si�. 



58 
www.teozofia.org – Teozofia w Polsce 

 
 

szczeni�, zanim nie wyrzuc� z siebie, przez pokut�, ws?y-stkich jadów, jakimi si� mogli zarazi� jak 
chorob�, b�d�c w ciele fizycznym. Przebywaj� oni w najgodniejszej cz��ci atmosfery tego �wiata, 
zwanego «polami», lub «t�kami Hade-su», gdzie musz� pozostawa� przez pewien czas, z góry 
wyznaczony i okre�lony. Po czym jakby wracali po długich pielgrzymich w�drówkach lub wygnaniu do 
swej ojczyzny, gdzie zaznaj� rado�ci i szcz��cia, podobnego temu, które prze�ywaj� wtajemniczeni w 
�wi�te misteria, a zabarwionego dr�eniem, zachwytem i specjaln�, u ka�dego inn� nadziej�". Plutarch 
mówi tu o szcz��liwo�ci duchowej, a �aden teozof  nie  potrafiłby  prostszym, ja�niejszym  i  zarazem  
ezoterycznym j�zykiem  okre�li�  rado�ci  duszy w sferze Dewachanu, gdzie ka�dy człowiek jest 
otoczony własnym rajem, stworzonym przez sw� �wiadomo��. Ale trzeba si� wystrzega� bł�du, w 
który nawet wielu teozofów popada, a mianowicie – nie nale�y sobie wyobra�a�, �e cho� człowiek, 
według nas, posiada siedem składników, potem pi��, a wreszcie trzy składniki, jest przez to samo 
poł�czeniem siedmiu, pi�ciu lub trzech istotno�ci lub jak który� z teozof i cznych autorów wyraził to 
dobitnie: “tylu� skórek, uło�onych jedna na drugiej, które mo�na jak w cebuli od siebie oddziela�". 
Wszystkie te “pierwiastki" {jak ju� mówiłam, poza ciałem fizycznym, �ywotno�ci� i astralnym eidolon, 
czyli – eterycznym), które rozpadaj� si� i rozpraszaj� po �mierci, s� to po prostu   postacie,   aspekty,   
lub   te� stany   jego   �wiadomo�ci. Istnieje tylko jeden rzeczywisty człowiek, który trwa stale przez 
cały cykl, nie�miertelny w swej tre�ci, je�li nie w formie, jest nim   m a n a s,   My�liciel   lub   wcielona   
�wiadomo��. Sprzeciw materialistów, którzy mówi�, i� rozum i �wiadomo�� nie mog� si� przejawi� 
bez materii, jest dla nas bez znaczenia, bo cho� nie odmawiamy rozs�dku tej uwadze, zapytamy tylko 
naszych oponentów: “A czy znacie wszystkie  istniej�ce stany   materii, wy, 

co do niedawna znali�cie tylko trzy? Sk�d mo�ecie wiedzie� czy to, co my nazywamy Absolutn� 
�wiadomo�ci� albo bóstwem, na wieki niewidzialnym i niepoznawalnym, nie jest tym, co, cho� na 
zawsze niedost�pne ludzkim ograniczonym poj�ciom, mo�na by nazwa� powszechn� lub kosmiczn� 
duch-materi� albo materi�-duchem, w swej absolutnej niesko�czono�ci?" A jedna z najni�szych i w 
swych manwantarycz-nych przejawieniach, rozszczepionych, “rozpry�ni�tych" postaci tego� ducha 
materii stanowi ow� �wiadom� ja�� (ego), która stwarza swój własny raj, złudny by� mo�e, niemniej 
jednak pełen szcz��liwo�ci stan. 

Pytanie: Ale czym�e jest Dewachan? 

Odpowied�: Dosłownie – “krain� bogów", stanem wewn�trznej szcz��liwo�ci. Filozoficznie bior�c, 
jest to stan podobny do snu, ale niesko�czenie wy�szy i realniejszy od najwyra�niejszego snu. 
Wi�kszo�� ludzi prze�ywa taki stan po �mierci. 
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Rozdział VII 

O RÓ	NYCH STANACH POZA PROGIEM �MIERCI 

Człowiek fizyczny i duchowy 

Pytanie: Cieszy mnie, i� wierzycie w nie�miertelno�� duszy. 

Odpowied�: Nie “duszy", lecz boskiego ducha, a raczej w nie�miertelno�� reinkarnuj�cej si� ja�ni. 

Pytanie: Jaka� jest pomi�dzy nimi ró�nica? 

Odpowied�: Według naszej filozofii bardzo du�a. Jest to jednak zbyt trudny i zawiły przedmiot, aby 
go mo�na pobie�nie potraktowa�. Musimy zanalizowa� te poj�cia najpierw oddzielnie, a potem 
dopiero bada� w poł�czeniu, wspólnie. Zacznijmy od ducha. 

Uwa�amy, i� duch – “Ojciec w skryto�ci" Jezusa, czyli Atman, nie nale�y do �adnej indywidualnej 
istoty ludzkiej, a jest to boska tre��, nie maj�ca ciata ani kształtu, niepodzielna, niewidzialna, 
nieuchwytna; ta, co nie i s t n i e j e, a J E S T; jak buddy�ci mówi� o nirwanie. Tylko unosi si� nad 
�miertelnym człowiekiem, bo to, co we� wchodzi i przenika cał� jego istot�, jest tylko Jego 
wszechobecnymi promieniami lub �wietlisto�ci�, promieniuj�c� przez buddhi, które jest jego 
przewodnikiem i bezpo�redni� emanacj�. W tym skrywa si� tajemne znaczenie twierdze� niemal 
wszystkich filozofów sta- 

ro�ytno�ci, gdy mówi� �e “roz u m n a" cz��� duszy ludzkiej nigdy nie zst�puje całkowicie w 
człowieka, a tylko unosi si� nad nim i mniej lub wi�cej go opromienia poprzez “nierozumn�" duchow� 
dusz�, czyli buddhi". 

Pytanie: Rozumiałem zawsze, i� tylko “dusza zwierz�ca" jest nierozumna, ale nie “dusza boska". 

Odpowied�: Musicie nauczy� si� ró�nicy, jaka zachodzi pomi�dzy tym, co jest negatywnie, tj. 
biernie “nierozumne", bo nie jest zró�nicowane, a tym, co jest bezrozumne, gdy� jest zbytnio czynne i 
pozytywne. Człowiek jest zespołem współzale�nych duchowych mocy i sił, jak i zgrupowaniem 
fizycznych i chemicznych energii, wprowadzonych w działanie przez to, co nazywamy jego 
“pierwiastkami" lub postaciami. 

Pytanie: Du�o o tym przedmiocie czytałem i wydaje mi si�, �e twierdzenia staro�ytnych filozofów 
ró�ni� si� znacznie od poj�� kabalistów �redniowiecznych, cho� maj� równie� pewne punkty wspólne. 

Odpowied�: Najwi�ksza ró�nica pomi�dzy nimi a nami jest nast�puj�ca: my przyjmujemy, razem z 
neopla-tonikami i zgodnie z naukami Wschodu, i� duch (atma) nigdy nie zst�puje hipostatycznie, w 
swej własnej postaci, w �yj�cego człowieka, a tylko opromienia, mniejsz� lub wi�ksz� �wiatło�ci�, 
wewn�trznego człowieka (psychiczny i duchowy splot jego lotnych pierwiastków), kabali�ci za� 
twierdz�, �e duch ludzki, odrywaj�c si� od oceanu �wiatło�ci i powszechnego ducha – 

W tym wypadku sfowo “rozumna" oznacza co� emanuj�cego bezpo�rednio z M�dro�ci Wieczystej, 
a “nierozumna" znaczy, i� b�d�c czyst� emanacj� kosmicznego, powszechnego ducha (my�li), nie 
mo�e mie� swego własnego indywidualnego rozumu w tej slerze materii; a tak jak ksi��yc, który 
bierze swe �wiatło od sfo�ca, a swe �ycie od ziemi, tak buddhi otrzymuje �wiatło�� m�dro�ci od atma, 
a swe rozumowe wła�ciwo�ci od manasu. A samo w sobie, jako jednorodne, nie ma cech ani 
atrybutów własnych. 
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wszechducha – wst�puje w dusz� człowieka, w której przebywa przez całe jego �ycie, uwi�ziony i 
niejako zamkni�ty w astralnej powłoce. Wszyscy chrze�cija�scy kabali�ci do dzi� dnia wyznaj� to 
samo, gdy� nie s� zdolni zerwa� całkowicie ze swymi antropomorficznymi, biblijnymi doktrynami. 

Pytanie: A co wy o tym mówicie? 

Odpowied�: My utrzymujemy, i� tylko promieniowanie ducha (atma) jest obecne w powłoce, i tylko 
jako �wietlisto�� duchowa. Mówimy, i� człowiek i dusza maj� zdoby� sw� nie�miertelno��, wznosz�c 
si� w jedno�� z Duchem, z którym, je�li to wzniesienie w pełni osi�gnie, dusza b�dzie ostatecznie 
zł�czona i który j� w ko�cu całkowicie, �e si� tak wyra�� – wchłonie. Indywidualne �ycie człowieka po 
�mierci zale�y od jego ducha, a nie od duszy ani ciała. Cho� słowo “osobowo��", w znaczeniu, w 
jakim si� je zwykle rozumie, jest absurdem w dosłownym zastosowaniu do naszej nie�miertelnej 
tre�ci, jednak ta ostatnia jest, jako nasza indywidualna ja��, odr�bn� istotno�ci�, nie�mierteln� i 
wieczn� per se, sama w sobie. Tylko w wypadku tych, którzy uprawiaj� czarn� magi� lub złoczy�ców 
tak zatwardziałych, i� ich nawrócenie jest zupełnie niemo�liwe, i to takich, którzy przez długi szereg 
�ywotów nieodmiennie oddawali si� zbrodni – �wietlista ni�, która ł�czy ducha z “osobow�" dusz� od 
chwili urodzenia dziecka, gwałtownie p�ka i prawdziwa istota oddziela si� od “osobowej" duszy, która 
rozprasza si� i jest unicestwiona, nie zostawiaj�c najmniejszego po sobie �ladu ani pi�tna na 
indywidualnej ja�ni. Je�li zjednoczenie ni�szego, osobowego manasu z indywidualn�, rein-karnuj�c� 
si� ja�ni� nie dokonało si� podczas �ycia na ziemi, wtedy osobowo�� dzieli los ni�szych zwierz�t, a 
wi�c powoli si� rozkłada i wsi�ka w otaczaj�ce podło�e, zatracaj�c si� całkowicie. Ale i wtedy 
duchowa 

ja�� pozostaje odr�bn� istno�ci�. Tylko traci – po tym jednym �yciu, i w tym wypadku rzeczywi�cie 
zupełnie bezu�ytecznym – jeden okres Dewachanu, którym by si� w przeciwnym razie cieszyła jako 
uduchowiona osobowo��, i reinkarnuje si� prawie niezwłocznie, po króciutkim okresie swobody, jako 
duch “gwiezdny lub planetarny". 

Pytanie: W ksi��ce Odsłoni�ta Izyda {/s/s Unveiled) mówi si�, i� takie duchy planetarne lub anioły, 
“bogowie pogan, a archaniołowie chrze�cijan", nigdy nie b�d� lud�mi na naszej planecie. 

Odpowied�: Zupełnie słusznie. Nie “takie duchy planetarne", ale pewne rodzaje wy�szych, 
planetarnych duchów nie b�d� istotnie nigdy lud�mi na naszej planecie, gdy� s� wyzwolonymi 
duchami z poprzedniego, wcze�niejszego �wiata, i jako takie nie mog� z powrotem sta� si� lud�mi na 
tej naszej ziemi. Jednak wszystkie b�d� �y� znów, w nast�pnej, o wiele wy�szej m a -ha-
manwantarze, gdy si� zako�czy ten “Wielki Wiek" wraz z jego pr� łaj � Brahmy (jest to “mały" cykl o 
szesnastu lub wi�cej cyfrach}. Słyszeli�cie zapewne, i� filozofia Wschodu uczy, �e ludzko�� składa si� 
2 takich “duchów" uwi�zionych w ludzkich ciałach? Ró�nica, jaka zachodzi pomi�dzy zwierz�ciem a 
człowiekiem, polega na tym, �e zwierz� jest o�ywione “pierwiastkami" potencjalnie, a człowiek 
aktualnie*. Czy rozumiecie teraz ró�nic�? 

Pytanie: Tak, słyszałem; ale ta ró�nica była przez wieki trudno�ci�, jakby progiem, na którym 
potykali si� wszyscy metafizycy. 

' Szczegółowe wyja�nienie lego znajdujemy w komentarzach cło II lomu Doktryny tajemnej. 
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Odpowied�: Tak jest. Cały ezoteryzm filozofii buddyjskiej opiera si� na tej tajemniczej nauce, 
rozumianej tylko przez bardzo nielicznych, a zupełnie przeinaczanej przez wielu najbardziej uczonych 
orientalistów współczesnych. Nawet metafizycy s� nazbyt skłonni do bł�dnego uto�samiania skutku z 
przyczyn�. Ja��, która zdobyła swe nie�miertelne �ycie jako duch, pozostanie t� sam� wewn�trzn� 
istot� przez wszystkie swe wcielenia na ziemi, ale z tego nie wynika, i� musi albo pozosta� panem X 
lub Z, którym była na ziemi albo całkiem utraci� sw� indywidualno��. Tote� dusza astralna i “ciało 
ziemskie" człowieka mog� by� w po�miertnym okresie wchłoni�te w kosmiczny ocean lotnych, 
subtelnych, czystych elementów, a on mo�e przesta� odczuwa� sw� ostatni� osobow� ja�� (je�li ta 
nie zasłu�yła na wzniesienie si� wy�ej); a jednak jego boska ja�� pozostanie t� sam�, nie zmienion� 
istno�ci�, cho� ziemskie do�wiadczenia jej emanacji (promienia �wiadomo�ci) mog� by� zupełnie 
zapomniane w chwili oddzielenia si� jej od swego ni�szego, niezbyt godnego narz�dzia. 

Pytanie: Je�li duch lub duchowa cz�stka duszy istnieje jako odr�bna istota od praodwiecznych 
czasów, jak mówi Orygenes, Synezjos i inni filozofowie, na pół chrze�cija�scy, na pół plato�scy, i je�li 
jest ona t� sam� i niczym wi�cej ani�eli metafizycznie obiektywn� dusz�, jak�e mo�e nie by� 
wieczna? l co za ró�nica w takim razie, czy człowiek prowadzi �ycie czyste i wzniosłe, czy te� niskie i 
n�dzne, wszak cokolwiek by robił, nie mo�e utraci� indywidualno�ci? 

Odpowied�: Teoria ta, jak j� w tej chwili przedstawiacie, jest w swych skutkach równie szkodliwa 
jak teoria “zast�pczego odkupienia" (czyli odkupienia cudzych grzechów). Gdyby ten ostatni dogmat 
wraz z bł�dnym poj�ciem, i� wszyscy jeste�my nie�miertelni, był przed- 

stawiony ludziom we wła�ciwym �wietle, przez jego propagowanie ludzko�� stałaby si� lepsza. 

Jeszcze raz powtórz�: Pitagoras, Platon, Timaios z Lokroi, jak i stara szkoła aleksandryjska 
wywodziła dusz� człowieka (lub jego wy�sze “pierwiastki" i atrybuty) z duszy kosmicznej lub 
wszechduszy, która była według ich nauki “Eterem" (Pater-Zeus). St�d �aden z tych “pierwiastków" 
nie mo�e by� czyst�, z niczym nie poł�czon� tre�ci� pitagorejskiego m on as (naszej atma-buddhi), 
gdy� dusza kosmiczna – Anima M u n d i – jest tylko wynikiem, subiektywn� emanacj�, a raczej 
promieniowaniem tego� monas. Zarówno duch ludzki, czyli indywidualno��, owa reinkarnuj�ca si� 
duchowa ja��, jak i buddhi, dusza duchowa, istniej� od prawieków. Ale podczas gdy ja�� duchowa 
istnieje jako odr�bna istno��, zindywidualizowana, to dusza (buddhi) istnieje jako i uprzednio istniej�ce 
tchnienie, jako “niewiedz�ca" cz�stka ogromnej, rozumnej cało�ci. 

Obie u prapocz�tków wyłoniły si� z Wieczystego Oceanu �wiatło�ci; ale jak filozofowie ognia – 
�redniowieczni teozofowie – mówili: “w ogniu istnieje zarówno widzialny, jak i niewidzialny duch". 
Robili ró�nic� mi�dzy anima bruta a anima divina. Empedokles mocno wierzył, i� wszyscy ludzie oraz 
zwierz�ta posiadaj� dwie dusze. Arystoteles nazywa jedn� dusz� rozumn� (i rozumuj�c�), a drug� – 
dusz� zwierz�c�. Według tych filozofów dusza rozumna pochodzi z wn�trza duszy kosmicznej, czyli 
wszechduszy, druga za� z jej ze wn�trzno�ci. 

Pytanie: Czy t� rozumn� dusz� człowieka lub, jak j� nazywacie, ego, ja��, mogliby�cie nazwa� 
materi�? 

Odpowied�: Nie materi�, ale bez w�tpienia “substancj�", cho� i słowo “materia", je�li doda� – 
“pierwotna" lub “pr�-" nie byłoby do odrzucenia. Gdy� t� pramateri� uwa�amy za równie wieczn� jak 
duch; a nie mamy na 
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my�li naszej widzialnej, dotykalnej i podzielnej materii, a najlotniejsz�, najsubtelniejsz�, 
przeduchowion� jej posta�. Czysty duch od nie-ducha, czyli absolutnej wszystko�ci, w której duch i 
materia s� jednym, oddziela zaledwie jeden stopie�. Je�li nie przyjmiemy, i� człowiek pochodzi od tej 
praduch-materii i przedstawia stopniowan� skal� “pierwiastków" – od owego nadducha do 
najgrubszej, najg�stszej materii, jak�e b�dziemy mogli uwa�a� wewn�trznego człowieka za 
nie�miertelnego i za istno�� duchow�, a zarazem �mierteln�? 

Pytanie: Dlaczegó� w takim razie nie wierzycie w Boga jako podobn� istno��? 

Odpowied�: Bo to, co jest niesko�czone i nie uwarunkowane, nie mo�e mie� �adnej formy ni 
kształtu i nie mo�e by� i s t o t �; w ka�dym razie nie mo�e by� według �adnej filozofii Wschodu, 
godnej tego imienia. Wszelka “istno��" jest nie�miertelna, ale tylko w swej ostatecznej tre�ci, a nie w 
swej indywidualnej formie; gdy w ostatnim punkcie swego cyklu �ycia zostaje wchłoni�ta w sw� 
pierwotn� pranatur� staje si� duchem, ale te� zatraca wówczas swe imi� istoty. 

Jej nie�miertelno�� jako kształtu ogranicza si� tylko do jednego wielkiego cyklu �ycia, czyli – 
maha-man-wantary, a potem wchodzi w jedni� i jest to�sama z wszechduchem, a przestaje by� 
oddzieln� istot�. Je�li za� chodzi o dusz� osobow� – a pod tym mianem rozumiemy iskr� 
�wiadomo�ci, która utrzymuje w duchowej ja�ni ide� osobowego “ja" ostatniego wcielenia, ta trwa jako 
oddzielna, wyra�na pami��, tylko przez jeden okres Dewachanu; po jego upływie ł�czy si� z 
szeregiem wspomnie� innych niezliczonych �ywotów na ziemi, podobnie jak wspomnienie jednego 
dnia, w długim ci�gu dni prze�ytych, zostaje nam w pami�ci przy ko�cu roku. 

Czy� chcieliby�cie ogranicza� niesko�czono��, jak� przecie� przypisujecie swemu Bogu, do 
zakresu okre�lonych warunków? Tylko to, co jest nierozł�cznie spojone, zjednoczone przez ducha 
(atm�), czyli buddhi-ma-nas, jest nie�miertelne. Dusza ludzka, czyli osobowo��, sama w sobie nie jest 
ani nie�miertelna, ani wieczna, ani boska. Ksi�ga Zoftarmówi: 

“Dusza, gdy jesl na t� ziemi� posiana, ziemsk� te� przywdziewa szat�, dla swej tutaj ochrony, wi�c 
otrzymuje na wierzch ja�niej�cy płaszcz, aby mogła spogl�da� bez szkody w zwierciadło, którego 
�wiatło pochodzi od Pana �wiatło�ci". 

Poza tym Zohar mówi, i� dusza nie mo�e dosi�gn�� przybytku szcz��liwo�ci, zanim nie otrzyma 
“pocałunku �wi�to�ci", czyli nie zjednoczy si� na nowo z tre�ci�, z której si� wyłoniła – z duchem. 
Wszystkie dusze s� dwoiste; dusza jest �e�skim “pierwiastkiem", a duch m�skim. A człowiek w czasie 
swego uwi�zienia w fizycznym ciele stanowi trójc�, chyba �e tak bardzo ugrz��nie w materii i splugawi 
si�, i� we�mie rozbrat ze swym duchem, sprowadzaj�c przerwanie z nim ł�cznika. “Biada duszy, która 
od swego boskiego oblubie�ca (ducha) woli ziemskie zwi�zki mał�e�skie" (tj. ze swym znikomym 
ciałem fizycznym), mówi Ksi�ga Kluczy, jedno z hermetycznych dzieł. Biada jej zaprawd�, gdy� nic z 
tej osobowo�ci nie pozostanie do zapisania na niezniszczalnych tablicach pami�ci ja�ni. 

Pytanie: Jak mo�e to, co cho� nie jest tchnieniem Boga rzuconym w człowieka, jednak według 
waszych własnych słów, jest tej samej tre�ci co Bóg, nie by� nie�miertelne? 

Odpowied�: Ka�dy atom, ka�da drobina materii, nie tylko tre�ci, jest niezniszczalna w swej istocie, 
ale nie w swej indywidualnej �wiadomo�ci. Nie�miertelno�� za� jest tylko nieprzerwan� ci�gło�ci� 
�wiadomo�ci; a oso- 
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bowa �wiadomo�� nie mo�e istnie� dłu�ej ani�eli sama osobowo��, nieprawda�? A ta osobowa 
�wiadomo��, jak ju� mówiłam, trwa tylko przez okres Dewachanu, po czym jest wchłoni�ta z 
powrotem, najpierw przez indywidualn�, a potem przez kosmiczn� – �wiadomo��. Mo�ecie spyta� 
waszych teologów, jak si� to stało, �e tak rozpaczliwie wypaczyli �wi�te ksi�gi �ydowskie. Poczytajcie 
Bibli�, je�li chcecie mie� dobre dowody, �e autorzy Pentateuchu, a zwłaszcza Genesis, nigdy nie 
uwa�ali nefesz, tj. tchnienia, które Bóg tchn�ł w Adama (Gen 2), za nie�mierteln� dusz�. 

Oto kilka przykładów (tu cytaty z Biblii za H. Bława-tsk�–przyp. wyd.):“l Bóg stworzył (...) ka�dy 
nefesz (�ycie) obdarzony ruchem" (Gen 1, 21}, czyli zwierz�ta; i (Gen 2, 7) powiedziano jest: “l stał si� 
człowiek istot� �yj�c� (nefesz)", co wskazuje, i� słowo “nefesz" było u�ywane w dwojakim znaczeniu, 
w zastosowaniu do nie�miertelnego człowieka, jak i � m i e r t e l -nych zwierz�t. 

“Albowiem krwi �ycia (nefeszyzm) waszego b�d� dochodził; na wszelkich zwierz�tach, jak i z r�ki 
człowieka" (Gen 9, 5). “Zachowaj �ycie (nefesz) twoje" (Gen 19, 17), uciekaj dla twego �ycia – jest 
tłumaczone. “Nie odbierajcie mu �ycia (nefesz); a: “nie zabijajcie jego nefesz" jest w hebrajskim {Gen 
37, 21). 

“Nefesz za nefesz" mówi si� w Ksi�dze Kapła�skiej (17, 8). “Który uderzył i zabił człowieka 
�mierci� niech zginie", a dosłownie byłoby: “kto porazi nefesz człowieka..." (Kpi 24, 17), a od 18 
wiersza i dalej mówi si�: “a kto by zabił bydl� (nefesz) zwróci inne bydl�", a w oryginale jest: “nefesz 
za nefesz". Jak mógłby człowiek zabi� to, co jest nie�miertelne? To równie� tłumaczy, dlaczego 
saduceusze nie uznawali nie�miertelno�ci duszy oraz przedstawia jeden wi�cej dowód, i� 

najprawdopodobniej 	ydzi za czasów Moj�esza – przynajmniej nie wtajemniczeni – nigdy nie 
wierzyli w �ycie duszy po �mierci ciała. 

O wiecznej nagrodzie i karze, i o nirwanie 

Pytanie: Niemal nie potrzebuj� was pyta�, czy wierzycie w chrze�cija�skie dogmaty nieba i piekła 
lub w przyszłe nagrody i kary, według nauki ortodoksyjnych ko�ciołów. 

Odpowied�: Tak jak je opisuj� wasze katechizmy, odrzucamy je bezwzgl�dnie; zwłaszcza ich 
wieczno�ci nie mogliby�my nigdy przyj��. Ale wierzymy mocno w to, co nazywamy Prawem 
Równowa��cym (lub za-do��czyni�cym) oraz w absolutn� sprawiedliwo�� i m�dro�� kieruj�c� tym 
prawem, czyli Karm�. Oczywi�cie odrzucamy okrutne i niefilozoficzne wierzenie w wieczn� nagrod� 
lub wieczn� kar�; mówimy wraz z Horacym: Ułó�my prawa, by pow�ci�gn�� nasz gniew, l kar� 
mierzmy zbrodni odpowiedni�, Pasów nie drzyjmy z tego, co win� sw� Jeno na chłost� zasłu�ył. 

To jest prawem dla wszystkich ludzi i to zupełnie sprawiedliwym. Czy� mo�emy przyj��, �e Bóg, o 
którym mówicie, i� jest wcieleniem miło�ci, m�dro�ci i miłosierdzia, miałby przejawia� mniej tej 
sprawiedliwo�ci ani�eli zwykli �miertelnicy? 

Pytanie: Czy macie i inne przyczyny, aby odrzuci� ten dogmat? 

Odpowied�: Główn� przyczyn� jest niezaprzeczalny dla nas fakt reinkarnacji, czyli powtórnych 
wciele� na ziemi. Jak ju� mówiłam, odrzucamy poj�cie, i� Bóg stwarza now� dusz� dla ka�dego 
przychodz�cego na �wiat niemowl�cia. Przyjmujemy, i� ka�da istota ludzka jest naczyniem lub 
przewodnikiem ja�ni, równorz�dnej 
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z ka�d� inn� ja�ni�, bowiem wszystkie ja�nie s� tej samej tre�ci i wszystkie zostały wyłonione z 
pierwotnej emanacji jednej, niesko�czonej Wszechja�ni. Platon nazywa t� Wszechja�� – Logos (lub 
drugim przejawieniem Boga), a my boskim bytem przejawionym, który stanowi jedno�� z wszechmy�l� 
lub wszechdusz�, ale nie jest antropomorficznym, pozakosmicznym, osobowym Bogiem, jak wielu 
teistów wierzy. Prosz� uwa�a�, by tego nie uto�samia�. 

Pytanie: Ale raz przyjmujecie istnienie przejawionego bytu, dlaczegó� jest wam tak trudno przyj��, 
i� stwarza on dusz� dla ka�dego przychodz�cego na �wiat człowieka, je�li wszystkie inne dusze 
przedtem tak byty stworzone? 

Odpowied�: Gdy� to, co jest bezosobowe, nie mo�e stwarza� ni planowa� wedle swej własnej woli 
i ochoty, b�d�c Prawem powszechnym, niezmiennym w swych periodycznych przejawieniach, czyli w 
promieniowaniu i objawianiu swej własnej tre�ci (bytu) na pocz�tku ka�dego nowego cyklu �ycia. TO 
nie mo�e stwarza� ludzi po to, by po paru latach �ałowa�, �e zostali stworzeni. Je�li mamy w ogóle 
wierzy� w jaki� boski byt, musi on by� absolutn� harmoni�, sprawiedliwo�ci� i logik�, jak i te� 
absolutn� miło�ci�, m�dro�ci� i bezstronno�ci�; a Bóg, który by miał stwarza� ka�d� dusz� na krótki 
przeci�g czasu jednego �ywota, bez wzgl�du na to, czy ma o�ywia� ciało bogatego, szcz��liwego 
człowieka, czy te� nieszcz�snego, cierpi�cego n�dzarza, któremu od urodzenia do �mierci nic si� nie 
wiedzie, cho� niczym nie zawinił i nie zasłu�ył na tak okrutny los – byłby pr�dzej jakim� bezrozumnym 
szatanem ani�eli Bogiem'. Nawet �ydowscy filozofowie, wierz�cy w Bibli� Moj�esza (ezoterycznie 
oczywi�cie), 

'   Zobacz dalsze wyja�nienia w rozdziale O karze ja�ni. 

nigdy nie wyznawali takiej idei; przy tym uznawali, jak i my, reinkarnacj�. 

Pytanie: Czy mo�ecie mi da� na dowód tego jaki� przykład? 

Odpowied�: Oczywi�cie �e mog�. Oto Filon Judejski w De Somniis mówi: 

“Powietrze jest ich (dusz) pełne; te, które s� najbli�ej ziemi, zst�puj�c, by zwi�za� si� ze 
�miertelnym ciałem, powracaj� do innych ciał, pragn�c w nich zamieszka�". 

Zohar natomiast mówi o duszy, która prosi Boga o wolno��: 

“O Panie wszech�wiata! Jestem tu, w tej sferze, szcz��liwa, i nie pragn� i�� w inny �wiat, gdzie 
b�d� słu�ebn� oraz 

na ró�ne pokusy i skalania wydan�". 

Nauka o nieuniknionej konieczno�ci, o wieczystym niezmiennym prawie, wyra�a si� w odpowiedzi 
Boga: “Wbrew woli własnej zostajesz embrionem i pomimo twej woli przychodzisz na �wiat". �wiatło�� 
nie dawałaby si� poj�� bez ciemno�ci, która przejawia si� przez kontrast z ni�. Dobro nie byłoby nadal 
dobrem, gdyby nie istniało zło, wykazuj�ce nieocenion� wła�ciwo�� daru dobra; podobnie osobista 
cnota nie przedstawiałaby �adnej zasługi, gdyby nie przeszła przez probierczy ogie� pokusy. Nic nie 
jest wieczne i niezmienne prócz utajonego Boga. Nic, co nie jest niesko�czone, czy dlatego �e miało 
pocz�tek, czy �e musi mie� koniec, nie mo�e pozosta� w bezruchu. Musi albo posuwa� si� naprzód, 
albo si� cofa�. A dusza, która pragnie powróci� w jedno�� ze swym duchem i poł�czy� si� z nim, który 
jedyny mo�e jej da� nie�miertelno��, musi oczy�ci� si� przez seri� wciele� ponownych, zbli�aj�c si� 
ku jedynej krainie szcz��liwo�ci i wieczystego spokoju, zwanej w Zoharze “Pałacem Miło�ci", w 
hinduizmie – Moksz�; w�ród gnostyków – “plerom� Odwiecznej 
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�wiatło�ci", a przez buddystów – nirwan�. A wszystkie te stany s� ograniczone czasem, ale 
bynajmniej nie wieczne. 

Pytanie: Ale w tym wszystkim nie ma mowy o reinkarnacji? 

Odpowied�: Dusza, która prosi o pozostanie tam, gdzie jest, musiała istnie� wpierw, nie mogła by� 
przed chwil� i na t� chwil� stworzona. W Zoharze jest jednak 

1 lepszy dowód; mówi�c o wcielaj�cych si� ponownie ja�niach (duszach rozumnych) tych, których 
ostatnia osobowo�� ma si� całkowicie rozproszy�, Zohar powiada: “Wszystkie dusze, które nie s� w 
tym �wiecie bez winy, ju� si� oddaliły w niebie od Naj�wi�tszego – błogosławione niech b�dzie imi� 
Jego – i pchn�ły siebie w przepa�� odr�bnego bytu i tym uprzedziły niejako czas, gdy b�d� miały 
ponownie zst�pi� na ziemi�". 

“Naj�wi�tszy" oznacza tutaj ezoterycznie Atman lub atma-buddhi. 

Pytanie: Wydaje mi si� równie� bardzo dziwne, gdy si� mówi o nirwanie jako o czym� niemal 
jednoznacznym z Królestwem Niebieskim lub rajem, gdy według prawie wszystkich orientalistów 
nirwana jest synonimem unicestwienia. 

Odpowied�: Tylko bior�c dosłownie, i to w zastosowaniu do osobowo�ci i zró�nicowanej materii; 
ale w �adnym innym znaczeniu. Wielu ojców ko�cioła w czasach pierwszego chrze�cija�stwa 
przyjmowało reinkarnacj� i troist� budow� człowieka. Dopiero bł�dy tłumaczy Nowego Testamentu i 
staro�ytnych traktatów filozoficznych, którzy te� bł�dnie uto�samiali ducha 

2 dusz�, stworzyły tyle nieporozumie�. Jest to równie� jedna z wielu przyczyn, dla których Budd�, 
Plotyna i tylu innych wtajemniczonych oskar�a si� dzi� o pragnienie całkowitego unicestwienia swej 
duszy; bo ich wyra�enia: “pogr��enie si� w Bogu", lub “pochłoni�cie przeze�", jak 

i – “powrót i zjednoczenie z wszechduchem" oznaczaj�, w poj�ciu współczesnych, unicestwienie. 
Osobowa dusza musi oczywi�cie rozpa�� si� na składowe cz�stki, wpierw zanim mo�e poł�czy� na 
zawsze swe wy�sze czynniki z nie�miertelnym duchem. Ale tłumacze zarówno Aktów, jak Listów, 
które tworzyły podstawy poj�� o Królestwie Niebieskim, jak i współcze�ni komentatorzy buddyjskich 
pism – Sutry o podstawach Królestwa Sprawiedliwo�ci, popl�tali i przekr�cili znaczenie i sens słów, 
zarówno Chrystusa, jak i wielkiego reformatora Indii. Tłumacze chrze�cija�scy odbarwili słowo psychi-
kós tak dalece, i� �aden z czytelników nie mo�e sobie wyobrazi�, i� ma ono co� wspólnego z dusz�; a 
przez to pomieszanie poj�� ducha i duszy czytelnicy Biblii mog� mie� tylko bardzo spaczone o nich 
poj�cie. Z drugiej znów strony interpretatorzy Buddy nie rozumieli celu i znaczenia czterech stopni 
buddyjskiej Dhyana. 

Spytajcie pitagorejczyków, czy mo�na owego ducha, który darzy �yciem i nadaje ruch oraz 
uczestniczy w samej tre�ci �wiatło�ci, sprowadzi� do nico�ci. “Czy mo�e nawet ta czuj�ca dusza 
zwierz�t, która posiada pami�� 

– jedn� z wtadz rozumu – umrze� i przesta� istnie�?" 

– zaznaczaj� okulty�ci. W filozofii buddyjskiej unicestwienie oznacza tylko rozproszenie si� materii 
jakiejkolwiek formy, czy te� jej pozoru, gdy� wszystko, co ma form� lub kształt, jest znikome, czasowe, 
a wi�c w istocie złudne. W wieczno�ci bowiem nawet najdłu�sze odcinki czasu s� jak mgnienie oka. 
Tak samo i z form�. Zanim mamy czas zorientowa� si�, �e j� widzieli�my, ju� znika na zawsze, jak 
krótki blask błyskawicy. Gdy istota duchowa oswobadza si� na wieki od ka�dej cz�steczki materii, 
substancji lub formy i staje si� z powrotem tchnieniem ducha, wówczas dopiero wst�puje w wieczyst� 
i niezmienn� nirwan�, trwaj�c� równie długo, jak trwa caiy cykl �ycia – a to zaiste równa si� 
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wieczno�ci. A wówczas to tchnienie istniej�ce w duchu jest niczym, bowiem jest wszystkim. Jako 
forma, pozór, kształt jest istotnie całkowicie unicestwione, a jako duch absolutny wci�� jest, gdy� stało 
si� bytem samym. Samo to zdanie “wchłoni�te we wszechtre��", gdy jest u�yte w zastosowaniu do 
“duszy" jako ducha, oznacza “zjednoczenie z ...". Co nie mo�e by� nigdy unicestwieniem, gdy� 
oznaczałoby to odwrotnie – wieczyst� roz-ł�k�. 

Pytanie: Ale czy� nie usprawiedliwiacie sami zarzutów, �e głosicie unicestwienie, gdy u�ywacie 
takich okre�le�? Przed chwil� mówili�cie, i� dusza ludzka powraca do swych pierwotnych składników. 

Odpowied�: Ale zapominacie, i� wyja�niłam wam wpierw ró�nic� pomi�dzy paru znaczeniami 
słowa “dusza" i wykazałam nieokre�lony, nie�cisły sposób dotychczasowego tłumaczenia terminu 
“duch". Mówimy o zwierz�cej, ludzkiej i duchowej duszy i odró�niamy je od siebie wszystkie. Platon 
np. nazywa “dusz� rozumn�" to, co my zwiemy buddhi, dodaj�c do niej jednak przymiotnik “duchowa"; 
ale to, co my nazywamy wcielaj�c� si� wielokrotnie ja�ni� – m a n a s, on nazywa duchem – 
nous,podczas gdy my u�ywamy samego słowa “duch" bez wszelkich dodatków i przymiotników, tylko 
mówi�c o Atmanie. Pitagoras powtarza nasz� staro�ytn� nauk�, gdy mówi, i� ja�� (nous) jest 
współwieczna z Bogiem; i� dusza przechodzi tylko przez ró�ne stadia, by doj�� do boskiej 
doskonało�ci; za� t h u mos powraca do ziemi, a nawet p h r e n, czyli ni�szy manas si� usuwa. A 
znów Platon okre�la dusz� (buddhi} jako “samostwarzaj�cy si� ruch", l dodaje: (Prawa X) “Dusza jest 
ze wszystkiego, co istnieje, najdawniejsza i jest ruchu wszelkiego pocz�tkiem", tym samym nazywaj�c 
atma-buddhi – dusz�, a manas (my�l) duchem, czego my nie czynimy. 

“Dusza została pocz�ta wpierw ani�eli ciało, a ciało jest pó�niejsze i drugorz�dne, jako �e jest, 
zgodnie z natur�, rz�dzone przez władz� duszy. Dusza, która zarz�dza wszelk� rzecz�, jaka si� 
gdziekolwiek porusza, ma równie� władz� w niebiosach". 

“Dusza wi�c przewodzi wszystkiemu w niebie, na ziemi i na morzu, swymi własnymi poruszeniami, 
które si� zw�: chcie�, my�le�, opiekowa� si�, rozwa�a�, kształtowa� słuszne lub niesłuszne opinie, 
by� w stanie rado�ci, smutku, ufno�ci, l�ku, nienawi�ci, miło�ci wraz ze wszystkimi pierwotnymi 
wzruszeniami, które si� z nich wywodz� i s� im pokrewne... Sama b�d�c bogini�, bierze sobie za 
sprzymierze�ca boga (nous) i kieruje rzecz� wszelk� słusznie i szcz��liwie; lecz gdy si� z a n o i a, a 
nie z n o u s sprzymierzy, prowadzi wszystko na opak". 

W tym j�zyku, jak i w j�zyku u�ywanym w buddyjskich ksi�gach, stosuje si� do tre�ci istnienia, czyli 
bytu samego w sobie, okre�lenia negatywne. Unicestwienie nale�y do tej samej kategorii. Stan 
pozytywny jest bytem zasadniczym, ale nie jest nim �aden jego przejaw jako taki. Gdy duch, wedle 
buddyjskich wyra�e�, wchodzi w nirwan�, traci swe obiektywne (przedmiotowe) istnienie, ale 
zachowuje swój subiektywny (podmiotowy) byt. Dla umysłów przyzwyczajonych do operowania 
obiektywizmem to równa si� całkowitemu “nic", dla subiektywnych za� oznacza to tylko “nic" uchwytne 
dla zmysłów. Wi�c dla nich nirwana oznacza pewno�� indywidualnej nie�miertelno�ci w duchu, ale nie 
dla duszy, która cho� jest “dawniejsza od wszelkiego stworzenia", to jest przecie� – wraz ze 
wszystkimi bogami – ema-nacj� ograniczon� w czasie, w formach i indywidualno�ci, je�li nie w 
zasadniczej tre�ci bytu. 

Pytanie: Niezupełnie rozumiem to poj�cie, byłbym wdzi�czny za ja�niejsze wytłumaczenie na 
jakim� przykładzie. 
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Odpowied�: Jest to istotnie poj�cie trudne do zrozumienia, zwłaszcza dla kogo� wychowanego w 
prawowiernych, ortodoksyjnych poj�ciach chrze�cija�stwa. Ale musz� wam powiedzie�, �e zanim nie 
przestudiujecie solidnie odr�bnych funkcji poszczególnych składników człowieka oraz ich stanów po 
�mierci fizycznego ciała, trudno wam b�dzie zrozumie� filozofi� Wschodu. 

O ró�nych składnikach stanowi�cych człowieka 

Pytanie: Du�o słyszałem o budowie “wewn�trznego człowieka", jak go nazywacie, ale nigdy nie 
mogłem tego zrozumie�. 

Odpowied�: Istotnie, jest to rzecz niełatwa, jak słusznie powiadacie, jest nie lada sztuk� wła�ciwie 
zrozumie� i odró�ni� od siebie rozmaite postacie, czyli aspekty, zwane zwykle przez nas 
“pierwiastkami" prawdziwej ja�ni człowieka. Zwłaszcza �e istniej� du�e ró�nice w ich numeracji przez 
ró�ne szkoły filozofii Wschodu, cho� w gł�bi podstawy ich nauk s� identyczne. 

Pytanie: Czy macie na my�li jako przykład wedanty-stów? Czy� nie dziel� oni waszych siedmiu 
składników tylko na pi��? 

Odpowied�: Tak jest, i cho� nie podj�łabym si� dyskutowa� na ten temat z uczonym wedantyst�, 
jednak, według mego osobistego zdania, maj� po temu słuszn� przyczyn�. 

Dla nich tylko ten duchowy zespół, który si� składa z ró�nych my�lowych aspektów, zasługuje na 
miano człowieka; ciało fizyczne, według ich opinii, jest czym� godnym zlekcewa�enia, jest tylko ułud�. 
Zreszt� nie tylko Wedanta w ten sposób ujmuje to zagadnienie. Lao-tse w swym Tao-te-King 
wspomina równie� tytko pi�� składników, gdy� podobnie jak r wedanty�ci, pomija 

dwa, czyli ducha (Atmana), oraz fizyczne ciało, które nazywa niejednokrotnie “trupem". A szkoła 
Taraka Ra-d�ajoga przyjmuje w swych naukach tylko trzy “pierwiastki"; ale wła�ciwie gdy mówi o ciele 
fizycznym w �wiadomym stanie jawy, nazywa je Stulopadhi, a w stanie Swapny, czyli snu – 
Sukszmopadhi', a ich Karanopadhi to “ciało przyczynowe", czyli to, które przechodzi z jednej inkarnacji 
w drug�, a wszystkie one przedstawiaj� dwa aspekty, wi�c mamy sze��, a gdy dodamy Atmana, t� 
bezosobist� bosk� tre��, stanowi�c� nie�miertelny czynnik w człowieku, nie podlegaj�cy oddzieleniu i 
nie odró�niaj�cy si� od wszechducha, mamy znów siedem*. Maj� oni zupełn� racj� trzymaj�c si� 
swego podziału, jak my idziemy za swoim. 

Pytanie: W takim razie podział ten jest niemal taki sam, jak podział dokonany przez mistyków 
chrze�cija�skich: ciało, dusza, duch? 

Odpowied�: Tak jest. Ciało fizyczne mo�emy z łatwo�ci� uwa�a� za narz�dzie lub przewodnik jego 
“�ywotnego" (eterycznego) sobowtóra; ten ostatni znów za przewodnik energii �ywotnej, czyli prany, a 
kamarup� za narz�dzie ��dz oraz wy�szego i ni�szego intelektu lub tzw. mentalu; mieliby�my wi�c ju� 
sze�� składników, a ostatni, jako korona – nie�miertelny duch. 

W okultyzmie wszelka zmiana jako�ciowa w naszej �wiadomo�ci wywołuje w człowieku nowy 
psychiczny aspekt, a je�li taki stan trwa i staje si� normalnym przejawem, cz��ci� �ywej i działaj�cej 
ja�ni, trzeba mu nada� specjaln� nazw�, aby odró�ni� człowieka w tym odr�bnym, psychicznym 
stanie od tego, w jakim si� znajduje. 

Pytanie: To wła�nie jest trudne do zrozumienia. 

'   Patrz te� Doktryna tajemna. 
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Odpowied�: Przeciwnie, mnie si� wydaje bardzo łatwe, z chwil� gdy si� zrozumie gtówne 
zało�enia, czyli to, �e człowiek działa w tej lub innej sferze �wiadomo�ci, zale�nie od jego umysłowego 
i duchowego stanu. Ale materializm naszego wieku jest tak wielki, i� zdaje si�, �e im wi�cej 
wyja�niamy, tym mniej ludzie rozumiej� z tego, co im przedstawiamy. Podzielmy, je�li chcecie, 
ziemsk� istot�, zwan� człowiekiem, na trzy główne składniki, a na mniej chyba si� nie da, je�li nie 
chcemy ze� uczyni� zwykłego zwierz�cia. 

We�my jego zewn�trzne widzialne ciało; nast�pnie czynnik my�l�cy w nim – który jest tylko nieco 
wy�szy od instynktów zwierz�cia – czyli �ywotn�, �wiadom� dusz�; a wreszcie to, co czyni go tak 
niepomiernie wy�szym od zwierz�cia, a wi�c rozumn� dusz� lub “ducha". Je�li we�miemy te trzy 
grupy czynników lub wyra�nie odr�bnych “istno�ci" i podzielimy je wedle nauki okultystycznej, có� 
otrzymamy? 

Przede wszystkim duch {w znaczeniu Absolutu, a wi�c niepodzielnego wszechducha), czyli 
Atmana. A �e w filozofii nie mo�e by� on ani umiejscowiony, ani ograniczony, b�d�c po prostu tym, co 
JEST w wieczno�ci, a co nie mo�e nie by� obecne w geometrycznym czy matematycznym punkcie i 
najmniejszej drobinie materii czy substancji wszech�wiata, w istocie nie nale�y go wcale nazywa� 
pierwiastkiem “ludzkim". Co najwy�ej jest to, metafizycznie bior�c, ów punkt przestrzeni, który ludzka 
monada i jej przewodnik – człowiek – zajmuje na okres ka�dego �ywota. A punkt ten jest 
wyobra�niowy, równie jak sam człowiek, który w rzeczywisto�ci jest ułud� – “maj�"; ale dla nas 
samych, jak i dla wszystkich osobowych ja�ni, jeste�my rzeczywisto�ci�, podczas tego przemijaj�cego 
i złudnego okresu, zwanego �yciem; tote� musimy bra� siebie pod uwag�, w ka�dym razie w naszym 
własnym poj�ciu, je�li nie 

w czyim�. Aby uczyni� to zrozumialszym dla ludzkiego intelektu, gdy po raz pierwszy zbli�a si� do 
studiów okultystycznych, i dla wyja�nienia cho�by czego� najelementarniejszego z tajemnicy, jak� jest 
człowiek, okultyzm nazywa ten najwy�szy, siódmy czynnik – syntez� szóstego, i daje mu jako 
narz�dzie lub przewodnik dusz� duchow� – buddhi. A buddhi ukrywa tajemnic�, której nie odsłania si� 
przed nikim, z wyj�tkiem nieodwołalnie i najuroczy�ciej zaprzysi��onych uczniów (czela), a w ka�dym 
razie ludzi, którym mo�na bezwzgl�dnie zaufa�. Byłoby mniej pomieszania poj��, gdyby to mo�na 
wyjawi�, ale �e dotyczy to bezpo�rednio umiej�tno�ci �wiadomego i własnowolnego rzutowania na 
zewn�trz (eksterioryzacji) swego eterycznego sobowtóra, a umiej�tno�� ta mogłaby mie� fatalne 
skutki dla ludzi w ogóle, a dla człowieka posiadaj�cego t� władz� w szczególno�ci, jest wi�c otaczana 
tajemnic�. Ale powró�my do składników człowieka. Wi�c buddhi, czyli dusza boska, jest niejako 
“naczyniem" i przewodnikiem ducha; oboje w swym poł�czeniu stanowi� jedno, nieosobowe i nie 
posiadaj�ce �adnych przymiotów ani cech {w tej sferze oczywi�cie); i przedstawiaj� dwa duchowe 
“pierwiastki". Je�li przejdziemy do duszy l u -dzkiej – manas lub mens, ka�dy przyzna, i� człowiek 
posiada przynajmniej dwa rodzaje inteligencji. Umysłowo�� człowieka wysokiej inteligencji nie mo�e 
si� sta� ciasna i mała; a przepa�� niemal oddziela człowieka o wielkiej, szerokiej i uduchowionej 
umysłowo�ci od innego, o umysłowo�ci t�pej, ciasnej, materialistycz-nej, niemal zwierz�cej. 

Pytanie: Ale czemu� by człowiek nie miał by� reprezentowany przez dwa “pierwiastki", a raczej 
dwa czynniki, czy te� postacie? 

Odpowied�: Ka�dy człowiek posiada w sobie te dwie odmiany inteligencji, zawsze jedna bardziej 
czynna ani- 
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�eli druga, a w rzadkich wypadkach jedna całkowicie stłumiona i zahamowana w swym rozwoju, 
niejako sparali�owana przez sił� i przewag� drugiej. S� to dwie postacie, czy te� odmiany manasu – 
wy�szy i ni�szy; wy�szy to rozumna, �wiadoma ja��, skłaniaj�ca si� ku duchowej duszy (buddhi)', 
ni�szy za�, przyci�gany i jednocz�cy si� z karn� –to czynnik ni�szych nami�tno�ci, ��dz i instynktów. 
A wi�c mamy ju� w naszym podziale wyra�ne cztery “pierwiastki", a pozostałe trzy to: 1) “sobowtór", 
który�my ju� nazwali eteryczn� dusz�, przewodnik – 2} siły � y w o t n e j (prany) i 3) ciało fizyczne. 
Oczywi�cie �aden biolog ani fizjolog nie przyjmie podobnego podziału, ani te� cokolwiek z niego 
zrozumie. Mo�e te� dlatego nikt dot�d nie rozumie wła�ciwej funkcji �ledziony, która jest fizycznym 
przewodnikiem “sobowtóra" eterycznego, a tak�e pewnego organu po prawej stronie ludzkiego ciała, 
słu��cego za przewodnik wy�ej wspomnianych ��dz i nami�tno�ci; nie wiedz� oni niczego o 
szyszynce w mózgu, któr� si� opisuje jako gruczoł rogowaty, jakby z odrobin� piasku w nim, podczas 
gdy jest to organ najwy�szej i najbardziej boskiej �wiadomo�ci w człowieku, jego wszechwiedz�cej, 
duchowej i wszystkoogarniaj�cej my�li. To wskazuje wam jeszcze ja�niej, �e tych siedmiu składników 
człowieka bynajmniej nie wymy�lili�my i �e nie s� one czym� nowym w �wiecie filozofii, co si� łatwo 
daje udowodni�. 

Pytanie: Ale có� si� reinkarnuje według was? 

Odpowied�: Duchowa, my�l�ca ja��, ten trwały czynnik w człowieku, lub to, co jest przewodnikiem 
manasu. Nie atma, ani nawet atma-buddhi, jako dwoista monada, jest indywidualno�ci� istotn�, czyli 
człowiekiem boskim, lecz manas. Atman bowiem jest Wszystkim, wszechduchem, a staje si� 
najwy�sz� ja�ni� człowieka tylko w poł�czeniu z buddhi, swym przewodnikiem, który ł�czy go z 
indywidualno�ci�, czyli człowie- 

kiem boskim. Gdy� to buddhi-manas – poł�czone “pierwiastki" pi�ty i szósty – jest zwane przez 
wedantystów “ciałem przyczynowym", które jest �wiadomo�ci� i ł�czy indywidualno�� z ka�d� 
osobowo�ci�, jak� zamieszkuje na ziemi. A poniewa� dusza jest terminem ogólnym, człowiek posiada 
trzy jej odmiany: najni�sz�, ziemsk�, czyli “zwierz�c�", “ludzk�" i duchow�; �ci�le bior�c jest to jedna 
dusza w swoich trzech postaciach. Otó� z pierwszej po �mierci nie zostaje nic; z drugiej (nous lub 
manas) pozostaje tylko jej boska tre��, je�li nie została skalana; trzecia za� nie tylko jest 
nie�miertelna, ale staje si� boska �wiadomie, przez wchłoni�cie i przyswojenie wy�szego manasu. 
Je�li chcemy, aby to wszystko było jasne, trzeba przede wszystkim powiedzie� par� słów o 
reinkarnacji. 

Pytanie: Istotnie, to wła�nie zdaje si� najpotrzebniejsze, gdy� wła�nie t� teori� wasi wrogowie 
najza�arciej zwalczaj�. 

Odpowied�: Czy macie na my�li spirytystów? Wiem o tym; wytaczaj� wiele nonsensownych 
zarzutów i z trudem sformułowanych zastrze�e� na łamach swych pism. A tak s� t�pi i zło�liwi 
niektórzy z nich, i� nie cofaj� si� przed niczym. Jeden z nich niedawno znalazł sprzeczno��, któr� 
wytkn�ł w li�cie do czasopisma “Light", pomi�dzy dwoma zdaniami, jakie Sinnett wypowiedział 
podczas swego odczytu; a mianowicie: “przedwczesny powrót do �ycia na ziemi mo�e by� czasem 
spowodowany przez komplikacje karmiczne" i: “nigdy nie ma «przypadku» w najwy�szych 
zrz�dzeniach boskiej sprawiedliwo�ci, która rz�dzi ewolucj�". Tak gł�boki my�liciel dostrzegłby 
zapewne sprzeczno�� w prawie ci��enia, gdyby człowiek wyci�gn�ł r�k�, �eby pochwyci� spadaj�cy 
kamie�, ratuj�c głow� dziecka od zmia�d�enia. 
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Rozdział VI11 

O REINKARNACJI, CZYLI WCIELENIACH PONOWNYCH 

Czym jest pami�� według nauki teozoficznej? 

Pytanie: Najtrudniej wam b�dzie wyja�ni� i da� rozs�dne dowody dla poparcia tego wierzenia. 
Dotychczas nie udało si� �adnemu teozofowi przytoczy� cho�by jednego dowodu, który by mógł 
przezwyci��y� mój sceptycyzm. Zwłaszcza �e przeciw teorii reinkarnacji przemawia fakt, i� nie 
znaleziono dot�d człowieka, który by pami�tał, �e poprzednio �ył, a tym bardziej, kim mógł by� w 
ubiegłym �yciu. 

Odpowied�: Widz�, i� powtarzacie to samo stare zastrze�enie: brak w ka�dym z nas pami�ci o 
jakimkolwiek �ywocie poprzednim, l s�dzicie, �e to obala nasz� nauk�? Ja powiadam, i� bynajmniej jej 
nie obafa, a w ka�dym razie to zastrze�enie nie wyczerpuje przedmiotu. 

Pytanie: Chciałbym usłysze� wasze argumenty. 

Odpowied�: Jest ich niewiele i s� krótkie. Ale je�li we�miecie pod uwag�, i� psychologowie 
współcze�ni nie s� w stanie wyja�ni� �wiatu samej natury umysłu i okre�li� jego cech potencjalnych 
oraz wy�szych stanów, b�dziecie musieli przyzna�, i� wasze zastrze�enia 

s� oparte na przyj�tych a priori wnioskach, które wyci�gacie przede wszystkim z drugorz�dnych i 
ubocznych dowodów. Czym�e jest w waszym poj�ciu pami��? 

Pytanie: Tym, za co j� ma ogólnie przyj�ta definicja: zdolno�ci� naszego umysłu do pami�tania i 
zachowywania wiedzy o uprzednich czynach, my�lach i zdarzeniach. 

Odpowied�: Ale dodajcie, prosz�, �e zachodzi du�a ró�nica mi�dzy trzema rodzajami pami�ci; 
poza pami�ci� wła�ciw� mamy: pami�tanie (remembmnce), przypominanie (recollection) i zdolno�� 
wspominania (reminiscence). Czy zastanawiali�cie si� nad ró�nic�, jaka pomi�dzy nimi zachodzi? 
Pami�� to przecie� nazwa ogólna. 

Pytanie: Jednak te (r�y odmiany s� chyba synonimami. 

Odpowied�: W istocie synonimami nie s�, w ka�dym razie nie w filozofii. Pami�� jest po prostu 
wrodzon� władz� my�l�cych istot, nawet zwierz�t, zdolno�ci� odtwarzania przeszłych wra�e� przez 
asocjacj� poj��, wywołan� głównie przez widzialne przedmioty lub jakiekolwiek oddziaływanie na 
zewn�trzne organy naszych zmysłów. Pami�� jest władz� zale�n� całkowicie od mniej lub wi�cej 
zdrowego i normalnego działania naszego fizycznego mózgu; pami�tanie i przypominanie s� 
wła�ciwo�ciami i słu�kami pami�ci. Ale zdolno�� wspominania jest czym� zgoła innym; t� współcze�ni 
psychologowie okre�laj� jako co� po�redniego pomi�dzy pami�taniem a przypominaniem, albo 
nazywaj� te�: 

“�wiadomym procesem przywoływania przeszłych zdarze�, ale bez bezpo�rednie; asocjacji i 
wyra�nego zwi�zku z jakim� poszczególnym przedmiotem, co charakteryzuje przypomnienie". 

Locke, mówi�c o pami�taniu i przypominaniu, tak je okre�la: 
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“Gdy powraca ku nam jakie� poj�cie, bez działania podobnego przedmiotu na nasze zewn�trzne 
zmysły, jest to pami�tanie (remembrance), a je�eli my�l szuka czego� z trudem i wysiłkiem i wreszcie 
wydobywa na wierzch, wprowadzaj�c ponownie w pole widzenia, jest to przypomnienie (re-
collection)". 

Ale nawet Locke pozostawia zdolno�� wspominania (reminiscence) bez jasnej definicji, gdy� nie 
nale�y ona do pami�ci fizycznego mózgu, a jest raczej intuicyjn� percepcj� poza nim, percepcj� 
wywołan� przez zawsze w nas obecn� wiedz� duchowej ja�ni, a obejmuj�c� wszelkie wizje uwa�ane 
za nienormalne – od natchnionych widze� geniusza do majacze� w gor�czce, a nawet w szale�stwie 
– a które nauka zalicza do nie istniej�cych poza nasz� fantazj�. 

Ale okulty�ci i teozofowie patrz� na to inaczej. Według nas, pami�� jest władz� przemijaj�c� i 
zale�y od fizjologicznych stanów mózgu. Jest to zasadnicze twierdzenie wszystkich nauczycieli 
rozwijaj�cych pami��, a uzasadniaj� je badaniami współczesnej psychologii. Zdolno�� wspominania, 
czyli reminiscencji, jest natomiast pami�ci� duszy, l wła�nie ta pami�� daje niemal ka�demu 
człowiekowi, czy j� rozumie czy nie, poczucie, i� niegdy� ju� �ył i ma jeszcze �y� w przyszło�ci. Jak 
Wordsworth powiedział: 

Urodzenie na ziemi to jeno sen i zapomnienie, 

a dusza, co w nas gwiazd� �ycia powstaje, 

gdzie indziej miała ojczyzn�, 

i z wielkiej przychodzi oddali. 

Pytanie: Je�li na tego rodzaju wyobra�ni poetyckiej lub nienormalnej fantazji – według waszych 
własnych słów – chcecie opiera� wasz� teori�, to obawiam si�, i� niewielu ludzi zdołacie do niej 
przekona�. 

Odpowied�: Wcale nie powiedziałam, �e ta fantazja jest bezpodstawna. Powiedziałam tylko, �e 
fizjologowie 

i w ogóle naukowcy uwa�aj� wspomnienia za halucynacje i fantazje, a te ich uczone wnioski s� 
całkiem usprawiedliwione. Nie zaprzeczamy wcale, �e takie wizje przeszło�ci i rzuty oka daleko 
wstecz, w gł�bokie labirynty czasu, nie s� normalne, je�li je porówna� z naszym codziennym 
�yciowym do�wiadczeniem i zwykł� pami�ci�. Ale twierdzimy razem z profesorem W. Knigh-tem, i�: 
“niepami�tanie jakiego� czynu popełnionego w stanie, który min�ł, nie mo�e by� dostatecznym 
dowodem na to, �e go nie popełnili�my", l ka�dy uczciwy i bezstronny przeciwnik musi si� zgodzi� z 
tym, co mówi Butler w swych Wykładach o filozofii plato�skiej: “wra�enie niedorzeczno�ci lub 
dziwaczno�ci, jakie w nas wywołuje to poj�cie {uprzednich �ywotów na ziemi), ma swe ukryte �ródło w 
materialistycznych lub na pół mate-rialistycznych przes�dach". 

A poza tym utrzymujemy, i� pami��, jak Olimpiodo-rus powiedział, jest po prostu fantazj�*, tym 
czynnikiem w nas, któremu najmniej mo�na zaufa�. Amoniusz Sak-as twierdził, �e jedyn� cech� w 
człowieku bezpo�rednio utrudniaj�c� przewidywanie, czyli spojrzenie w przyszło��, jest pami��. Nie 
nale�y równie� zapomina�, �e pami�� to jedno, a umysł i my�l – drugie; pami�� jest notuj�c�, 
rejestruj�c�, łatwo psuj�c� si� maszyn�, a my�l jest wieczna i niezniszczalna. Czy nie uwierzycie 

" Fantazja, mówi Olimpiodorus (w Fedonie Platona), jest przeszkod� w naszych poj�ciach, wi�c 
gdy porusza nas natchnienie, płyn�ce od boskiej istno�ci, a fantazja nasza w to si� wdaje, energia 
natchnionego zapału ga�nie, gdy� istotny zapał jest odwrotno�ci� wyobra�niowej ekstazy. Je�li 
spytacie, czy dusza jest zdolna do wytwarzania energii, zapału bez udziału wyobra�ni, odpowiemy, i� 
jej zdolno�� ogarniania poj�� ogólnych, powszechnych, dowodzi, �e tak jest. Posiada ona percepcj� i 
poj�cia niezale�ne od wyobra�ni; ale jednocze�nie wyobra�nia pobudza i “zasila" je) energi�, 
podobnie jak burza idzie zatyrn, który si� nie puszcza na petne morze. 
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w istnienie pewnych zjawisk albo ludzi tylko dlatego, �e nie ogl�dali�cie ich na własne oczy? Czy 
nie wystarczy na przykład �wiadectwo wielu przeszłych pokole�, stwierdzaj�ce, �e Juliusz Cezar był 
realn�, historyczn� postaci�? Dlaczegó� tedy nie bra� pod uwag� �wiadectwa psychicznych zmysłów 
wielu innych ludzi? 

Odpowied�: Ale czy nie s�dzicie, �e s� to zbyt subtelne ró�nice, aby wi�kszo�� �miertelnych mogła 
je przyj��? 

Odpowied�: Powiedzcie raczej – wi�kszo�� materialistów. A im mówimy: “Prosz� wzi�� pod 
uwag�, �e pami�� nasza jest tak słaba, i� naw�! zanotowa� nie mo�e ani zapami�ta� dokładnie 
wszystkich zdarze�, jakie nas spotykaj� w ci�gu jednego krótkiego �ycia". Jak�e cz�sto nawet wa�ne 
wypadki zapadaj� w gł�b naszej pami�ci i le�� na jej dnie, jakby u�pione, a� do chwili gdy jaka� 
asocjacja poj�� ich nie obudzi lub nie poruszy ich jakie� inne ogniwo, pobudzaj�c pami�� do 
funkcjonowania w tym kierunku. Zdarza si� to najcz��ciej z lud�mi w wieku podeszłym, którzy cierpi� 
zazwyczaj na pewien zanik pami�ci. Je�li wi�c we�miemy pod uwag� wszystko, co wiemy o 
fizycznych i psychicznych “pierwiastkach" człowieka, nie tylko nie powinno nas dziwi�, i� nie 
przypominamy sobie naszego poprzedniego �ywota na ziemi, lub poprzednich �ywotów, ale raczej 
odwrotnie – byłoby dziwne, gdyby�my je pami�tali. 

Dlaczego nie pami�tamy naszych poprzednich �ywotów? 

Pytanie: Dali�cie mi ju� pewne poj�cie o siedmiu “pierwiastkach" człowieka. Powiedzcie mi teraz, w 
�wietle nauki o nich, dlaczego nie pami�tamy, �e �yli�my poprzednio? 

Odpowied�: Wyja�nienie jest bardzo łatwe. Oto czynniki, które zaliczamy do fizycznych", 
rozpraszaj� si� po �mierci wraz ze wszystkimi ich składowymi cz�stkami, zatem z mózgiem i pami�ci� 
wł�cznie. A wi�c pami��, która zanikła razem z rozproszon� i ju� nie istniej�c� osobowo�ci�, nie 
mo�e nic przypomina� w nast�pnej inkarnacji ja�ni. Jej wcielenie ponowne oznacza przybranie 
nowego ciała, wi�c tak�e nowego mózgu i nowej pami�ci. Tote� byłoby równie� nonsensem 
spodziewa� si�, i� ta pami�� mo�e przypomnie� co�, z czym nie miała nic wspólnego, jak np. bada� 
pod mikroskopem włókna z nie noszonej przez morderc� koszuli, szukaj�c na niej �ladów krwi, które 
mo�na by znale�� tylko na u�ytej przeze� odzie�y. Gdy chce si� znale�� jaki� �lad, nie nale�y bada� 
czystej koszuli, a tylko t�, któr� miał na sobie podczas popełnienia zbrodni, lecz je�li została 
całkowicie zniszczona, nie da si� tych �ladów odnale��. 

Pytanie: Ale sk�d pewno��, �e zbrodnia została w ogóle popełniona i �e ów człowiek “w czystej 
koszuli" �ył kiedy� przedtem? 

Odpowied�: Oczywi�cie nie mo�emy tej pewno�ci zdoby� na podstawie fizycznych procesów ani 
opieraj�c si� na �wiadectwie tego, co przestało ju� istnie�, ale jest co�, co mo�e słu�y� za dowód 
niejako drugorz�dny, a �e z tego rodzaju dowodami liczy si� nasze rozumne prawo, czasem nawet 
wi�cej ni�by nale�ało, wi�c i nam ten dowód mo�e posłu�y�. Chc�c zdoby� przekonanie, 

' A mianowicie: ciało fizyczne, energia �ywotna, sil� nami�tno�ci i instynktów i eteryczna e i d o l o 
n ka�dego człowieka, czy to widziane w my�li, okiem duszy, czy te� istniej�ce obiektywnie i oddzielnie 
od fizycznego ciała; nazywamy je: Stula Szarira, prana, kamampa, Linga Szafira. Nauka nie 
zaprzecza istnieniu �adnego z tych czynników, nazywa je tylko innymi terminami. 
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i� reinkarnacja i uprzednie �ywoty s� niezaprzeczalnym faktem, trzeba nawi�za� kontakt z nasz� 
istotn�, nieprzemijaj�c� ja�ni�, a nie ufa� znikomej, przemijaj�cej osobowo�ci. 

Pytanie: Ale jak mog� ludzie wierzy� w istnienie czego�, czego nigdy nie widzieli, a tym bardziej jak 
mog� wej�� z tym w kontakt? 

Odpowied�: Je�li ludzie, i to najbardziej uczeni, wierz� w prawo “ci��enia", w istnienie “eteru" i 
“energii", i w ile� to jeszcze innych, abstrakcyjnych i chwilowo przyj�tych w nauce hipotetycznych 
czynników, których nigdy nie widzieli, nie dotkn�li, nie w�chali, nie słyszeli ani smakowali, to dlaczego 
nie mieliby inni ludzie wierzy�, na tej samej podstawie, w istnienie trwałej i niezniszczalnej ja�ni, co 
jest o wiele bardziej logiczn� i wa�niejsz� “hipotez�" ani�eli inne? 

Pytanie: Czym�e wreszcie jest ten tajemniczy, wieczny “pierwiastek"? Czy mo�ecie wyja�ni� jego 
natur� tak, aby wszyscy mogli zrozumie�? 

Odpowied�: Ja��, która si� wielokrotnie wciela, jest to indywidualne – nieosobowe – nie�miertelne 
“ja". Krótko mówi�c, przewodnik i narz�dzie monady, czyli atma-buddhi. To, co zbiera plon nagrody w 
Dewa-chanie, a kary na ziemi, to, co zgarnia tylko odbicia skand h, czyli tendencji i 
charakterystycznych cech ka�dego �ywota*. 

Pytanie: Co rozumiecie pod słowem s k a n d h a? 

' Wedle nauki buddyjskiej [sinieje 5 skandn lub wła�ciwo�ci: rupa – (ciało lub kształt) cectiy 
materialne; wedana – wra�eniowo��, odczuwanie; sand�a – poj�cia abstrakcyjne; sarnkhara –
tendencje i skłonno�ci my�lowe; w id � ja n a – władze i zdolno�ci umysłowe. Składamy si� wszyscy z 
tych pi�ciu czynników, dzi�ki nim jeste�my �wiadomi swego istnienia i przez nie komunikujemy si� ze 
�wiatem poza 

Odpowied�: To, co powiedziałam: “tendencje, wła�ciwo�ci lub atrybuty", do których zalicza si� i 
pami��, wszystkie one gin� jak kwiat, pozostawiaj�c po sobie tylko lekki zapach. Oto drugi wyj�tek z 
Katechizmu buddyjskiego H. S. Olcotta, dotycz�cy bezpo�rednio tego przedmiotu. Oto jak przedstawia 
i� spraw�: 

“Człowiek stary pami�ta zdarzenia swej młodo�ci, pomimo fizycznych i umysłowych zmian, jakie w 
nim zaszły. Dlacze-gó� tedy wspomnienie naszych przeszłych �ywotów nie jest nam przekazane z 
ostatniego w nasze obecne wcielenie? 

Gdy� pami�� jest zawarta w skandhach, a �e skandhy zmieniły si� wraz z nowym wcieleniem, wi�c 
rozwija si� teraz pami�� i rejestrowanie obecnego istnienia. Jednak �lad lub odbicie wszystkich 
poprzednich �ywotów musi w nas pozostawa�, gdy� ksi��� Siddhartha, gdy został Budd�, ujrzał ca-ty 
kolejny szereg swych dawnych �ywotów... l ka�dy, kto osi�ga stan »Jhana» (�hana w j�zyku pali, 
gnyana lub znana w san-skrycie) – m�dro��, mo�e tak odtworzy� cał� lini� swych poprzednich 
�ywotów"". 

To dowodzi, �e podczas gdy trwałe, nieprzemijaj�ce cechy osobowo�ci – jak miło��, dobro�, 
współczucie, miłosierdzie itd. – przył�czaj� si� niejako do nie�miertelnej ja�ni, jakby rzucaj�c na ni� 
trwały obraz – jak fotograficzn� odbitk� boskich cech człowieka, który istniał– materialne jego skhandy 
– (inklinacje, tendencje) te, które sprowadzaj� najwyra�niejsze karmiczne skutki – znikaj�, jak 
przelotne błyskawice, i nie mog� si� odbi� w nowym fizycznym mózgu, nowej osobowo�ci, jednak ta 
niemo�liwo�� w niczym nie zmienia to�samo�ci reinkarnuj�cej si� ja�ni. 

• �cisło�� podanej nauki w ksi��ce H. S. Olcotta, prezesa i zało�yciela Towarzystwa 
Teozoticznego została potwierdzona przez H. Suman-gala, arcykapłana w Szripada i Galie, dyrektora 
college'u Widiodaja Pa-riwena w Kolombo, jako zgodne z kanonami południowego buddyzmu. 
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Pytanie: Czy chcecie przez to powiedzie�, �e to, co �yje i trwa nadal, to tylko pami�� duszy, jak j� 
nazywacie, gdy� dusza i ja�� to to samo, a z osobowo�ci nie zostaje nic? 

Odpowied�: Niezupełnie; co�kolwiek z ka�dej osobowo�ci musi przetrwa� (chyba �e był to 
sko�czony materialista, bez najdrobniejszego nawet p�kni�cia w swej naturze, przez które promyk 
duchowo�ci mógłby do niej przenikn��), gdy� pozostawia to swój trwały �lad na inkarnuj�cej si� 
nie�miertelnej duszy lub duchowej ja�ni* (patrz: O �wiadomo�ci po �mierci i po urodzeniu). Osbowo�� 
wraz ze swymi skandhami zmienia si� za ka�dym nowym wcieleniem; jest ona, jak ju� wspomniałam, 
jedn� rol� odegran� przez aktora (prawdziw� ja��) w czasie jednego wieczoru. Dlatego to nie 
zachowujemy tu na ziemi pami�ci poprzednich �ywotów, cho� istotna ja��, która je prze�yła, zna je 
wszystkie dobrze. 

Pytanie: Jak�e si� wi�c dzieje, �e duchowy człowiek nie przekazuje tej wiedzy swej nowej 
osobowej ja�ni? 

Odpowied�: A czym�e daje si� wytłumaczy� taki oto fakt: biedne dziewcz�ta, słu��ce na farmie, 
mogły mówi� po hebrajsku i gra� na skrzypcach w stanie hipnozy, a nie umiały nic z tego w stanie 
normalnym? Ka�dy prawdziwy psycholog, dawnej – nie waszej współczesnej – szkoły, powie wam, i� 
ja�� duchowa mo�e działa� na mózg tylko wtedy, gdy osobowe “ja" jest unieruchomione lub jakby 
sparali�owane. Wszelka wiedza jest przyrodzonym atrybutem najwy�szej ja�ni człowieka, osobowo�� 
za� jest wytworem �rodowiska i niewolnikiem fizycznej, mózgowej pami�ci. Gdyby nasza najwy�sza 
ja�� mogła przejawia� si� ci�gle i bez przeszkód, 

" Duchowa ja�� w odró�nieniu od osobowej ja�ni. Nie nale�y uto�samia� “duchowej ja�ni" z 
duchem najwy�szym, Atmanem, który jest Bogiem w nas, nieoddzielnym ocl wszechducha. 

na ziemi nie byłoby ludzi, wszyscy byliby�my jako bogowie. 

Pytanie: Jednak musz� by� wyj�tki, niektórzy ludzie powinni by co� pami�ta�. 

Odpowied�: Tak jest istotnie, ale któ� wierzy ich twierdzeniom? Zazwyczaj tak wra�liwi ludzie s� 
uwa�ani przez współczesnych materialistów za histerycznych wizjonerów, niezrównowa�onych 
entuzjastów, a nawet oszustów. Przydałoby si� tym materialistom przeczyta� troch� ksi��ek na ten 
temat, zwłaszcza jedn�: Reinkarnacja. Studium o Zapomnianej Prawdzie, dzieło E. D. Walkera, 
członka Towarzystwa Teozoficznego. l zaznajomi� si� z ogromn� liczb� zgromadzonych przez autora 
dowodów w tej spornej kwestii. Mówi si� ludziom o duszy, a niektórzy pytaj�: “Czym jest dusza?" “Czy 
udowodnili�cie kiedykolwiek jej istnienie?" Przekonywanie tych, którzy s� zdecydowanymi 
materialistami jest oczywi�cie bezu�yteczne, ale nawet ich chciałabym zapyta�: “Czy pami�tacie, jacy 
byli�cie i co robili�cie w niemowl�ctwie? Czy zachowali�cie cho�by najsłabsze wspomnienie swego 
�ycia, my�li i odczu�, a cho�by samego swojego istnienia z pierwszych osiemnastu miesi�cy albo 
dwóch lat �ycia? Dlaczegó� wi�c nie kwestionujecie – na tej samej podstawie – samego faktu swego 
istnienia w owym czasie?" 

Je�li do tego wszystkiego dodamy, i� reinkarnuj�ca si� ja��, indywidualno��, zachowuje podczas 
okresu Dewachanu tylko sam� tre��, kwintesencj� do�wiadcze� swego �ycia na ziemi w osobowo�ci, 
gdy� całokształt wszystkich prze�y� w fizycznym �wiecie zmienia si� w Dewachanie w stan 
potencjalny lub zamyka si�, je�li mo�na tak powiedzie�, w duchowe “formuły"; gdy przypomnimy 
jeszcze, �e czas pomi�dzy dwoma wcieleniami obejmuje, jak powiadaj�, dziesi�� do pi�tnastu stuleci, 
fizyczna �wiadomo�� jest całkowi- 
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ci� nieczynna, nie maj�c organów do działania, a wi�c i istnienia– przyczyna braku wspomnie� w 
czysto fizycznej pami�ci stanie si� zupełnie jasna. 

Pytanie: Powiedzieli�cie przed chwil�, i� duchowa ja�� posiada wszelk� wiedz�, gdzie� si� wi�c ta 
jej domniemana wszechwiedza podziewa podczas �ycia w Dewachanie, jak je nazywacie? 

Odpowied�: Podczas tego okresu jest ona w stanie ukrytym, potencjalnym, gdy� przede wszystkim 
duchowa ja�� {tj. poł�czenie buddhi-manas) nie jest ja�ni� najwy�sz�, a ona tyiko jest 
wszechwiedz�ca, b�d�c jednym z wszechdusz�, wszechmy�l�; a po drugie dlatego, �e Dewachan 
jest wznio�lejszym przedłu�eniem ziemskiego, tylko co przerwanego'�ywota, okresem równowa�enia 
lub nagrod� wyrównuj�c� niezasłu�one krzywdy i cierpienia, jakie mogły spotka� człowieka w jego 
ostatnim �yciu na ziemi. Ja�� duchowa w Dewachanie posiada wszechwiedz� tylko potencjalnie, a 
cieszy si� ni� w pełni dopiero w nirwanie, gdy si� pogr��a we wszech-dusz�-my�l. Jednak przejawia 
pseudowszech-wiedz� i za �ycia na ziemi, w chwilach gdy jakie� czynniki nadnormalne, niezwykłe 
oraz fizjologiczne zmiany zachodz�ce w organizmie uwalniaj� ja�� od wi�zów materii. Przed chwil� 
przytoczony fakt snu hipnotycznego, w którym skromna słu��ca zacz�ła mówi� po hebraj-sku, a druga 
grała na skrzypcach, mo�e słu�y� jako przykład. Wszak�e nie oznacza to bynajmniej, aby wyja�nienie 
tych dwóch faktów dane nam przez medycyn� nie miało w sobie pewnej dozy prawdy; jedna z 
dziewcz�t słyszała przed wielu laty, jak jej chlebodawca, kapłan �ydowski, czytał gło�no po hebrajsku, 
druga natomiast słyszała gr� artysty skrzypka na farmie, gdzie poprzednio słu�yła. Jednak �adna nio 
mogłaby odtworzy� tych wspomnie� tak doskonale, gdyby nie o�ywiało ich – To, które b�d�c w swej 
rdzennej naturze identy- 

czne z wszechmy�l�, jest przez to samo “wszechwiedz�ce". W pierwszym wypadku duchowa ja�� 
działała na skandhy i poruszyła je, w drugim osobowo�� była u�piona, czyli unieruchomiona, tote� 
indywidualno�� mogła si� przejawi�. Nie nale�y tego uto�samia�. 

O indywidualno�ci i osobowo�ci 

Pytanie: Ale jaka zachodzi pomi�dzy tymi dwoma – indywidualno�ci� a osobowo�ci� – ró�nica? 
Wyznaj�, �e jeszcze nie widz� tego jasno. 

Odpowied�: W Katechizmie buddyjskim H. S. Olcott był zmuszony przez logik� filozofii 
ezoterycznej sprostowa� bł�dy poprzednich orientalistów, którzy nie zaznaczali tej ró�nicy; podaje 
czytelnikowi swe racje nast�puj�co (w Dodatku A): 

“Kolejne pojawienia si� na jednej, lub wielu ziemiach, lub le� "zst�pienia w narodziny» tych, przez 
«Tanha» (niezaspokojone pragnienie istnienia) zł�czonych cz��ci (skandh) pewnej istoty, s� to 
nast�puj�ce po sobie osobowo�ci. W ka�dym wcieleniu dana osobowo�� ró�ni si� od poprzedniej, jak 
i nast�pnej. Karma – b�d�ca deus ex machina wciele� – przybiera mask�, mo�e powiedzmy lepiej: 
odbicie – osobowo�ci m�drca, uczonego, to znów rzemie�lnika itp. przez długi szereg �ywotów. Ale 
cho� osobowo�ci wci�� si� zmieniaj�, jedna linia �ycia, na której s� zawieszone, jak paciorki na jedn� 
ni� nanizane, biegnie nieprzerwanie, jest zawsze t� sam�, specjaln� lini�, a nigdy inn�. Jest wi�c 
indywidualno�ci�, indywidualn� �ywotn� fal�, która pocz�ła si� w nirwanie, czyli w podmiotowej, 
subiektywnej stronie przyrody – podobnie jak fala �wiatła lub ciepła, płyn�ca przez eter, wzi�ła 
pocz�tek ze swego dynamicznego �ródła – rozwija si� przechodz�c ptzez przedmiotow� stron� 
przyrody, pod impulsem Karmy i twórczym kierunkiem nadawanym przez Tanha, i prowadzi przez 
ró�ne przemiany cykliczne z powrotem w nirwan�. Rhys Davids nazywa to, co przechodzi z jednej 
osobowo�ci w drug� nie przerywaj�cym si� indywidualnym 
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ła�cuchem – "Charakterem» lub «dziataniem». Poniewa� "Charakter» nie jest tyiko metafizyczn� 
abstrakcj�, ale sum� zdolno�ci umysłowych i cech moralnych, czy nie pomogłoby do rozproszenia 
tego, co on nazywa "rozpaczliw� ch�ci� widzenia tajemnicy  (patrz: Buddyzm), je�liby�my uwa�ali 
ogóln� '-wibracyjn� fal� �ycia» za indywidualno��, a ka�d� z serii jej oddzielnych urodzinowych 
przejawie� jako odr�bn� osobowo��? Mówi�c w buddyjskich terminach, musiałbym powiedzie�, i� 
doskonał� indywidualno�ci� jest Budda, gdy� jest najszczytniejszym rozkwitem człowiecze�stwa, bez 
�adnych nadprzyrodzonych dodatków. A �e niezliczone pokolenia ("4 asankheya i sto tysi�cy cyklów – 
Fausboll i Rhys Davids – Buddhist Birth Stories) s� potrzebne, aby człowiek mógł osi�gn�� poziom 
Buddy, oraz �elazna wola w przeci�gu wielu nast�puj�cych po sobie wciele�, aby do tego stanu si� 
wznie��, jak mamy nazwa� to, co t� wol� i wytrwało�� przejawia? Charakterem? Czy te� 
indywidualno�ci�? Indywidualno�ci� tylko cz��ciowo przejawiaj�c� si� w ka�dym wcieleniu, lecz 
składaj�c� si� z fragmentów wszystkich �ywotów?" Od dawna starałam si� wykazywa� ludziom t� 
ró�nic� pomi�dzy indywidualno�ci� a osobowo�ci�, niestety, trudniej jest niektórych przekona�, ani�eli 
pobudzi� ich do szacunku dla dziecinnych niemo�liwo�ci, tylko dlatego �e s� ortodoksyjne, a 
prawowierno�� jest “szanowana". Aby t� kwesti� dobrze zrozumie�, trzeba przestudiowa� dwojaki 
rodzaj “pierwiastków": wy�sze, duchowe, czyli te, które nale�� do nieprzemijaj�cej ja�ni, i ni�sze, 
materialne, które wchodz� w skład wci�� zmieniaj�cych si� przewodników całego szeregu 
osobowo�ci, w których si� ja�� duchowa przejawia. Oznaczmy wła�ciwymi nazwami te “pierwiastki": 

l. ATMAN – najwy�szy duch. Nie jest On ani waszym, ani moim duchem, a po prostu jak sło�ce 
�wieci na wszystkich. Jest to wszechobecna, wszechprzenika-j�ca Boska Tre��, nieoddzielna od 
jedynego Absolutu, p ra d u c h a, jak promie� jest nieodł�czny od sło�ca. 

II. BUDDHI – dusza duchowa, jest przewodnikiem lub naczyniem atmy. Ani atma ani buddhi, razem 
czy te� oddzielnie, nie maj� dla cielesnego człowieka wi�kszego znaczenia, ani�eli ma �wiatło i 
promie� sło�ca dla masy granitu w gł�bi ziemi, je�eli ta boska dwójnia nie odbije si� i nie zostanie 
przyswojona, czyli nie przemieni jakiej� �wiadomo�ci. Karma nigdy nie dosi�ga ani atmy ani buddhi, 
gdy� pierwsza jest sama najwy�szym jej aspektem, jest w jednej swojej postaci, z siebie samej 
działaj�cym czynnikiem Karmy; a buddhi, w tej sferze, nie jest �wiadome. T� �wiadomo�ci� lub 
umysłowo�ci� jest: 

III. MANAS", który pochodzi i jest wytworem – w formie odbicia – AHANKARA, czyli samego 
poj�cia – “ja", lub “ja��". Dlatego to, gdy si� nierozł�cznie z tamtymi dwojgiem (atma i buddhi) 
zjednoczy, zwany jest duchow� ja�ni� i Taijasi (Tajd�asi), czyli �wietlistym lub promienistym. To ona 
jest istotn� Indywidualno�ci�, lub człowiekiem boskim. Ta ja�� wcielaj�c si� pierwotnie w bezrozumny 
ludzki kształt, o�ywiony przez dwoist� monad� – ale jej w sobie zgoła nie�wiadomy, bo nie 
posiadaj�cy jeszcze samo�wiadomo�ci – uczyniła z tego podobnego człowiekowi kształtu, 
prawdziwego człowieka. Wła�nie ta ja��, to “ciało przyczynowe" o�ywia i opromienia ka�d� 
osobowo��, w któr� j� Kar- 

' 
ródłem i rodzicem manasu jest m aha t, czyli “wszech my�l" lub “my�l kosmiczna". Manas wi�c 
jest mahatem, czyli my�l� w człowieku. Nazywa si� go równie� “Kshetra|na" (kszetrad�na) lub 
“wcielony duch", gdy� według naszej filozofii manasa- putra, czyli “Synowie My�li Kosmicznej" 
stworzyli, a raczej ukształtowali My�liciela, czyli my�l�cego człowieka, lub “Manu", wcielaj�c si� sami 
w trzeciej rasie ludzko�ci, w naszym kr�gu. Wła�nie manas jest prawdziw�, trwał�, internuj�c� si� 
wielokrotnie duchow� ja�ni�, indywidualno�ci�, a nasze niezliczone, a ró�ne osobowo�ci, s� tylko jej 
zewn�trznymi postaciami lub maskami. 
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ma kieruje. Ona te� jest odpowiedzialna za wszystkie grzechy i bł�dy popełnione w ka�dym nowym 
ciele, nowej osobowo�ci – a wszystkie one s� tylko znikomymi i przemijaj�cymi maskami, 
ukrywaj�cymi prawdziw� indywidualno�� przez długi szereg wciele�. 

Pytanie: Czy� jest to sprawiedliwe? Dlaczego ma ja�� ta ponosi� konsekwencje czynów, których 
nie pami�ta? 

Odpowied�: Nie zapomniała ich bynajmniej; zna i pami�ta wszystkie swe bł�dy, jak my pami�tamy, 
co�my robili w dniu wczorajszym. Czy wyobra�acie sobie, �e prawdziwa ja�� zapomina tylko dlatego, 
�e ten splot fizycznych składników, zwany “ciałem", nie si�ga pami�ci� do tego, co robiła jego 
poprzedniczka, czyli osobowo�� która była? To tak, jakby�cie powiedzieli, �e nie jest sprawiedliwe, by 
nowe ubranie na grzbiecie chłopca, który dostaje ci�gi za kradzie� jabłek, miało by� ukarane za to, o 
czym nic nie wie. 

Pytanie: Ale czy� nie ma �rodków i sposobów kontaktu i porozumienia pomi�dzy duchow� a ludzk� 
�wiadomo�ci� i pami�ci�? 

Odpowied�: Oczywi�cie �e s�, ale nie były one nigdy uznane przez wszystkich współczesnych 
psychologów--naukowców. Czemu przypisujecie intuicj�, “głos sumienia", przeczucia, mgliste i 
nieokre�lone wspomnienia itp., je�li nie temu kontaktowi? Byłoby dobrze, gdyby wi�kszo�� ludzi, 
przynajmniej wykształconych, miała tak subtelne duchowe wyczucie jak Coleridge, który wykazuje tyle 
intuicji w niektórych swoich komentarzach. Oto co mówi o prawdopodobie�stwie, i� “wszystkie my�li 
s� same w sobie niezniszczalne": 

“Aby lepiej zrozumie� t� rozumn� w nas zdolno�� (nagłe "O�ycie» pami�ci), potrzeba byłoby 
innego odpowiedniego organizmu, ciała niebia�skiego zamiast ciała ziemskiego, �eby przywoła� 
przed oczy ka�dej duszy ludzkiej 

całokształt do�wiadcze� jej przeszłego istnienia (raczej istnie�, nale�ałoby powiedzie�)". 

To “ciało niebia�skie", jak je nazywa Coleridge, to manas, nasza my�lowo-duchowa ja��. 

O nagrodzie i karze ja�ni 

Pytanie: Mówili�cie, i� ja�� indywidualna, bez wzgl�du na to, jakie było �ycie na ziemi osobowo�ci, 
w któr� si� wcieliła, nie spotyka nigdy kary po �mierci. 

Odpowied�: Istotnie, nigdy; z wyj�tkiem bardzo rzadkich i niezwykłych wypadków, o których nie 
b�dziemy teraz mówi�, gdy� rodzaj tej “kary" nie przypomina w niczym �adnej z waszych 
teologicznych koncepcji pot�pienia. 

Pytanie: Ale je�li ja�� w tym �yciu na ziemi spotyka kara za jej wykroczenia popełnione w 
poprzednich �ywotach, wi�c powinna i tutaj znale�� nagrod�, albo te� gdy zrzuci swe fizyczne ciało. 

Odpowied�: Tak si� te� dzieje. Je�li nie uznajemy mo�liwo�ci kary poza t� ziemi�, to dlatego i� 
jedynym stanem, jaki duchowa ja�� zna poza ziemi�, jest niezm�cone szcz��cie. 

Pytanie: Co przez to rozumiecie? 

Odpowied�: Po prostu co nast�puje: zbrodnie i grzechy popełnione w sferze przedmiotowej, w 
�wiecie materii, nie mog� przynie�� skutków, czyli kary w �wiecie czystej podmiotowo�ci. Nie 
uznajemy istnienia �adnego piekła ani nieba, jako okre�lonych miejsc; �adnych obiektywnie 
istniej�cych piekielnych ogni ani robaków bezustannie dr�cz�cych dusze, ani te� jakowego� 
niebieskiego Jeruzalem, o ulicach brukowanych drogimi kamieniami. Uwa�amy, i� psychiczny stan po 
�mierci jest podobny do tego, jaki znamy podczas snu o bardzo �ywych sennych prze�yciach. 
Wierzymy w niezmienne 
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prawo absolutnej mHo�ci, sprawiedliwo�ci i miłosierdzia, a wierz�c w nie mówimy: “jakiekolwiek 
byłyby grzechy i okrutne skutki pierwotnych karmicznych wykrocze� na nowo wcielaj�cej si� ja�ni', 
�aden człowiek (czyli zewn�trzny, materialny i czasowy kształt duchowej istoty) nie mo�e by� 
sprawiedliwie uwa�any za odpowiedzialnego za konsekwencje swych narodzin. Nie prosi o przyj�cie 
na �wiat, ani te� ma głos w wyborze rodziców, którzy mu daj� �ycie; jest pod ka�dym wzgl�dem ofiar� 
swego otoczenia, dzieckiem �rodowiska i warunków, którymi nie mo�e zawiadywa�. Gdyby mo�na 
było ka�de z jego wykrocze� bezstronnie zbada� i zwa�y�, przekonaliby�my si� zapewne, �e w 
dziewi�ciu wypadkach na dziesi�� był on raczej pokrzywdzony ani�eli krzywdz�cy. 	ycie na ziemi jest 
w najlepszym razie oboj�tn�, nieczuł� dla nas gr� albo wzburzonym morzem, które trzeba przepłyn��, 
a nieraz tak ci��kim brzemieniem, �e niemal zbyt trudnym do d�wigania. Najwi�ksi filozofowie 
daremnie usiłowali je zgł�bi� i znale�� jego sedno i cel; �aden na to nie odpowiedział, z wyj�tkiem 
m�drców Wschodu, którzy posiadali klucz do jego zagadki. 	ycie jest, jak mówi Szekspir: 

1 To ów pierwotny grzech (czy le� wykroczenie) stał si� podstaw� nielogicznego i pełnego 
okrucie�stwa dogmatu o aniołach upadłych, tłumaczenie jego jest podane w drugim tomie Doktryny 
tajemnej. Wszystkie nasze ja�nie s� istno�ciami my�l�cymi i rozumnymi (rnanasa-putra), które �yły w 
ludzkich, lub innych, kształtach w poprzednim cyklu kosmicznym (manwantara) i których Karm� było 
wcieli� si� w cyklu obecnym jako ludzie. W misteriach uczono, i� opó�niaj�c si� z wypełnieniem lego 
prawa (lub “odmawiaj�c tworzenia", jak si� mówi w hinduizmie o Kumarach, a w legendach 
chrze�cija�skich o Archaniele Michale), czyli nie przyjmuj�c wcielenia w odpowiednim czasie, ciała dla 
nich przeznaczone zostały skalane, st�d “pierworodny grzech" nierozumnych form, a kara dla ja�ni. 
Bunt aniołów i str�cenie ich do piekła oznacza tylko, i� te czyste duchy – ja�nie zostały uwi�zione w 
ciałach z nieczystej, skalanej materii (patrz: Doktryna tajemna, t. II). 

...tylko ruchomy cie�... ów marny aktor 

co rzuca si� w pró�no�ci, w sw� godzin�, na scenie, 

by znikn�� za chwil�... oto bełkot 

szale�ca, dono�ny i w�ciekły, 

a sensu w nim za grosz. 

	ycie zdaje si� by� niemal niczym w swych oddzielnych cz��ciach, a przecie� czym� niezmiernie 
doniosłym i wa�nym w całokształcie swoim, tj. w całej serii �ywotów. Jednak prawie w ka�dym �yciu 
jednostki na ziemi przewa�a smutek. Czy� mieliby�my wierzy�, i� biedny, bezbronny człowiek, po tym 
czasie, gdy był miotany jak kawał spróchniałego drewna przez gniewne bałwany oceanu �ycia – je�li 
był zbyt słaby, aby si� im skutecznie przeciwstawi� – ma by� ukarany wiecznym pot�pieniem, a 
cho�by nawet czasow� kar�? Przenig-* dyl Czy zwykły, czy niezwykle wielki grzesznik, człowiek dobry 
czy zły, winny czy niewinny, raz uwolniony od ci��aru fizycznego �ycia, zm�czony, wyczerpany Manu 
– My�liciel, czyli rozumna ja�� – zdobywa sobie prawo do okresu całkowitego wypoczynku i 
szcz��cia. To samo nieomylne, m�dre – i sprawiedliwe pr�dzej ni� miłosierne – prawo, które 
wymierza karmiczne karz�ce skutki wcielonej ja�ni, za ka�dy grzech popełniony w poprzednim �yciu 
na ziemi, daje teraz pozbawionej tego ciała istocie długi okres psychicznego odpoczynku, tj. 
zupełnego zapomnienia wszelkich smutnych zdarze�, ba, nawet najdrobniejszych smutnych my�li, 
które mogły dr�czy� jego osobowo�� za �ycia na ziemi, pozostawiaj�c w pami�ci duszy tylko 
wspomnienie tego, co w nim było dobre i radosne lub wiod�ce do rado�ci i szcz��cia. Plotyn mówi�c, 
i� ciało nasze jest prawdziw� rzek� Lete, gdy� “dusze, które si� w nie pogr��aj�, zapominaj� 
wszystko", miał wi�cej na my�li, ani�eli wyraził. Bo jak nasze fizyczne ciało na ziemi jest podobne 
wodom Lete, 
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tak samo, a nawet o wiele wi�cej, jest “wodami zapomnienia" nasze “niebia�skie ciało" w 
Dewachanie. 

Pytanie: Czy mam przez to rozumie�, �e morderca, człowiek przekraczaj�cy wszelkie boskie i 
ludzkie prawa, nie ma by� wcale karany? 

Odpowied�: Któ� to kiedy powiedział? Filozofia nasza zawiera nauki o karze równie surowe jak 
najsro�sze teorie kalwinów, ale o wiele bardziej filozoficzne i zgodne z absolutn� sprawiedliwo�ci�. 
	aden czyn, �adna nawet zła my�l nie mo�e nie wywoła� skutku, a wi�c kary. Wła�ciwie my�li 
wywołuj� nawet rezultaty ci��sze ani�eli czyny, gdy� my�l jest o wiele pot��niejsz� energi� i wi�cej 
stwarza skutków ani�eli czyn*. Wierzymy w nieomylne Prawo Wyrównania lub Zado��uczynienia, 
zwane Karm�, które wyra�a si� w naturalnym ła�cuchu przyczyn i ich nieuniknionych skutków. 

Pytanie: Jak i gdzie ono działa? 

Odpowied�: Ka�dy robotnik jest wart swej zapłaty, mówi m�dro�� Ewangelii. Ka�dy czyn dobry czy 
zły jest bogatym w potomstwo rodzicem, mówi M�dro�� odwieczna. Poł�czmy te dwa powiedzenia, a 
znajdziemy odpowied� na pytanie – “dlaczego"? Po okresie, gdy dusza, uwolniona od m�ki 
osobowego �ycia na ziemi, cieszy si� wystarczaj�c�, nie, stokrotnie wi�ksz�, kompensat�, Karma z 
całym legionem skandh czeka u progu Dewachanu na ni�, która si� ze� wyłania, by skierowa� j� w 
nowy �ywot na ziemi. To jest wła�nie chwila, w której przyszły los wypocz�tej ju� ja�ni wa�y si� na 
szalach sprawiedliwej zapłaty, zado��uczynienia lub “kary", gdy� wchodzi ona znów w sfer� czynnego 
działania prawa Karmy. Wła�nie w tym nowym �yciu na 

' “A Ja wam powiadam: Ka�dy, kto po��dliwie patrzy na kobiet�, ju� �l� w swoim sercu dopu�ci) z 
ni� cudzołóstwa" (Mt 5, 28). 

ziemi – ju� dla niej wybranym i przysposobionym przez to tajemnicze, nieubłagane, a przecie� w 
słuszno�ci swej i m�dro�ci swych wyroków nieomylne – PRAWO, grzechy poprzedniego �ywota ja�ni 
znajduj� sw� kar�. Ale nie jest ona bynajmniej str�cona w jakie� fantastyczne piekło, z jego teatralnym 
płomieniem i zgoła �mieszn� koncepcj� ognistych diabłów, a po prostu powraca na ziemi�, w t� sam� 
sfer�, gdzie grzeszyła, a gdzie b�dzie teraz musiała zrównowa�y� i wynagrodzi� ka�d� zł� my�l i 
czyn. Co posiała, to teraz zbierze jako plon. W tym nowym wcieleniu zgromadz� si� wokół niej inne 
dusze, dusze ludzi, których uprzednio skrzywdziła, a które po�rednio czy bezpo�rednio z jej przyczyny 
cierpiały, a nawet mogły by� dotkni�te nie�wiadomymi czynami jej dawnej osobowo�ci. Los, czyli 
Nemezis skieruje je wszystkie na drog� nowego człowieka, ukrywaj�c jednak dawnego, czyli 
wieczyst� ja��, i... 

Pytanie: Ale gdzie� w tym słuszno�� i sprawiedliwo��, o której mówicie, gdy te nowe osobowo�ci 
s� zgoła nie�wiadome swych grzechów, a tak�e doznanych od innych krzywd? 

Odpowied�: Czy płaszcz brutalnie zerwany z ramion człowieka, który go ukradł, przez tego 
prawowitego wła�ciciela, rozpoznaj�cego w nim sw� własno��, został potraktowany sprawiedliwie? 
Nowa osobowo�� nie jest niczym innym jak �wie�� odzie��, o specjalnych cechach, kolorze, kształcie 
i wła�ciwo�ciach, ale prawdziwy człowiek, który j� nosi, jest dzi� tyrn samym dawnym winowajc�; to 
indywidualno�� cierpi przez sw� osobowo��, l wła�nie to, i tylko to, jest powodem, �e pozornie tak 
straszna niesprawiedliwo�� wyra�a si� w ró�nicach losu ró�nych ludzi. Czy wasi współcze�ni 
filozofowie potrafi� nam wyja�ni�, co jest przyczyn� tego, i� tylu, zdawałoby si�, zupełnie niewinnych i 
dobrych ludzi przychodzi na �wiat tylko po to, aby całe 
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�ycie nieustannie cierpie�; dlaczego tylu rodzi si� w n�dzy, w norach wielkich miast i �yj� 
zapoznani przez ludzi i los. Dlaczego jedni wychowuj� si� w rynsztokach, a inni w przepychu pałaców; 
dlaczego wysokie urodzenie i fortuna tak cz�sto przypadaj� w udziale najgorszym, a bardzo rzadko 
ludziom warto�ciowym i godnym; a w�ród �ebraków spotykamy niejednokrotnie najszlachetniejsze 
charaktery, dusze równe najwy�szym przedstawicielom ludzko�ci. Gdy na te wszystkie i wiele innych 
pyta�, nie mniej wa�nych, wasi filozofowie lub teologowie znajd� zadowalaj�c� odpowied� i 
wytłumaczenie, wówczas dopiero b�dziecie mieli prawo odrzuca� teori� reinkarnacji. 

Poeci najwy�szego lotu przeczuwali niejasno t� najwi�ksz� z prawd; wierzył w ni� Shelley, a 
Szekspir musiał o niej my�le�, gdy pisał o bezwarto�ciowo�ci �ycia na ziemi. Czy pami�tacie słowa: 

Czemu� lo urodzenie ma ducha mego obni�a� lot? 

Czy� nie jest wszelki twór prawom czasu poddany? 

Ilu� to �ebraków dzi� widzim na ziemi 

co si� 2 królów dziedzictwem wywodz�, 

a ilu� monarchów ojcowie 

z n�dznego, w przeszło�ci, pochodz� motłochu. Zamie�my słowo “ojcowie" na “ja�nie" – a 
b�dziecie mieli prawd�, któr� głosimy. 
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